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Kom unikat Prezydium  Rządu
P o ls k ie j  R z e c z y p o s p o lite j L u d o tu e j

W A R S ZA W A  (PAP). Na sku_ ry  ją trzen ia  sprzyja jącej —  jak  upraw nien ia ustawowe i  w  tros 
tek uporczywego, m im o w ie lo - to w skazał również proces bis-' ce o pełną norm alizację stosun­
k i otnych ostrzeżeń nadużywa- k upa Kaczmarka— w rog ie j dzia ków  m iędzy Rządem a h ie ra r-

ra  ^yszyS ktego^p tas tow an^ch  ła ! f  ̂  ° °  szczególnie chią kościelną -  zakazało arcy_
przez niego fu n k c ji kościelnych szkodilwe w  obliczu zakusów na cybiskupow i S tefanow i W yszyń 
dla łam ania zasad Porozum ie- nienaruszalność granic Polskiej skiem u w ykonyw an ia  fu n kc ji 
ni a. prowadzenia akc ji podbu- Rzeczypospolitej Ludow ej, P re- związanych z dotychczasowymi 
rznące j i  w ytw arzan ia  atmosfe żyd ium  Rządu w  oparciu o swe jego stanow iskam i kościelnym i.

D e k la ra c ja  E p iskopa tu  P o lsk iego
W A R S ZA W A  (PAP). Episko- Episkopat również przeciwsta nia nowej w o jny, wymaga od 

pat polski w  trosce o dobro Koś w ia się w iązaniu re lig ii i  Kościo wszystkich skierowania w ys ił- 
cioła i narodu., a zarazem w in - j a z ego stycznym i celami p o li-  ków  zarówno in te lektua lnych  
teresie jedności i zwartości na— tycznym i w rogich Polsce kó ł za ja k  i  m ora lnych w  k ie runku  za 
szego narodu zdecydowany jest granicznych \ tóre chcia łyby O p ie c z e n ia  poko ju  i  umacnia-

f m? dopuRCic nadużywać uczuć re lig ijn ych  nia s ił^  1 odDOmości Polski, 
przyszłość ao wypaczania mten „  rozgryw ek no litvcznvch Episkopat uważa wraz z Rzą-
c ji i treści Porozumienia z kw ie t • ' dem za słuszne stworzenie ta ­
ma 1950 roku i stworzyć sprzy _ Episkopat polski stwierdza, k ich w a runków, k tó re  w  intere 
jające w a runk i dla norm a lizac ji że obecnie w  okresie wzmożo- sj e państwa i  Kościoła usuwają 
stosunków m iędzy Państwem i  nych w ys iłków  ze strony re w i- przeszkody stojące na drodze 
Kościołem. z jon istów  niem ieckich, w ym ię - pełnej rea lizacji Porozumienia.

Episkopat, k tó ry  potenia ł two rzonych przeciw nienaruszalnoś na drodze umacniania jedności 
rżenie i  działanie ośrodków dy- ci naszych granic na Odrze i  N y 
w ersy jnych  przeciw  państwu, od sie, oraz w  okresie wzmożenia 
gradza sie od atm osfery sprzyja  działalności dyw ersyjne j ośrod- 
jącej tak ie j działalności i  uw a- ków wrogich Polsce, konieczna 
ża, że pow inna ona ulec zasadni ! est pełna konsolidacja społe- 
czej zmianie. czeństwa. D latego też Episkopat

Godne ubolewania fa k ty  u ja w  z stanowczością przeciw - _ ____ __  ____ ^
nione w  procesie biskupa kie lec stawia się po litycznej postawie Stefana W yszyńskiego jego fun  
kiego Czesława Kaczmarka w y  * akc ji pewnego odłamu h ie - kej i  Episkopat po powzięciu u- 
magają zdecydowanego potępię rarch ii i  dużej części k le ru  n ie- chwał zabezpieczających ciąg- 
nia. ' m ieckiego, k tó rzy  są jednym  z łość k ie row n ic tw a  pracą K onfe-

Episkopat nie będzie to le ro - m otOrów antypolskie j i  rew iz jo  renc ji Episkopatu zw róc ił się do 
w a ł wkraczania przez kogokol- n istycznej działalności, powołu- Rządu o wyrażenie zgody, aby 
w iek  z duchowieństwa na drogę iac PrzV tym  nawet na auto ks. arcybiskup W yszyński mógł 
szKodzenia ojczyźnie i fcedzie sto ry te t S to licy  Apostolskiej i  W a- zamieszkać w  jednym  z klasz- 
sował wobec w innveh odpowied tykanu. torów.
n ie  sankcje zgodnie z prawem  Działalność m iędzynarodo- Na tę poprpzycję Rzą,d wgra- 
kanonicznym. wych kół, dążących do rozpęta- z ił zgodę.

W y b ó r Przewodniczącego Episkopatu
W A R S ZA W A  (PAP), Episko- września br. w yb ra ł Przewód- pa M ichała Klepacza — ordyna- 

pat na posiedzeniu w  dniu 28 niczącym Episkopatu ks. b isku- riusza łódzkiego.

O świadczenie W iceprezesa 
Rady M in is tró w  Józefa C yrank iew icza

Doniosły zw ro i
TJ A T O L IC Y  polscy udow odnili w zakresie spraw  ogólnomoralnych,

n  ju ż  uńelokrotnie swój stosu, 
nek, swe przyw ie ran ie  i  pełne zrozu­
mienie powagi, ja k ą  w inny  być oto­
czone wszystkie a k ty  H ie ra rc h ii Koś­
cioła, dotyczące katolickiego życia re .
lig ijnego . Jednocześnie,

ale również w  dziedzinie p rak tycz­
nych spraw narodowych, dotyczących 
dobra powszechnego.

Od pewnego czasu coraz bardzie j 
narasta ła  potrzeba ścisłego porozu-

ciągu, mj eni a między H ie ra rch ią  Kościoła
ostatn ich la t, wśród kato lików  p o i- w  ffl wladeą p o lg k . Ludowe^

i  zwartości narodu.
Warszawa, dnia 28. września 
1953 r.

W  zw iązku z uchwałą Rządu 
o pozbawieniu ks. arcybiskupa

skich pogłębia się stale świadomość n „ „ ,  ■ ,__.c  "  v * Przedmiotem tego porozum ienia me
w a g i zajm owanych■ stanowisk spolecz - - • - - - - -
no.politycznych, angażujących, bezpo 
średnio lub pośrednio, n ieraz w  spo. 
sób daleko idący, au to ry te t Kościoła  
katolickiego. Doświadczenia ostatnich

i Narodu i  stanowić będzie pod kich obywateli. W ładze państwo 
stawę dla trw a łe j norm alizacji we stoją na gruncie zasad Poro 

Cyrankiew icz w związku z de- stosunków między Państwem a zumienia z dnia 14 kw ie tn ia
1950 r. i  uwzględniając dekia-

W A R S ZA W A  (PAP). W ice­
prezes Rady M in is trów  Józef

k laracją  Episkopatu oświadczył Kościołem.
co następuje: Jest troską Rządu, aby za- rację Episkopatu z dnia 28 w r

Rząd p rzy jm u je  do wiadomoś gwarantowane przez K onsty tu - śnią 1953 r. będą życzliw ie  usto 
ci oświadczenie Episkopatu z cję prawa i  obowiązki obywa- sunkowywać się do postulatów 
dnia 28 września 1953 r. i  w y - te li w  zakresie swobód re lig ij-  h ie ra rch ii kościelnej, sądząc, że 
raża przekonanie, że zapobieg- nych i wolności sumienia b y ły  wniesie ona rea lny w kład  do 
n ie ono skutecznie p raktykom  w pełn i przestrzegane przez umacniania jedność' i zwartości 
godzącym w interesy Państwa wszystkie ins ty tuc je  i  wszyst- społeczeństwa.

Audiencja Przewodniczącego Episkopain 
ks. biskupa Michała Klepacza 

u Prezesa IIad£5 Ministrów Bolesława Bieruta
W A R S ZA W A  (PAP). W dniu kupa Zygm unta Choromańskie czyi Wiceprezes Rady M in is trów  

29 września rb. w ybrany na go i członka K om is ji G łównej Józef Cyrankiewicz.
kon fe renc ji Episkopatu w  dniu Episkopatu ks. biskupa Tadeu- .W  czasie rozmowy omówione 

, . , t, • „  , , . , . zostały zagadnienia dotyczące
28 września rb. Przewodniczą- sza Zakrzewskiego został p rzy- rea]izacji zadaiy w vn ika fących
cy Episkopatu ks. b iskup M i-  ję ty  w  Belwederze przez Pre- z dek la rac ji Episkopatu ’ i  z 
chał Klepacz w  towarzystw ie zesa Rady M in is tró w  Bolesława oświadczenia Rządu z dnia 28 
Sekretarza Episkopatu ks. bis- Bieruta. W  audiencji uczestni- września rb.

la t  w ykazują , że jakko lw iek  w te j 
dziedzinie nie ma pozycji społeczno, 
po litycznych z gó ry  określonych przez 
w iarę  kato licką , to jednak głoszenie 
przez środowiska kato lick ie  poglą­
dów wstecznych i  sprzecznych z in te  
resam i narodow ym i jaw n ie  szkodzi 
spraw ie ka to lick ie j. N a tom iast zajmo  
wanie stanowisk postępowych i  pa trio  
tycznych buduje możliwości rozw oju  
dla naszego światopoglądu.

K a to lic k i ruch społecznie postępo­
w y w ie lokro tn ie  ju ż  podkreśla ł ko. 
nieczność patrzenia na. spraw y K oś­
cioła kato lickiego w  Polsce przez 
p ryzm a t w ie lk ich  przem ian, ja k ie  nie 
sie ze sobą W ładza Ludowa, je j  p ro ­
gram  i  je j  osiągnięcia. K a to lic k i 
ruch społecznie postępoury, przez 
usta swych na jba rdz ie j odpowiedział 
nych i  godnych posłuchu przedstaw i, 
cieli, ostrzegał ostatn io w sposób do- 
b itny , że nieliczenie się z ra c ją  sta. 
nu P o lsk i Ludowej, że niewspółdzia- 
łanie z s iłam i postępu społecznego 
wszędzie tam, gdzie niosą one roew ią  
zania zgodne z zasadami m,oralności 
chrześcijańskiej, m usi w  rezultacie  
doprowadzić do ko n flik tó w  ja k  na j- 
bardzie j szkodliwych, tak  dla spra. 
w y ogólnonarodowej, ja k  i  dla spra­
wy Kościoła.

Zarówno wypow iedzi członków  
k u r i i k rakow skie j, ja k  i  kieleckiej, 
w ykazały wyraźnie, iż  problem atyka  
posta/wiona. przez Porozumienie 
wszystkim  ka to likom  polskim , tak  
H ie ra rch ii, ja k  duchownym j  świec, 
kim , nie została konsekwentnie prze. 
m yślana i  wprowadzona w  życie w  
niektórych, bardzo odpowiedzialnych 
kołach kato lickich .

Kato licyzm  polski nie rozwija, się 
iv próżni. Rozwija, się w konkret, 
nych, historycznych warunkach. K a ­
tolicyzm  polski rozwija, się w k ra ju , 
k tó ry  rea lizu je  swą podstawową 
przebudowę gospodarczą j  społeczną. 
Wszelkie próby ustaw ienia aktyw - 
ności ka to lick ie j bez uwzględnienia  
tych zadań —

było n ic innego, ja k  w łaśnie sprawa  
ustaw ienia ka to lików  polskich wobec 
ogólnonarodowych obowiązków: spra  
wa odbudowy k ra ju  i  jego s to licy ; 
sprawa przebudowy u s tro ju  gospo­
darczo-społecznego; sprawa n iena ru ­
szalności naszych g ran ic  zachodnich; 
sprawa przeciwdzia łan ia zakusołn 
rew iz jon is tycznym ; sprawa współ, 
ne j obrony pokoju przeciw groź­
bom głosic ie li trzec ie j w o jny. 
Obowiązki nasze są tym  większe w  
tym  zakresie, że jesteśmy codziennie 
św iadkam i prób karygodnego naduży 
wania argum entów re lig ijn y c h  i  n a j 
wyższych au to ry te tów  kościelnych w  
obronie interesów na jb a rdz ie j wstecz 
nych i  niem oralnych.

Is tn ie jące różnice światopoglądowe 
m ają  d la  nas znaczenie ja k  n a jb a r­
dz ie j zasadnicze. Różnice te jednak w  
żadnej mierze nie po k ryw a ją  się w  
swej treśc i is to tn e j z dzisiejszym  spo 
łecznym podziałem ś-unata. Is tn ie je  
natom iast w yraźna tendencja w  obo 
zie kap ita lis tycznym , by z proble­
mów, ja k ie  wzbudza nasza re lig ia , 
czynić narzędzie m obilizowania s ił po 
litycznych i  nawet wojskowych w  
obronie swego skompromitowanego 
systemu. Jest więc naszym obowiąz. 
kiem  czuwać, by w  żadnym razie  
problem atyka światopogla,dowa nie 
przesłania ła nam is tn ie jących dziś 
przedzia łów  społecznych i  po litycz­
nych. Jeśli a tym  zapomnimy, sta je , 
my się natychm iast narzędziem n a j 
bardzie j wstecznych planów i  obraca 
m y się przeciw oczywistym in te re­
som narodowym i  społecznym.

K o n flik ty  te, których ostrość u ja w  
n ił w całej pe łn i proces księdza 
biskupa Kaczm arka, w ym aga ły na. 
tychm iastowego rozładowania w  im ię  
dobra ogólnonarodowego. W  ch w ili 
zwycięstwa na jbardz ie j reakcyjnych, 
pro hitlerowskich wpływ ów  Adenauera  
w  Niemczech zachodnich, gdy rozpę­
tana została tam niebywałych rozm ia  
rów  kam pania propagandowa prze. 
ciw na jżyw otn ie jszym  interesom Pol 
ski —  nie stać nas na dalsze pobła­
żanie wobec tak szkodliwej o rien tac ji.

H ierarch ia- Kościoła kato lickiego w  
Polsce została postawiona wobec za- 
sadmezego problemu konieczności

prowadzą w p ros te j rozliczenia s ę j  ostaiecz >ego zerwa, 
l in i i  ku  pozycjom tych, k tó rzy  sabo. n ia  g iym< co by(o w je j  bmU  ^ n -  
tu ją  nasz wysiłek narodowy. Wszel. ta c ją _ xprzv ja jąca  s ih m  antynarodo- 
kie próby uchylania się od trudnego, wym ■ R ę c z n y m . W  w yn iku  tego, 
ale jakże ważnego obowiązku prac k ie ro ivv ic tw n V(ld ppóln,m i  spraw am i 
nad ustabilizowaniem. o rgan izacji
kościelnej na Ziemiach Zachodnich, 
prowadzą do u ła tw ien ia  g ry  zaetfod- 
mo-m.emieck.ich rew iz jon is tów . A  
itrięc —  uśw iadam iam y to sobie —  
prowadzą do popieran ia wrogów na. 
rodu polskiego, w fogów  pokoju.' Td. 
ka jes t logika naszej epoki i  spraw ­
dza się ona stałe ju ż  od la t w na jró ż­
norodniejszych okolicznościach. Dziś 
jednak, gdy k o n f lik ty  nabrzm ia ły i  
gdy w y s iłk i pokojowe zw ie lokro tn iły  
się —  tym  większy je s t nasz, ka to lic  
k i obowiązek zajm owania stanowisk
jasnych, niedwu#n%ęznygh rde ty lko  J  '

kościelnym i wypadło z tych rąk, któ. 
re pozwoliły  na, krzew ienie się tak ich  
właśnie szkodliwych tendencji.

K a to licy  polscy —  s tw ie rdz iliśm y  
to na -wstępie —  udow odnili p rzy . 
wiązanie do swej H ie ra rc h ii. F a k t  
usunięcia od pełnienia sw ej w ładzy  
dosto jn ika Kościoła, te j m ia ry , co 
Prym as Polski, nie może nie po ru ­
szyć uczuć i  sumień kato lickich . Tym  
bardziej, że z osobą K a rd yna ła -P ry - 
masa łączy się nie ty lko  cześć d la  Je­
go wysokich godności kościelnych,

(Dokończenie na s tr. S)

/
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Tadeusz KUJ: AKOWSKI

/  m iarę up ływ u  !a t od zakon- 
’  ezenia d rug ie j wojnjjp^ św iato­

w ej odsłania się coraz więcej k a rt 
demaskujących prawdziwe oblicze fa 
szyzmu. Obecna czternasta rocznicą 
pam iętnych dni I9S9 roku nastręcza 
okazję do pokazania jeszcze. jedneg'o 
dokumentu zza ku lis  po lityczne j g ry  
h itle row sk ich  Niem iec. Okazja jest 
tym  ponętniejsza, że sprawa, którą 
zam ierzam y przedstaw ić, łączy się 
ściśle z agresją h itle row ską na Pol­
skę, chociaż dokument ton dotyczy 
spraw angielskich. Dokument drze­
m ał spokojnie w archiwach sztabu 
h itlerowskiego, skąd dopiero klęska 
faszystowskiego reżim u w yw iodła go 
na św ia tło  dzienne.

Dnia .9 lu tego 1989 r. do A lfred a  
Rosenberga, m in is tra  Rzeszy i je d ­
nego z najb liższych w spółpracowni­
ków H itle ra , zg łos ił , się n ie ja k i ba­
ron de śRopp i przedstaw iwszy się 
jako  m ajor lo tn ic tw a  b ry ty jsk iego  
oznasnuł, że celem jego w izy ty  jest 
omówienie z m in is trem  pewnych 
spraw w im ien iu kó ł angielskich, pra 
gnących utrzym ać ścisłą łączność z 
Niemcami. W  toku te j pierwszej roz 
m owy de Ropp przedstaw ił Rosc-nber 
gow i poglądy swoje i  swych po litycz­
nych p rzy jac ió ł na obecną sytuację,
k tó ra  _ ich zdarciem —  w ygląda chw ilą  podbicia k ra ju
niepokojąco z uw agi na całość Im pe­
r iu m  B ry ty jsk ie go  i  przyszłość rasy 
a ry jsk ie j. Odpowiedź Rosenberga by ­
ła  raczej chłodna i  w ym ija jąca  — 
ska rży ł się na upośledzenie Niemiec 
na terenie m iędzynarodowym  i  na 
n iep rzy jazny Niemcom ton prasy an­
g ie lsk ie j.

Po te j w izycie nas tąp iły  dalsze.
Zachowały się no ta tk i Rosenberga z 
siedmiu rozmów, z k tó rych  ostatn ia 
odbyła się dnia 10 października, a za 
tem  już  po klęsce Polski i po p rzy ­
stąpieniu A n g lii do w o jny  przeciw  
Niemcom. N a s tró j rozmów m 'm o o f i­
c ja ln ie  napięte j sy tuac ji stawał się 
coraz bardziej szczery i  serdeczny, 
a rezu lta ty  zapow iadały się nader 
korzystn ie  dla — jednej p rz y n a j­
m nie j ze stron pe rtrak tu jących .

Zbyt wiele m :ejsca zajęłoby nam 
przedstaw ianie kolejno wszystkiego, 
co poruszono w trakc ie  tych zakonspi 
rowanych rozmów, podczas których, 
o fe rty  i uprzejmości świadczone b y ły  
znów przez jedną ty lk o  stronę —. an­
gielską. Zajm iem y się zatem jedynie 
tym , co bezpośrednio nas interesuje.

garnąć jak ieko lw iek dominia b ry ty j­
skie.

Rosenberg oczywiście skwapliw ie 
p rzy takn ą ł tym  wywodom am atora- 
dyplom aty.

Baron rozw ija  teraz pian akc ji 
zm ierzającej — w jsgo przekonaniu 
oczywiście — do ratow ania Im pe­
rium . Na wstępie zdradza, iż na w y ­
padek wojny obejmie on stanowisko 
politycznego tdcy dla spraw nie­
m ieckich w o iy ty jskśm  M in is te r­
stw ie Lotn ic tw a. Z uwagi na fa k t, 
iż według ogólnego przekonania w o j­
na angielsko-niem iecka toczyć się bę 
dzie głównie w powietrzu, M in is te r­
stwo Lo tn ic tw a dojdzie do dużych 
w pływ ów , a w p ływ y te da się w yko­
rzystać dla przerwania i skrócenia 
w o jny, Do w o jny i do in te rw enc ji an­
g ie lsk ie j najprawdopodobniej dojdzie 
— przypuszczać jednak należy, iż 
N iemcy szybko z likw idu ją  Polskę, a 
burza nad Europą, masowe bombar­
dowanie m iast, nie nastęoi od razu, 
lecz poprzedzi je okres blokady, drób 
niejszych utarczek itp ., k tó rych  przer 
wanie będzie jego zdaniem, możliwe. 
Szybkie z likw idowanie Polski u ła tw i 
nawet sytuację, bo przecież przed­
m io t ewentualnego sporu, niepodle­
głość Polski, przestanie istnieć z 

A by  jednak 
móc wystąp ić wobec swego rządu z 
oświadczeniem o niemożności prow a­
dzenia dalszej wo jny, M m isterstw o
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PowjTżej podajem y dwie odb itk i (stronicę pierwszą 
i dziesiątą) raportu  Rosenberga do H itle ra  w spraw ie 

.  przeprowadzonych, rozmów z baronem de Roppem. Treść
Lo tn ic tw a  musi mięć odpowiednią pierwszej s trony je s t następująca: 
podstawę, a podstawa tą  mogą być

„ B e rlin  16 sierpn ia 19S9

Wziąwszy 
mógłby być...'

pod uwagę is tn ie jącą sytuację wynilc

ty lko  s tra ty  ponieś5 one przez Anglię. 
I  tu  przychodzi c l o u :  pan baron de 
Ropp wypowiada dosłownie następu­
jące zdanie:,,Spodziewam się, że w 
interesie rasy a ry jsk ie j niemiecka 
L u ftw a ffe  okaże się tak  z wy recka , 
że p o tra fi stworzyć tę podstawę” . 
Inn ym i słowy oznacza to, że należy 
sobie życzyć zabicia w ja k  n a jk ró t­
szym czasie ja k  na jw iększe j’ ilości 
b ry ty jsk ich  lo tn ików .

Osobliwy ten obrońca interesów 
Im perium  — i, ja k  widać, dobrze po­
in form ow any —  nadm ienił dale j, że 
wie na pewno, iż N iem cy po umoc­
nien iu się na wschodzie nie m ają 
byna jm nie j zam iaru wykonać zama­
chu na B ry ty js k ie  Im perium ,

A LS ZE  rozm owy poświęcone 
by ły  technice dzia łania oraz te ­

m atom n a tu ry  ogólno-poiitycznej. 
Ustalono, iż de Ropp pozostanie na

Załącznik do aktów o w izycie barona de Roppa,
Londyn.

16 sie rpn ia o J* godzinie po po łudniu odwiedził mme 
baron de Ropp. k tó ry  wiośnie odbył podróż do południa, 
w ej F ra n c ji ? na Korsykę i  był w l.ondynie. U dz ie lił m7 
wiadomości że w ostatnich, dniach rozm aw ia ł ze zna­
nym i o fice ram i B ry ty jsk iego  Sztabu Generalnego Lo t 
nictw a i  M in is te rs tw a  Lotn ic tw a.

Poglądy tam panujące są takie same ja k  poprzednio. 
Byłoby nierozsądne. gdyby N iem cy i A ng lia  wszczęły 
wojnę na śmierć i  życie z powodu Polski.

Zakończenie (strona dziesiąta ra p o rtu ) b rzm i:
„ ...i nie byłoby ła tw o zmienić poglądy.
On (baron de Ropp — przyp. red.) osobiście i  jego 

przyjacie le zdają sobie jasno sprawę z sy tuac ji i zro­
bią wszystko, aby powstrzym ać niepokojący rozwój w y­
padków.

W y jaśn ił m i, że jeszcze około 8 do 10 dn i pozostanie 
w Niemczech.

Czuję się w  obowiązku donieść F iih re ro w i o tych  
udzielonych m i wiadomościach z angielskiego M in is te r, 
stwa Lo tn ic tw a  i  o poglądach p rzygn ia ta jące j w ięk­
szości kó ł B ry ty jsk ie go  Sztabu Generalnego Lo tn ic tw a  
tym, bardziej, że te poglądy -zgadzają się z tym , co 'owe 
koła wypow iadały ui swych publikacjach.

A. Rosenberg"

S p r  a w  a K a s z m i r
D
razie w S zw ajcarii, a kon tak t z nim

„  . . .  ,_, u trzym yw any będzie szyfrem  za po-Baron de Ropp, k tó ry  w trakc ie  , , J , .
sredmetwem M. Damelsa, attache
prasowego poselstwa b ry ty jsk ieg o  w  
Bernie, k tó ry  całkow icie podziela 
przekonania polityczne de Roppa.

Innym  razem de Ropp u ja w n ił nie­
co więcej szczegółów o kołach swych 
p rzy jac ió ł po litycznych, im ieniem  któ 
rych  prow adził wówczas pe rtrak tac je . 
Ugrupowanie to  nazywa de Ropp 
„p a rtią  angie lską” , k tó ra  skupia lu — 
dzi C ity  londyńskiego, a g łówną ich 
troską  je s t stałość w a lu ty  angie l­
skie j. M iędzy innym i ko ła  te nie są 
zadowolone z odwołania ze wschodu 
Niemców ba łtyck ich , k tó rych  uważa­
ją  za forpoeztę rasy nordyckie j na 
wschodzie. Rosenberg uspokoił roz­
mówcę swe.go co do tych obaw, ob­
jaśn ia jąc, iż  odwołanie

prowadzenia rozmów odbywał d łuż­
sze podróże po zachodzie Europy dla 
zapoznania się z aktualną sytuacją, 
precyzuje w m iarę kolejnych w izy t 
coraz dokładnie j cel sw oje j m is ji. 
Oświadcza więc Rosenbergowi, że za 
równo on sam, jak  i  koła, które re­
prezentuje, są zdania, że byłoby ab­
surdem. aby A ng lia  ? N iem cy wdały 
się w wałkę na śmierć i życie z po­
wodu Polski. W ynikiem  tak ie j w a lk i 
m ogłoby być ty lk o  zniszczenie f lo t  
lo tn iczych obu państw, a w ostatecz 
n y n  w yn iku schyłek całej cyw iliza c ji 
europeiskiej. Korzyści osiągnąłby je ­
dynie Związek Radziecki, zachowują­
cy całą swa siłę zhroiną nienaruszoną. 
N ieste ty jednak, tw ie rdz i dalej de 
Ropp, w chw ili obecnej (rozmowa ta 
toczyła się w sierpn

’’STydniu 27 lipca br. odbyły się w  K araczi, sto licy 
. . .  «a^ 'st;inu, rozmowy między prem ierem U n ii In ­

dy jsk ie j Jaw aheria l Nehru, a prem ierem  Pakistanu 
Mohammed A lim  w spraw ie pokojowego uregulowania
szeregu spraw spornych is tn ie jących jeszcze m iędzy 

____________  . . .  Ba lten- ty m i dwoma państwam i, w szczególności zaś spraw y
• , lo n o i Pnlshn deutschów”  do Rzeszy oznacza nie Kaszm iru. Jak wiadomo rząd b ry ty js k i,  zmuszony do u m on) roibKd ...................  . . . .  . . . .  uwzględnieniu żedeń T„a;:n«łptrenie lecz w łaśnie konsolidaeie u'vz?!?dnienia żądań narodów In d ii przyznania im  nie-

nacisk na Fore ng O ffice, osł-bierne, lecz w ła- e ję  podległości państwowej, dokonał tego w 1947 r . w fo r-wvw iera
aby w razie w o jn y  z nią  A ng lia  w y- * wzmocnienie rasy. 
s tąp iła  z całą potęgą przeciw  Niem

mie podziału te ry to riu m  na dwa państwa, na Un ię In -  
następnie dy jską j Pakistan. Przez ten ak t zapewnił sobie moż­

ność dalszego w-ygrywania antogonizmów narodowo-
Rozmowy pow róc iły

com. Sytuacja taka nie odpowiada znów do spraw polskich. De Ropp za ^ T g i jn ^ d z ie lY c y c l 'm u z u łm a n ó w  i bram in is tów  tego 
i -7vjacioIom  nana de Roppa, dlatego pew nił Rosenberga, ze wprawdzie ogromnego k ra ju . P rzy dokonanym podziale pozostała 
występuje on z konkretną propozycją, „p a r t i i  ang ie lsk ie j”  Polska jest ca ł- celowo w zawieszeniu sprawa przynależności K aszm i-

zede w szystk im  kom uniku ie  Rosen kowicie obojętna, jednakże dla uspo- ru > sdyż im peria liśc i b ry ty js c y  lic zy li, że w ten sposób
stworzą ----------J-  - : - J— --------
stanem.bergowi oninię swoją i swych moco- kojenia op in ii publicznej w swym k ra  ^a!,lko njezSody między Pakistanem  a H indu -

cewców, k tó rzy  po k ilk u le tn ie j obser ju  rad by dowiedzieć się, ja k i los ją  
w ecji Niemiec i ruchu narodowo-so- czeka. Odpowiedź by ła  bardzo po- Pretekstem do nieza łatw ien ia te j spraw y b y ł specjalny

. . . .  . . . . .  .. , układ stosunków narodowych i  re lig ijn ych  w Kasżm i-
Vstycznego doszli do przekonania, w sciąg liw a i ogólnikowa, iż zadecy- rze. Kaszm irzy, lud pochodzenia hinduskiego, są w prze-

jż N iem cy — nawet po zwycięstw ie du je o tym  F iih re r. Rosenberg m ógł ważającej większości m uzułm anam i, a więc, w  myśl 
na wschodzie —  nie zam ierzają nrzy  ty lk o  w yjaw ić , że najprawdopodob- przy ję tych k ry te rió w  podziału, pow inni b y li przypaść 
stąpić do zniszczenia A n g lii lub F rań n ie j część zabiorą N iemcy i część ta ^ y z n a n fa  bram ^ńs^egoT^i T n a c Y n y ^ p r ^ n T V d S  
oh. Co więcej, są oni nawet przeko- będzie zamieszkana ty lk o  przez lud - ciąży raczej do U n ii Ind y jsk ie j. Z podjudzenia agentów
nsni, że F iih re r i jego pa rtia  zawsze ność niemiecką, część — by ła  Kon- b ry ty jsk ich  Pakistan próbował w końcu 1947 r. okupo-
u« rron ia  całość R rvty iskîego Tmne- gresówka —  pozostawiona bedzie "'«ć  K aszm ir za pomocą s iły  zbro jne j, co spowodowało
rm m  i me mogą sobie wyobrazić ludnos. i po Lk ie j, pewne zas t,.ry to - m  n# terenach. Wmieszała się w tę spra-
również, aby N iemcy zam ierzały za- (D okończenie na s tr . 4) wę O rganizacja Narodów Zjendoczonych, k tó ra  dopro-

wadziła do tymczasowego podziału K aszm iru  wo jsko­
wą lin ią  dem arkacyjną, p rzy  czym jednak wyznaczony 
przez Radę Bezpieczeństwa „m ed ia to r”  Am erykan in  
Oraham nie dążył bynajm nie j do pogodzenia obu stron, 
lecz s ta ra ł się raczej przewlekać spór, aby stworzyć 
z Kaszm iru am erykańską bazę wojskową na pograniczu 
Chin. Am erykanie znaleźli dla siebie powolne narzę- 
“ “  ™ °®0bie prem iera K aszm iru  szcika Mohammed 
Abdullaha.

In try g i am erykańskie i  bru ta lna ingerencja ,media- 
to row  do spraw wewnętrznych K aszm iru" w yw o ła ły  
głębokie oburzenie narodów Ind ii, którem u da ł wyraz 
prem ier Nehru mówiąc w m aju b r.: „S praw a K aszm i­
ru  m ogłaby być ju ż  dawno uregulowana, gdyby nie 
ingerencja z zewnątrz. Deklamujecie o chęci' tioćomo- 
zema nam _w za ła tw ien iu  te j sprawy, ale lepie j nie 
k isLu i ̂ 3 „  a c 1 e nam Porozumieć się bezpośrednio z Pa-

W łaśnie taką drogę zapoczątkowano na wspom nia­
nej kon ferencji w Karaczi. W yw oła ło  to  nowy wzrost 
aktywności „m ed ia to rów ”  am erykańskich na terenie 
K aszm iru, k tó rzy  dążąc do zaostrzenia k o n flik tu  p ró­
bowali zrealizować natychm iastowe przyłączenie teco 
k ra ju  do Pakistanu. Spotkało się to z ca łkow itym  n ie- 
powodzeniem, gdyż g łów ny ich agent prem ier Moham­
med Abdullach został usunięty ze swego stanowiska 
przez maharadżę K aszm iru i aresztowany nod zarzu­
tam i ko rupc ji, nepotyzm u i  zdrady stanu. Nowy szef 
rządu K aszm iru Bakszi Gulam Mohammed aprobował
w yn ik i konferencji w K araczi, toteż w dniach 17__20
sierpnia odbyło się w Delhi nowe spotkanie prem ierów 
Pakistanu i  H indostanu, na k tó rym  doszło do fprocy- 
zowania praktycznych m ożliwości pokojowego załatw ię , 
ma zatargu.

Podstawą porozumienia s ta ł się p ro je k t uregulowania 
przyszłe j przynależności K aszm iru  zgodnie z wota lud ­
ności tego k ra ju , a więc drógą plebiscytu. Do końca 
kw ie tn ia  1951 r. ma być wyznaczony adm in is tra to r ple­
biscytowy, k tó ry  będzie m usia ł wysunąć propozyc:e n ie- 
zbędne, jegfo zdaniem, dla uczciwego i  bezstronnego 
przeprowadzenia głosowania. O pin ia publiczna obu k ra ­
jów  pow ita ła  ze specja lnym  zadowoleniem punkt poro­
zumienia przew idujący, że adm in is tra torem  tym  nie 
będzie wysuwany na to  stanowisko przez rząd waszyng­
tońską adm ira ł N im itz , b. naczelny dowódca am ery­
kańskich s ił m orskich na P acy fiku  w latach d rug ie j 
w o jny św iatowej, lecz przedstaw icie l iednego z m n ie j­
szych państw europejskich albo az ja tyckich .

N a tu ra ln ie  sprawa K aszm iru  nie jest jeszcze przez 
to  za łatw iona. M ożliwe są jeszcze nowe kom plikacje , 
ale w każdym razie weszła ona na w łaściwą drogę. 
Okazało się raz leszcze, że na jbardzie j drażliw e • skom ­
plikowane ^zagadnienia mogą być załatw ione drogą 
bezpośrednich pokojowych rokowań zainteresowanych 
państw, jeże li nie przeszkadzają tem u in try g i j  m a­
chinacje im neriapstów  światowych. Wvp?ki kenAmecji 
prem ierów Pakistanu i U n ii TndnjsWeł w spraw ie Kasź- 
m iru  są poważną porażkę dła am erykańskie j d- b m a - 
c j i  dolarowej na tam tym  teren ie. *pg
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W itold JANKOWSKI

Mamy przyjaciół za Odrą i Nysą
Z A  Odrą j  Nysą marny p rzy ja - cięstwa na szkodę narodu niemieckie czynnik pokoju i  współpracy m iędzy i  N iem iec zachodnich, trudności po-

r'inł W a rtn n nl-iwzu I c\A - 1 ~ ... ... i  _• t j. w _ „ i j n _____—u i     _____________: i  __i....—., / „ —ciół. W arto  dobrze, przemyśleć 
doniosłość i  konsekwencje tego fa k ­
tu ;  zwłaszcza dziś, gdy w  N iem ­
czech zachodnich coraz bardzie j o. 
błędne rozm iary  przyb ie ra  nagonka 
rew iz jon is tyczna j  odwetowa.

M am y p rzy ja c ió ł m. in, wśród 
chłopów-członków spółdzielni produk 
cy in e j Czerwony Październik“  w 
Höhnstedt, k tó rzy  ze wzruszającą 
w prost serdecznością niedawno po.

go. lecz przeciwnie -— dążąc do utw o 
rżenia demokratycznych, zjednoczo. 
nych, pokojowych Niemiec, skiero. 
w u jąc naród niem iecki do pokojowej 
pracy, o tw ie ra ł przed nim  możliwość 
stan ia  się twórczym  czynnikiem  w 
europejskie j rodzin ie narodów.

Już jednak w kró tce po podpisaniu 
♦układu poczdamskiego ' okazało się, 
że m ocarstwa zachodnie nie m ają za 
m ia ru  dotrzym ać

narodowej. Jest to nie ty lk o  przeko. głębionych w  w yn iku  zakazu (ze 
nanie nas, k tórzy  rozw ija m y sto. s trony Adenauera j  A m erykanów ) 
sunki dobrosąsiedzkiej współpracy, handlu wewnątrzniem ieckiego. Tak 
z N R D . O pin ia publiczna na Zacho. np. p raw ie  całe hu tn ic tw o  pozostało 
dzie, nawet op in ia  burżuazyjna, w  Niemczech zachodnich, co zmusiło 
szczególnie we F ra n c ji,  kon fro n tu - N iem iecką Republikę Demokratycz- 
ją c  coraz liczniejsze i  coraz bardzie j ną do budowy —  przy  w ie lk im  na- 
a larm ujące doniesienia o wystąp ię , kładzie środków m ateria lnych  i ener- 
niach rew iz jon istycznych j  wojen- g i i —  imponującego kom binatu hut-

Barokowy ratusz w Lipsku

nych odwetowców bońskich z wiado- 
p rzy ję tych  zobo- mościami o p rzy jazne j współpracy 

między N R D  a sąsiadującym i z n ią  
państwam i dem okracji ludowej, do­
chodzi dziś do tego samego prze­
świadczenia.

Trzeba zrozumieć trudności, z ja ­
k im i borykać się m usie li nas; n ie­
mieccy przy jac ie le  budując N iem iec­
ką Republikę Dem okratyczną, t ru d ­
ności, k tó re  byna jm n ie j nie zostały 
jeszcze ca łkow ic ie  przezwyciężone. 
W ywłaszczenie m agnatów przemysło 
wych j ju n k ró w , uspołecznienie w ie l­
k ich zakładów przem ysłowych i ban­
ków, re fo rm a  ro lna —  z likw idow a ły  
raz na zawsze ekonomiczną bazę od­
rodzenia się w  te j części Niemiec 
agresywnego im peria lizm u . Przepro­
wadzona re fo rm a  szkoln ictwa umoż­
l iw iła  przebudowę wychowania na 
nowych, demokratycznych zasadach. 
Jest wszakże fak tem , że obalenie h i­
tlerowskiego faszyzm u dokonane zo­
sta ło  n ie  w łasnym i s iłam i niemiec­
k ie j _ k lasy robotniczej, ale przez 
zwycięską A rm ię  Radziecką. Trzeba 
było  o lbrzym ie j p racy po litycznó.w y

niczego nad Odrą i  w ie lu  innych 
zakładów przemysłowych.

M im o tych obiektywnych trudnoś­
ci —  każdego, kto  przybyw a do 
N R D , m usi zdumiewać rozmach w 
zakresie budownictwa. Przem ysł nie 
ty lk o  odbudowany został ze znisz­
czeń wojennych, zbudowano w  tym  
k ró tk im  okresie czasu w iele nowych 
im ponujących zakładów przem ysło­
wych. A le ja  S ta lina , na jważnie jsza 
a rte r ia  wschcdmej części B erlina , 
p rzy  k tó re j prace rozpoczęto 1 stycz­
n ia  1952 i-., zabudowana je s t ju ż  dziś 
o lbrzym im i, ja snym i b lokam i na od­
c inku długości 2 km. Budzi podziw 
do na jdrobn ie jszych szczegółów opra­
cowany plan odbudowy i przebudo­
w y  K a rl-M a rx s te d t (C hem nitz), bar. 
barzyńskc zniszczony przez lo tn ików  
am erykańskich w  ostatn ich tygod. 
niach w o jny, p lan w  szybkim  tempie 
realizowany. Odbudowują się wspa­
nia łe  zabytki a rc h ite k tu ry  Drezna.

c y jn y  b y ł jedną z przyczyn trudności 
i  niedomaga», ja k ie  przeżywała N ie  
miecka Republika Dem okratyczna w  
pierwszej połowie bieżącego roku  na 
odcinku zaopati . onia ludności. Jest 
zadaniem nowego kursu w  po lityce 
rządu N R D  —  przez położenie w ięk. 
szego nacisku ha produkcję przem y­
słu lekkiego 1 ro ln ic tw o , przez w p ro ­
wadzoną ju ż  podwyżkę płac i obniż­
kę cen —  trudności te w  szybkim  
tem pie z likw idować i podnieść dobro­
by t ludności do poziomu, k tó ry  by łby 
dia społeczeństwa zachodnio-niemiec- 
kiego czynnikiem  m ob ilizu jącym  je  
do w a lk i o utworzenie jedno litych  i  
demokratycznych Niemiec. W a lka  o 
jedność N iem iec by ła  bowiem przez 
m inione cztery la ta  i  je s t dzis ia j na­
czelną wytyczną działalności rządu 
N R D  j p racy całego społeczeństwa 
niemieckiego

K T O  W A L C Z Y  
0  JED N O ŚĆ  N IE M IE C ?

J E Ś L I obserwujem y toczącą się 
r«a naszych oczach w a lkę  na­
rodu niemieckiego przeciwko 

sprzym ierzonym  z W aszyngtonem po­
tenta tom  z Zagłębia R u h ry  \ m ilita -  
rystom  z Bonn —  walkę o zjedno­
czenie, tó  nasuw ają się ciekawe i  
pouczające analogie historyczne. Jak  
w iem y, utworzenie jednolitego pań. 
stwa niemieckiego dokonało s’ ^  dopie- 

:

, . .. , . _ , , .........................................  chowawczej, aby przekonać klasę ro-
de jm ow ąli gości z Polski, ra d z ili się w iązań. Ich  p o lityka  wym ierzona botniczą, k tó ra  daw n ie j w  dużej 
i  p y ta li o doświadczenia naszych przeciwko jedności Niemiec, przeciw  części pozostawała pod w p ływ am i so 
spółdzielców. B yło  wśród tych cliło- ko pokojow i, a zm ierzająca do no- c ja ldem okra tycznym i, o słuszności 
pow w ie lu  przesiedleńców z terenów w e j w o jny  św iatow ej, doprowadziła p o lity k i pokoju, jedności i nowego 
polskich, a szczera rozmowa z m m i szybko do odrodzenia się ducha m il i.  budownictwa. Trzeba było  dla te j po 
um ocniła nas w  przekonaniu, po. ta ryzm u i  odwetu oraz do powstania, l i tv lr i  pozyskać chłopów in te ligen  
tw ierdzonym  zresztą p rzy  w ie lu  in- w  dniu 7 września 1949, w  oparciu drobnomieszczaństwo, przesied­
l i ' 011 okazjach w  czasie naszego po. o dawne elementy h itlerow skie , za- leńców. Praca ta  została ju ż  w  dużej 
by tu  w  N R D  że nie is tn ie je  dziś w  chodnio-nięmieckiego państwa sepa, m ierze z powodzeniem wykonana.

aczkolw iek p a rtie  demokratyczne w  
N R D  nie popadają byna jm n ie j w  sa 
mouspokojenie i w idzą przed sobą 
odpowiedzialne w  te j m ierze zada­
nia.

F a k t podziału Niemiec przysparza 
dodatkowych trudności naszym przy  
jacio łom  niem ieckim , i to  trudności

N iem ieckie j Republice Demoikratycz 
; ne j „prob lem  przesiedleńców“ . N ie 

Y  is tn ie je  po prostu  dlatego, że wszyst­
k im  przesiedleńcom stworzono godzi 
we w a ru n k i bytu , a przez to  um ożli. 
w iono im  szybkie wrośnięcie w  „n o ­
w y “  teren. Jest to tym  bardzie j god 
ne zanotowania, że w  Niemczech za­
chodnich władze bońskie czynią 
wszystko, by przesiedleńców trz y . 
mać w  odosobnieniu, w  swoistych 
gettach, na dnie upokorzenia i  nę­
dzy, łudząc ich możliwością „pow ro 
tu “ .

ratystycznego, k tó re  sta ło  się jednym  
z ognisk zapalnych zagrażających po 
ko j  owi.

W alkę o zjednoczenie N iem iec na 
zasadach demokratycznych j pokojo. 
wych podję ła w  tych w arunkach 
Niem iecka R epublika Dem okratycz­
na, utworzona p rzy  pomocy i  popar­
c iu  Zw iązku Radzieckiego 7 paź­
dziern ika 1949 r.

zarówno politycznego, ja k  i gospodar 
Spoglądając dziś czego charakteru . W  Niemczech za-

na m inione cztery la ta  is tn ien ia  N ie . chodnich władzę dzierżą w ie lcy  kap i-
m ieckie j R epub lik i Dem okratycznej, ta liśc i, obszarnicy i  neohitlerowcy.
można odwołać się. do wypowie- K orzys ta jąc  z poparcia am erykań-
dzianych w  s ie rpn iu  słów G. M. skiego, m a ją  oni w ie lk ie  m ożliwości

M am y p rz y ja c ió ł m. in . wśród Malenkowa, że w  N iem ieckie j Repu- prowadzenia swej działalności wy-
młodzieży n iem ieckie j, k tó ra  w ita ła  blice Dem okratycznej narody m iłu -  w ro tow e j, w  N R D  przede wszystkim ,
nas, pow iewając białctczegwonym i jące pokó j .słusznie w idzą podw aliny  w  oparciu o B e rlin  zachodni. Wyma-’ hausen, budu jąc w łasnym  wyłącznie się "szeregu państw  europejskich ~ T e
chorągiew kam i, w  obozie p ion ier- nowych Niem iec, N iem iec poko ju  ga to  wzmożonej czujności, odpor- w ysiłk iem  piękna szkołę i  dom k u l. ostatnie fo rm ow a ły  się na o to ł w ' w y

i  pracy, dem okracji i  postępu“ . N ie . ności i  stałego pogłębian ia świado. tu ry . Jest to  ty lk o  k ilk a  przypadkowo n iku  w a lk i s i ł , postępowych z wstecz.
Dem okratyczna mości po litycznej. Rozbicie jednolite - zebranych przykładów , ale i  one iluś . nym i, a więc rodzącego się kap ita -

go organizm u gospodarczego Nie- tru.ją_ twórczy, pokojowy w ys iłek  spo- lizm u z feudalizm em , względnie w  w y

W Berlinie powstaje nowa dzielnica mieszkaniowa przy Al. Stalina

N ie  szczędzili n i pracy, n i o f ia r  miesz ro  w  1871 r., znacznie później i  w  
kańcy małego przedmieścia w  N ord . innych w arunkach niż uform ow anie

demokratyczne mogą stanowić nomicznych zarówno dla N R D , ja k  N iew ą tp liw ie , ten w ys iłek  inwesty-

D o n i o s ł y  z w r o t

skim  im . Tomasza M unzera ; i wśród
uczniów szkoły im . Bolesława m iecka Republika
B ie ru ta  w F o rs t, z k tó rym i długo swą pokojową po lityką  dała świadec go organizm u
sta liśm y nad u rw is tym  brzegiem N y  two tem u, że N iem cy zjednoczone mieć stworzyło szereg trudności eko. łeczeństwa w "Ń R D  
sy, rzeki, k tó ra  nie dzieli już , ale łą - ' '
czy oba nasze k ra je . .

M am y p rzy ja c ió ł m. in . wśród ro  
Lo tn ików  w ie lk ie j koksowni, k tó rzy , 
gdy 17 czerwca faszystowscy prowo 
ka to rzy  us iłow a li ją  unieruchom ić, 
ośw iadczyli mocno, że do pióców nie 
podejdzde żaden wróg.

M am y w  N iem ieckie j Republice 
Dem okratycznej, p rzy jac ió ł, k tó rzy  
ten h is to ryczny zw ro t, ja k ; zaszedł 
w  stosunkach pomiędzy narodem 
po lskim  i  niem ieckim , uw aża ją *  za 
wspólne dobro nie ty lk o  obu naszych 
narodów, ale wszystkich narodów 
E u ropy ;

W rogowie? N iew ą tp liw ie  k ry ją  
się jeszcze tu  i  ówdzie m nie j lub 
bardzie j zamaskowani wrogowie. B y. 
n a jm n ie j nie należy ich lekceważyć.
U ja w n ili się onj zresztą 17 czerwca 
i  ponieśli srom otną klęskę ju ż  choć. 
by ty lk o  dlatego, że nie znaleźli żad 
nego oparcia w  masach społeczeń­
stwa.

(Dokończenie na, s ir . X f )

JEDNO ŚĆ N IE M IE C  —  
N A C Z E L N Y M  Z A D A N IE M

T ) R O B LE M  niem iecki je s t jed. 
nym z kluczowych problemów 

pokoju E uropy  i św iata. Rozbicie 
N iem iec stwarza groźbę nowych kon 
f l ik tó w  i ag res ji, ich zjednoczenie 
na zasadach demokratycznych i po­
kojowych je s t jednym  z n a jw a żn ie j­
szych środków zapewnienia bezpie­
czeństwa i pokoju m iędzynarodowe­
go.

Przewodnią m yślą porozumień 
w ie lk ich  m ocarstw  z okresu w o jny, 
um owy ja łta ń s k ie j i będącego je j 
wykonaniem  układu poczdamskiego, 
było dążenie do uniem ożliw ienia w 
przyszłości każdej ag res ji niemiecl- 
k ie j przez niedopuszczenie do odro­
dzenia się s ił wojennych i  odweto­
wych h itle ryzm u. Poczdam m ia ł na 
celu usunięcie źródła niebezpieczeń­
stwa, ja k ie  stanow ił agresywny im ­
pe ria lizm  niem iecki, przez denazyfika 
cję, dem ilita ryzację  i  dem okratyza­

cję, Poczdam, odmiennie n iż W ersal, 
' l ie  SRiał na celu wyzyskania zwy-

ale również szacunek dla, Jego posta. 
w y kap łańskie j, pe łne j gorliw ości w 
służbie Chrystusow i.

Decyzja ta  jednak sta ła  się fa k .  
tern, gdyż obiektywne sk u tk i p row a­
dzonej w ostatnim, okresie p o lity k i 
kościelnej uderza ły w  podstawowe 
zasady jedności, narodowej, grożąc 
tym  samym perspektyw om 'w łaściw e- 
go rozw o ju  Kościoła, którego H ie ­
rarchio. w inna  w ypełn iać w p ierw , 
szym. rzędzie swe posłannictwo . r e l i­
g ijne  i  apostolskie'. P rzy  w ią zu j cm,y 
też dużą wagę do fa k tu , że Rząd Pol 
sk i Ludow ej podkreśla j w yraźnie V) 
swych deklaracjach, iż wszelkie posu 
nięcia, k tóre m ia ły  miejsce ostatnio  
na odcinku stosunków Kośeiół-Pań- 
stwo, dyktowane były względam i nie 
na zachodzące różnice światopoglądo  
we, ale s tanow iły  ty lko  w yraz w a tk i 
ze szkodliwą dla ra c ji stanu orien­
tac ją  społeczną, i  po lityczną n iektó­
rych  ośrodków kato lickich .

Jesteśmy też przeświadczeni, że 
E piskopat polski, bogatszy o doświad

D okończenie ze sir. I

kopatu, u ła tw i norm alizację stosun. 
ków i  zapewnić może naszemu życiu  
kato lickiem u szerokie perspektywy. 
Potw ierdza to w  całe j pe łn i oświad. 
czenie Wiceprezesa Rady M in is trów , 
Józefa Cyrankiew icza, k tóre s tw ie r­
dza, że: „W ładze państwowe s to ją  
na gruncie  zasad Porozum ienia z 
dnia H  kw ie tn ia  1950 r .  j  uwzględ­
n ia ją c  deklarację  E p iskopatu  z dn ia  
28 września 1953 r. będą życzliw ie 
ustosunkowywać się do postula tów  
H ie ra rc h ii kościelnej, sądząc, że wnie  
sie ona rea lny w k ład  do um acniania  
jedności i  zwartości społeczeństwa“ .

Jest n iew ą tp liw ie  w ie lk im  krokiem  
no,przód w stosunkach m iędzy Koś­
ciołem a Państwem, że usłyszeliśmy 
w d e k la rac ji E p iskopatu  głos stanów  
czego pro testu  i  ostrzeżenia w  stosun 
ku do wszystkich prób nadużywania  
re lig ii ka to lick ie j d la  celów sprzecz- 
nych z in teresam i narodowym i, 

czenia ostatniego okresu, zapewni ka zwłaszcza że jaw n ie  tam  przestrzeżo
tolikorn polskim  rozw ój ich życia re ­
lig ijnego w  te j atmosferze społeczno- 
po litycznej, ja ka  w yn ika  i  z ducha, i  
z lite ry  uk ładu o Porozumieniu. Ta 
atm osfera, b < nsekwentnie realizowa­
na, ja k  to zapow iada’dekla rac ja  E p is

no przed angażowaniem au to ry te tu  
kato lickiego po stronie zachodnio- 
niemieckiego rew iz jon izm u. U tw ie r­
dza to nasze poczucie jedności r e l i­
g i jn e j Kościoła, k tó ra  może ty lko  sko we rozstrzygnięcie wym aga przede 
rzystać z koniecznej k ry tyką  błędów wszystkim  —  p isa ł w  m arcu br. Bo.

po litycznych popełnianych przez po­
szczególne ugrupow ania  chrześcijań­
skie czy różnorakie instancje  koś. 
cielne. Z  tych przełomowych drą ka- 
to lic k i ruch  społeczno.postępowy w  
Polsce wychodzi przeświadczony o 
słuszności swych postula tów  i  o p rzy  
datności sw ej a k c ji d la  spraw y ka­
to licyzm u i  d la  spi-awy budowania  
zrębów społeczno-gospodarczych u- 
s tro ju  P o lsk i Ludowej.

Ruch społeczno-postępowy w idz i 
bowiem szczególną m is ję  d la  ka to li­
cyzmu w  k ra ju  budującym  socjalizm. 
By spełniać jednak swą ro lę  m usi ka 
to licyzm  po lsk i otaczać szacunkiem  
swą H ie ra rch ię , w yraża jącą postawę 
społecznie ,i po lityczn ie zgodną z pod. 
stawowym i in teresam i narodowym i. 
Realizacją tego postu la tu  je s t św ia­
doma obecność ka to lików  we Froncie  
Narodowym , obecność podyktowana  
pełnym  rozum ieniem  realizującego  
się u nas postępu społecznego, a nie 
w yn ika jąca  z m n ie j czy bardzie j 
uświadamianego oportunizm u.

„Koście ln ie  i  społecznie p raw id ło .

łesław P iasecki w  a rtyku le  „D w ie  
drog i ka to licyzm u“  —  aby ci H ie ra r­
chow ie k tó rzy  są do tego zdolni, s ta ­
nę li na czele twórczych, postępowych 
nurtów  w  duchowieństwie i  k a to li­
cyzmie polskim . Świadoma i  współ­
dzia ła jąca obecność H ie ra rc h ii w  
pracy tych ośrodków ka to lików  świec 
k ich  i  duchownych (...) może sprawie, 
że tak  konieczny a u to ry te t " władzy 
kościelnej będzie nie ty lko  fo rm a ln ie , 
ale i  m erytoryczn ie wzm acniany“ . 
Słowa• te nab ie ra ją  dziś specjalnie  
doniosłego znaczenia.

B udu jąc  jedność kato licyzm u w  
oparciu o H ie ra rch ię  w ie rną  zasadom 
Porozumienia, będą ka to licy  społecz. 
nie postępowi uczestniczyć kon­
sekwentnie w  dziele budowania ne. 
wego u s tro ju  społecznego, w  dziele 
wyzw alania się ̂ ludzkości spod jahz- 
tna ucisku kapitalistycznego. Będą  
walczyć, , by ka to licy  nie b y li spolecz 
nie masą bierną, ta rganą  pomiędzy 
w p ływ am i re a k c ji a zwycięskim  po­
chodem rew olucy jnym  mas rob o tn i­
czych ( chłopskich, lecz by w raz z 
całym narodem czynnie ujspółuczestni 
czyli w  przem ianach dziejowych, 
rea lizu jąc  postu la ty  spraw iedliwości 
społecznej i  godnie reprezentu jąc  
swój św iatopogląd wśród budowni­
czych ju tra .
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'Janusz OSTASZEWSKI

Ś w i a d e k  John  G a l s w o r t h y
M OLO sopockie je s t w miesiącach 

le tn ich miejscem na jbardzie j 
niespodziewanych spotkań. D latego 
też nie należało się w łaściw ie nad­
m ie rn ie  dziw ić spotkaniu z Andrze­
jem . A le  tak ie  są już  obyczaje ludz­
kie , że z daleka, skoro ty lk o  zauwa­
ży liśm y się nawzajem na molo, w y ­
m achując rękam i dawaliśmy, sobie 
do pfiznania ja k  bardzo niezwykłe, 
ja k  bardzo dziwne jes t to  spotkanie.

N a początek szereg chaotycznych, 
nieuporządkowanych zdań: —  p rzy ­
pomnienie, ja k  to osta tn i raz w idzie­
liśm y  się gdzieś pod Kowlem, we 
wrześniu 1939 r., wyrzuceni z siodła 
przez wojenną katastro fę ; trochę in ­
fo rm a c ji o losach wojennych i  powo­
jennych; parę p lotek w  s ty lu  „czy 
wiesz, że M arek...”  albo „co się w ła ­
ściw ie dzieje z Ireną?...” ; strzępy 
jak ichś wspomnień, zaczynających 
się od „pam iętasz?”  A  potem k ło ­
po tliw e  m ilczenie ludzi, k tó rzy  m ają 
sobie za dużo (albo zupełnie n ić) do 
powiedzenia.

Po ty it i pierwszym  spotkanu w id y ­
w a liśm y się dość często. Plaża i  mo­
rze, pogoda i  niepogoda, wędrówki 
wzdłuż wybrzeża, znajom i i  niezna­
jo m i (a zwłaszcza —  znajome i  nie­
znajom e) —  wszystko to dostarczało 
nam tem atu do rozmów lekkich, nie­
ważnych i  przyjem nych. A le  k tó re ­
goś dnia (A nd rze j w s tąp ił w tedy do 
m nie, idąc na plażę) ze spraw baga­
te lnych i  błahych przeszliśm y jakoś 
niepostrzeżenie na poważniejsze te ­
m aty. Mowa b y ła  o warunkach życia 
u  nas i  za granicą, teraz i  w  Polsce 
przed wrześniowej.

W  pewnym momencie A ndrze j 
p rze rw a ł m i:

—  To, co mówisz, czytałem  ju ż  
w ie le razy  w a rtyku łach  wstępnych

i innych płodach naszej pub licys tyk i. 
Cóż —  wszystko tu  nie zm ienia fa k ­
tu , że s tandart życiowy w  ta k ie j na 
p rzyk ład  A n g lii jest znacznie wyższy 
od naszego.

—  To zależy, m ój drogi, od tego, 
co nazywasz standartem  życiowym  
A n g lii.  Czy poziom życia w ars tw  po­
siadających, czy w a runk i bytowe ro ­
botników  i  bezrobotnych? S tudiuję 
w łaśnie h is to rię  położenia robotn ików

. w  A n g lii.  Czy wiesiZ, ja k i b y ł procent 
bezrobotnych w  tym  k ra ju  w  la tach 
m iędzywojennych? W  okresie k ry z y ­
su, w  la tach 1931/32 przekraczał on 
20°/o. W  przeddzień wybuchu w o jny  
w ynosił 10,3%. A  na przestrzeni la t  
19Ź1 —  1939 raz ty lk o  spadł poni­
żej 10% —  w  r. 1927, k iedy bezrobot 
nych by ło  w A n g lii „ ty lk o ”  9,6%.

—  Takie liczby podaje Jürgen K u ­
czyński. Nie. mam zresztą zam iaru 
kwestionować tych danych. Są one na 
pewno zaczerpnięte z o fic ja lnych sta 
ty s ty k  angielskich. T y lko , że tw ó j 
m arks is tow ski uczony nie m ów i nic 
o tym , jaka jest pomoc dla bezrobot­
nych w  A n g lii,  ja ką  opieką są oni 
otoczeni...

—  Mówisz o bezrobociu w  A n g lii, 
m ój A ndrze jku , z taką niem al bez­
troską, ja k  pani Joan Robinson, 
uczennica Keynesa. W yczyta łem  nie­
dawno w  je j pracy „Essays in  the 
Theąry of Em ploym ent” , wydanej 
zresztą w  r. 1937, że bezrobocie to  
praw ie ja kb y  przymusowe wakacje 
p rzy  zmniejszonym zarobku, k tóre są 
nawet dla w ie lu  robotn ików  bardzo 
pożądane.

—  Pani Robinson sform ułowała to 
może w  sposób zbyt jaskraw y. A le  
z d rug ie j s tro n y . i Jürgen Kuczyński 
nie jes t dla mnie w  te j sprawie bez­
stronnym  świadkiem  —  stw ie rdz i! 
A ndrze j, kończąc naszą rozmowę.

Witold GAWDZIK

F R A S Z K I

H I T L E R  — A D E N A U E R

(A na lo g ia )
t

O podobieństw ie świadczy wszystko;

P rzyk ła d  dość prosty na to dam :

Proszę: przypatrzc ie  się nazw iskom :

Początek in n y  —  koniec ten sam.

FRANCUSKIM PO LIiYKO M

W  tym  zdaniu tk w i ich  credo całe:

„Mauvaise p o litiq u e  m ais Bon (ja) Adenauer“

DO GFNERAŁA ZAHEDI
(W  związku z wypadkami w Persji)

%
General*, źle! biegu h is to r ii nie śledzisz:

Słońce k ró lów  i  szachów ju ż  gaśnie, Zahedi.

R ych ło  ujrzysz, jak iego  lu d  fig la  c i spłata:

Chociaż „S zach”  zawołałeś, sam dostaniesz mata.

NA PUCZE W  EGIPCIE I PERSJI

(Stany Zjednoczone wg*'doniedeń prasy maczały palce w puczach 

dokonanych przez generałów Nagiha i Zahedi)

Wszyscy widzą doskonale, ,

Panowie zza oceanu.

Że te pucze to po prostu 

G e n e r a l n y  zamach Stanów.

Następnego dnia la ło  ja k  z cebra. 
W  tak ie  dni składa się na wybrzeżu 
w iz y ty  znajom ym  stale m ieszkają­
cym  w  Gdańsku, Gdyni czy O liw ie, 
k tó rych  przecie n igdy nie spotyka 
się na p laży czy na stateczku p łyną ­
cym z Sopotu do Jas ta rn i lub Helu. 
W  czasie owego deszczowego popo­
łudnia, spędzonego u przem iłych pań 
stwa K ., znalazłem, szperając po za­
kątkach. ich b ib lio tek i, nieznany m i 
tom  nowel G alsw orthy’ego p t. „O s ta t 
n ia  k a r ta ”  wydany w  niem ieckim  t łu  
maczeniu w  r. 1929.

Posłuchaj, Andrze ju , co m ówi Gal­
sw orthy w  opowiadaniu o człowieku, 
k tó ry  nie w iedział, czy jeszcze żyje.

Oddaję głos św iadkowi Johnowi 
G alsw orthy:

„W iosną roku 1950 siedział pewien 
adwokat ze swoim przyjacie lem  przy  
szklance w ina i  orzeszkach. Adw okat 
pow iedzia ł: —  Przeglądając niedawno 
temu papiery mego ojca, znalazłem 
ten oto wycinek z gazety. Nosi on 
datę z grudn ia 19.. r. C iekawy doku­
ment. Przeczytam  ci go, je ś li ze­
chcesz.

—  Prósz»! —  odpowiedział p rzy ja  
jac ie l. A dw okat zaczął czytać:

„W  londyńskim  sądzie po licy jnym  
w yw o ła ł w  dniu wczorajszym  pewne 
zainteresowanie biednie, ubrany, ale 
porządnie w yg ląda jący człowiek, k tó ­
r y  zw róc i! się do sędziego z prośbą 
o radę. Podajemy dosłownie treść te j 
rozm ow y:

—  Czy mogę postawić Waszej 
W ielmożności jedno pytanie?

—  Postaram się na nie odpowie­
dzieć.

—  Chciałbym  się ty lko  dowiedzieć, 
czy ja  żyję.

—  Proszę nie robić g łup ich kaw a­
łów.

—  Sprawa jes t ja k  na jbardzie j po­
ważna, Wasza Wielmożność. Jeżeli 
idzie o mnie, wszystko zależy od od­
powiedzi na to pytanie . Jestem ko­
walem...

—  Czy pan je s t p rzy  zdrowych 
zmysłach?

—  Jestem całkiem  zdrowy na urny 
śle, Wasza Wielmożność.

—  Jakżeż więc może pan stawiać 
tak ie  pytanie ?

—  Jestem bezrobotny, Wasza W ia ł 
możność.

—  Cóż to ma do rzeczy?
—  Niech Wasza W ielmożność po­

zwoli m i to w yjaśnić. Od dwóch m ie­
sięcy jestem nie z w łasne j w in y  bez­
robotny. Wasza W ielmożność słysza­
ła  zapewne, że w  m oje j sy tuac ji są 
setk i i  tysiące ludzi.

—  No dobrze, proszę mówić dalej.
—  N ie  należę do żadnego zw iązku 

zawodowego, Wasza Wielmożność. 
W ie  pan pewnie, że m ój zawód nie 
je s t zorganizowany.

—  Tak, tak .
—  Wasza W ielmożność, od trzech 

tygodn i jestem całkow icie bez środ­
ków do życia. Z robiłem  wszystko, by 
znaleźć pracę. A le  nadaremnie.

—  Czy zw róc ił się pan do kom ite tu  
op ieki nad ubogim i swojej dzieln icy?

—  Tak, Wasza W ielmożność, ale 
nie jes t on ju ż  w  stanie udzielać da l­
szych zapomóg.

—  Zw raca ł się pan już  pewnie do 
kościelnych in s ty tu c ji cha ry ta tyw ­
nych ?

—  Tak jest, Wasza Wielmożność. 
I  do proboszcza także.

—  Czy nie ma pan krew nych lub 
p rzy ja c ió ł, k tó rzy  m ogliby panu po­
móc?

—  Połowie z nich powodzi się tak  
samo źle ja k  i  mnie, a innych zupeł­
nie ju ż  wyżyłowałem .

—  Co pa...?

—  W yżyłow ałem  ich zupełnie — 
wziąłem  ju ż  od nich wszystko, co 
m og li oddać.

—  Czy ma pan żonę i  dzieci?

—  N ie, Wasza Wielmożność. I  to 
stanowi również utrudnienie. Zawsze 
jestem z tego powodu os ta i n i w ko­
lejności.

—  Rzeczywiście... A le  is tn ie je  je ­
szcze przecież 'opieka nad bezdomny­
m i. P rzys ługu je  panu prawo do..

—  Byłem  w  dwóch tak ich  p rz y tu ł­
kach, Wasza Wielmożność, ale wczo­
ra j wieczorem z powodu braku m ie j­
sca odprawiono dz ies ią tk i spośród 
nas. Jestem głodny, Wasza W ielm oż 
ność; czy ja  nie mam prawa do p ra­
cy?

—  T y lko  w  p rzytu łkach .
—  Powiedziałem już  panu, S ir, że 

wczoraj wieczorem ju ż  się tam  nie 
dostałem. Czy nie mogę nikogo zmu­
sić, żeby m i da ł pracę?

—  Byłoby to  bardzo trudne.
—  Wasza W ielmożność, ja  cierpię 

s trasz liw y głód. Może m i pan pozwo­
l i  żebrać na u licy?

—  N ie, nie mogę. Sam pan w ie 
przecież doskonale, że to niemożliwe.

—  Mam więc może kraść, Wasza 
Wielmożność?

—  Skądżeż! Proszę nie zabierać 
niepotrzebnie czasu sądowi.

—  A leż, Wasza Wielmożność, to 
jes t dla mnie sprawa najwyższej wa­
gi. Ja  dosłownie głoduję; słowo ho­
noru. Czy ńie może m i pan pozwolić, 
bym sprzedał moją m arynarkę i  mo­
je  spodnie?

Proszący odpią ł m arynarkę i  od­
s łon ił nagą pierś.

—  Poza tym  nic n ie  mam.
—  N ie wolno pokazywać się w  s tro  

ju  niestosownym. N ie  mogę zezwo­
lić  na przekroczenie obowiązujących 
przepisów.

—  W  ta k im  raz ie  może otrzym am  
pozwolenie na sypianie pod gołym  
niebem, ta k  by mnie nie aresztowano 
za włóczęgostwo.

—  Oświadczam panu raz na za­
wsze, że na nic podobnego nie mogę 
zezwolić.

—  A  zatem co mam ze sobą po­
cząć, S ir?  Przecież nie chcę prze­
kraczać prawa. Czy może m i pan po­
wiedzieć, ja k  mam żyć nie jedząc?

—  Sam chcia łbym  to umieć.
—  Wobec tego, S ir, muszę pana 

zapytać: czy ja  z punktu  w idzenia 
praw a w  ogóle żyję ?

—  M ój zacny człowieku, nie mogę 
dać odpowi&dzi na to  pytanie . D la  
praw a is tn ie je  pan, zdaje się, ty lk o  
wtedy, gdy je  pan narusza. A le  tego, 
mam nadzieję, pan nie zrobi. N a 
prawdę współczuję panu. Może pan 
otrzym ać jednego szylinga z puszki. 
Następna spraw a !“

...Adwokat zakończył opowiadanie.
—  Tak —  powiedział jego przy ja ­

cie l —  to bardzo interesujące. Do­
prawdy, n iezm iernie dziwne. Osobli­
we stosunki panowały kiedyś“ .

Gdy G alsw orthy p isa ł to  opowiada 
nie w  la tach dwudziestych —  sądził, 
że w  ćwierć w ieku później bezrobo­
cie będzie ju ż  h is torycznym  wspo­
mnieniem, o k tó rym  m ówić będą ty l­
ko pożółkłe w yc ink i ze starych ga­
zet.

P rzyszedł rok  1950.
F a la  bezrobocia w  A n g lii —  po 

d ru g ie j w o jn ie  św iatowej —  stale 
wzrasta. W  r .  1945 ilość bezrobot­
nych wynosiła  120 tysięcy, w  1948 
ponad 300 tysięcy, obecnie przekro­
czyła już  pó ł m iliona. W  Stanach 
Zjednoczonych liczba całkow icie bez­
robotnych wynosi co na jm n ie j 3 m i­
liony, we Włoszech 2 m iliony... Sta­
ty s ty k a  nędzy i  sm utku.

A le  są, Andrze ju , k ra je , w  k tó rych  
w  r . 1950 bezrobocie is to tn ie  należy 
do bezpowrotnej przeszłości. Do tych 
k ra jów  należy Związek Radziecki. Do 
tych k ra jó w  należy Polska i  inne 
k ra je  dem okracji ludowoj.

W ydaje m i się jednak że nie trze ­
ba tu  dodawać obsze.rniejszego ko­
m entarza. Pomyśl nieco sam, m ój 
Andrze ju , nad zeznaniem zaiste n ie- 
podejrzanego o kom unistyczną p ro ­
pagandę św iadka —  Johna Galswor­
thy .

i s ja  b a ro n a  de R o p p a
r ia  przeznaczone zostaną na osiedle­
nie Żydów. Baron podziękował dość 
uniżenie za tę in form ację , oznajm ia­
jąc, iż  zarówno dla „p a r t i i  angie l­
sk ie j” , ja k  i  dla op in ii publicznej na 
W yspach zapewnienie o utworzen iu 
„reze rw a tu ”  dla Polaków w  b.Kongre 
sówce będzie zupełnie w ystarcza ją­
ce. Pan de Ropp p ro s ił następnie, by 
F üh re r zechciał być c ie rp liw y  i p rzy ­
ją ł  w yrazy  uznania dla swej osoby 
ze strony p rzy jac ió ł angielskich, k tó  
rzy  zgodni są w  przekonaniu, iż  za­
pa tryw an ia  rasistow skie wodza po­
k ryw a ją  się z in teresam i Im perium  
B ry ty jsk iego .

Na m arginesie ca łe j sprawy nasu­
wa się uwaga: ja k im  sposobem ten 
o fice r angie lski m óg ł podróżować 
swobodnie po k ra ju , toczącym -właś­
nie wojnę z jogo ojczyzną, celem od­
bywania narad z przywódcam i w ro ­
gów A n g lii ?

Ostateczne wyjaśnienie owej ta je -

Dokończenie ze str. 2

m niczej „ p a r t i i  angie lskie j“  nastąp i­
ło jednak dopiero p rzy  pożegnaniu z 
Rosenbergiem. Do Ropp nadm ienił 
bowiem w końcu, iż zasadniczo zga­
dza się w swych przekonaniach z 
Mosleyom, przywódcą faszystów an­
gielskich. N ic dziwnego zatem, że 
przedstaw iciele faszystw oskie j „id e ­
o log ii’ porozum ieli się składnie i  
szybko.

Interesujące św ia tło  na postać sa­
mego barona de Roppa rzuca w łas­
na jego uwaga: w y ra z ił on m ianow i­
cie żal, że je s t ta k  mało znaczącą 
osobistością, nie mogącą wywrzeć 
większego w p ływ u  na bieg wyda­
rzeń. N ie może zatęm być p rzydatny 
M osleyowi w  ta k im  stopniu, w  ja ­
k im  ten osta tn i chciałby g-o w yko­

rzystać, tzn. nie ma szans oddzia ły­
wania na opinię publiczną.

W szystko to  działo się w  momen­
cie, gdy H it le r  w  swej mowie w  Ober 
Salzburg w  s ierpn iu 1939 ozna jm ia ł 
swym  generałom : „M yś la łem , że 
zwrócę się na jp ie rw  przeciw  zacho­
dowi, a dopiero następnie przeciw  
wschodowi; kolejności jednak nie 
można usta lać z góry. Rozpoczęliśmy 
zniszczenie hegemonii ang ie lsk ie j” .

Na tym  u ryw a ją  się zapiski Ro­
senberga dotyczące de Roppa. N ie 
znamy dalszych dziejów tego nieuda­
nego dyplom aty. Być może jednak, 
że nie zniechęcił się on chw ilowym  
niepowodzeniem i  kon tynuu je  dalej ne 
gocjacje z k tó rym ś z byłych współ­
pracowników autora „D e r M ythus 
des X X  Jahrhundert” , troszcząc się 
nadal o losy rasy nordyckie j. Gdzieś 
w  Bonn, Monachium lub F ra n k fu r­
cie.

Tadeusz Kułukow sld
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Aktualne problemy rolnictina radzieckiego
„H w lm le * ! należw szukać w trudnościach u łrz y -  warzyw Plenum postanowiło przesta ale obok tego należy, stworzyć tak ie

było^ wnosić,' że na zagadnieniu tego zm ierzający do rozw ijania ze w szech .vów owocowych, nałożenia iwwych 
działu gospodarki skoncentruje się w m iar przem ysłu ciężkiego, jako ko- ,adow, w innic i jagodm

rolne znaczenie dla podniesienia po- 
iomu w yżyw ien ia całej ludności k ra -

ilniiej działkach przyzagrodowych. rząt gospodarskich: krów  do 29,2 mU.

na jb liszym  czasie uwaga na jw yż- niecznego warunku rozwoj 
szych organów w ładzy -adzieckiej. kich dziedzin g'ospodarki 

R e fe rat N. S. Chruszczowa na Ple- i osiągnęła na te j drodze

w y g ło ^ Z y 'd n ia ? w ™ ś n T a °  i  u fhw a z a d S ^ ^ a ^ k T n a ro d o w i Zadanie znacznego zwiększenia wy sztuk; ogólnego pogłowia bydła do
a P I ™  n o ^ ię L T w  dniu 7 wrześ- Poświęcono najw iększą uwagę, tu ta j dajności gleby, jak ie  przed ro ln ic - bB,9 m il sztuk: owiec , koz do 144,4

« « 5 J -  *«> i * - * • •  S “  S :  3 3 ?  1 '
k iw an ia  i Po zapewnieniu m ateria lne j bazy maga stosoWania na znacznie w ięk-
ga ty  m a te ria ł fak tyczny, odnoś...cy rozwoj u ro ln ic tw a  uwaga w ładzy ra - hzą skai ę nawozów organicznych i
S,?p ^  h a ° t T i i  r  a u d e dzieckiej została zwrócona na pod- sztucznych. D iatego też M in isterstw o
r z a  c z y t e l n i k a  ’o b u  d o k u -  niesienie globalnej produkcji ro ln i-  Przemysłu Chemicznego otrzym ało 
m e n t ó w ,  j e s t  w n i k l i w a  a n a  czej. Powzięta w tym  celu uchwała polecenie podniesienia produkcji na 
l i  z a  b r a k ó w  o r a z  i s t n i e j ą -  Plenum m ów i: „Obecnie, gdy w na- wozow sztucznych do 16,5 —  175 

r v c h  i e s / c z e  n i e d o c i ą g n i ę ć  szvm k ra ju  stworzony został potęz- m ilionów ton w roku 19o9. i do « ) -  
r o l n i c t w a  r a d z i e c k i e g o ,  ny, doskonały pod względem tech-' sokości 28 -  30 m ilionów  ton w ro- 
Chruszezow w swoim referacie w y - nicznym przem ysł ciężki, a kołchozy 
ja śn ił, że poziom produkc ji płodów znacznie się um ocniły, is tn ie ją  wszeł 
ro lnych nie odpowiada potężnemu kie w arunki, aby na te j bazie pchnąc

szynowo-traktorówych. Szczegółowa 
analiza dotychczasowej działalności 
tych stac ji wykazuje szereg usterek, 
które należy usunąć, aby dojść do 
kompleksowej mechanizacji prac ro l­
niczych.

Jedną z zasadniczych przyczyn nie 
aociągnięć działalności s tac ji maszy­
nowych była płynność kadr. W  ciągu 
ostatnich la t wielu doświadczonych 
trak to rzystów  przeniosło się ze wsi 
Jo m iasta, do pracy w przemyśle. Zda 
rża ły  się wypadki, że cenny sprzęt

ku 1964.

Gospodarka hodowlana

koić należycie stale rosnących po- nieść zaopatrzenie całej ludności na­
trze!) konsum pcyjnych ludzi pracy szego k ra ju  w a rty k u ły  zywnoscio- 
w mieście i na wsi. we, równocześnie zapewnie całej ma-

P rżyczyny te j dysproporcji m iędzy sie chłopstwa kołchozowego wyższy 
zapotrzebowaniem a zaopatrzeniem poziom dobrobytu m aterialnego .

W skaźn ik i porównawcze dotyczące gospodarki kołchozu „12 Październik 
i kołchozu im . 1 M aja w  1952 roku :______________ ___

Kołchoz
„12 Październik"

Kołchoz 
im ienia 1 Maja

998 904

wyposażeniu technicznemu i  w ie lk im  zdecydowanie naprzód rozwój wszyst O DO W LA w gospodarce spo-
m o Ł ś c io m  tkw iącym  w ustro ju  kich działów ro ln ic tw . , w ciągu H  Pe.?Znei jes t n a . l a S j  skompli
kołchozowym i me jes t zdolny zaspo dwóch —  trzech =la t Sw;a^OJm ^ . Pn ;l. kowanym dziełem ro ln ic tw a , n a jtru d ­

nie j poddającym się mechanizacji j  
wym agającym  nieustannej trosk i, 
uwagi i, fachowego kierownictwa.

W  latach powojennych dokonano 
w ie lk ie j pracy nad odbudową hodowli 
i nad dalszym je j rozwojem. W  okre­
sie od lipca .1945 r. do lipca 1953 r. 
pogłowie bydła w ZSRR wzrosło o 
11,3 m ilionów  sztuk, pogłowie owiec i 
kóz o 53,9 m ilionów , a trzody chlew­
nej o 25,1 m ilionów . L iczby te są 
bardzo poważne i świadczą o w ie lk im  
w ys iłku  osiągniętym  w akcji hodowla 
nej, przy głębszej jednak analizie, 
sytuacja obecna wykazuje jeszcze po 
ważne b rak i, k tó re  zosta ły szczegó­
łowo omówione w  referacie Chrusz- 
czowa. Chodzi przede w szystkim  o 
to, że w  porównaniu z produkcją roś 
linną, produkcja zwierzęca wykazuje 
powolniejsze tempo rozwoju.

Is tn ie je  k ilk a  przyczyn nienadąża­
nia hodow li za produkcją płodów ro l­
nych. Jedną z nich je s t niedostatecz­
ne m ateria lne zainteresowanie ho­
dowlą kołchozów i chłopów kołcho­
zowych. Obowiązujące p rzy dosta­
wach ceny mięsa, m leka, masła i ja j 
stanowią za słaby bodziec do zainte­
resowania tym  bardzo ważnym  dzia­
łem produkcji. W prowadzona przez 
organa w ładzy radzieckie j zasada

Powierzchnia ziem i ornej, łą k  i  pas­
tw is k  (ha)

P lony roś lin  uprawnych (kw in t, z he­
k ta ra ) :

ro ś lin y  zbożowe 
ziem niaki 
ro ś lin y  warzywne 
U dó j od k ro w y  (kg )
Pogłow ie zw ierząt gospodarskich s ta ­

nowiących własność społeczną (na 
100 ha ziem i ornej, łą k  i  p a s tw is k ): 

byd ło
w  tym  k rów  
T rzody chlewnej 
(na 100 ha ziem i orne j) 
drobiu (na 100 ha ziem i orne j)
Uzyskano produktów  hodowlanych 

(na 100 ha ziemi ornej, łąk  i 
p a s tw is k ):

mięsa w ag i rzeźnej (kw in t.) 
m leka (kw in t.)
Dochody kołchozów w  pieniądzach 
w przeliczeniu ną 1 ha ziemi ornej 

łąk  i  pastw isk
Drugą uderzającą cechą obydwóch wyeh i dokonywania w  określonych 

dokumentów je s t t r o s k a  o c z ł o -  rozm iarach transakc ji eksportowych, 
w i e k a .  Człowiek, ten k a p ita ł na j- Obszar upraw y najcenniejszej ros li- 
cenniejszy, jes t g łównym  przedm io- ny spożywczej —  pszenicy — świę­
tem zainteresowania i  chęć zapewnie kszy ł się w porównaniu z 1940 ro­
nią mu ja k  najlepszych w arunków  kiem o 8,1 m ilionów  ha. Produkcja 
życia rozw ija  się we wszystkich po- towarowa zboża wzrosła z 10,3 m i- 
ruszonych zagadnieniach. W i e l k i  lionów ton w  r . 1926/27 na 40,4 m i-
p r o g r a m  r o z w o j u  r o l n i c -  lionów ton w  roku 1952/53.

18,5 7,1
195 70
164 86

5233 1272

26 13
10 6

142 8
240 15

13 5
509 85

2.109 tys. rb. 151 tys. rb.

2.113 rb 167 rb.m

Pasy leśne zasadniczo zmieniają krajobraz południowych obszarów ZSRR

Dalszy rozwój mechanizacji ro ln ictw a

R O LNICTW O  radzieckie, oparte 
o potężną bazę przemysłową, 

je-st na jw iększym  i na jbardzie j zme­
chanizowanym gospodarstwem na 
święcie. Państwo zaopatrzyło to go­
spodarstwo w doskonały sprzęt tech­
niczny, co pozwala na stosowanie na j 
bardziej nowoczesnych metod upra­

na mechanizację na jw ażn ie j-

tua c ji postanowiono zorganizować 
stałe w ykw alifikow ane kadry, mogą­
ce w pełn i wykorzystać sprzęt tech­
niczny, rozumiejące zadania, jak ie  
stoją przed ro ln ictwem , i podnieść 
przez to poziom wszystkich dziedzin 
produkcji kołchozowych.

Celem podniesienia k w a lif ik a c ji 
kadr postanowiono dążyć do tego, 
aby kie row n ikam i s tac ji maszyno­
wych by li z regu ły  inżynierow.ie-me-wy i  „ „  " - J ----------., , . , ,

szych robót rolnych. W  1952 roku chamcy lub agronomowie z wyzszym 
siew b y ł zmechanizowany w  87°/«, wykształceniem, wyspecja lizowani w

gospodarstw rolnych.
dostaw w  zależności od obszaru* zie- w 70°/o, orka ugorów w 96" j,  orka cenwara r ie nu m  przewiduje skiero- łos taw  w zależności od ooszaiu zie irh ; w ™ b a w e ł n y  wanle <w latach 1954 — 55) 6500 mm i upraw nej byw ała wypaczana w P0(1 ozim iny u sle' v uaweinj

zodującym kołcho- w 98%, siew buraków cukrowych w ,
zom, osiągającym wysoką produktyw  95"/u. W chw ili obecnej stacje maszy- ___
ność hodowli, wyznaczano znacznie nowo-traktorow e posiadają 969 tysię 
większe zadania w dziedzinie obowią- cy tra k to ró w  (w  przeliczeniu na pię- 
/ujących dostaw dla państwa niż k o ł tnastokonne), czy li o 74% więcej mz 
ehbzom zacofanym, i  źle pracującym , przed wojną, oraz 255 tysięcy koin-

t  w a r a d z i e c k i e g o  j e s t  d o ­
w o d e m  g ł ę b o k i e j  t r o s k i  o 
n a j p e ł n i e j s z e  z a s p o k o j e ­
n i e  p o t r z e b  c z ł o w i e k a  p r a ­
cy ,  o d o b r o b y t  c a ł e g o  n a r o -  
•1 u.

Przedmiotem tro sk i najwyższych 
w ładz radzieckich jes t nie ty lk o  czło­
w iek jako konsument, ale również 
człowiek jako producent. Dlatego 
szczególną uwagę poświęcono zagad

Osiągnięto poważne sukcesy w pro 
dukcji buraka cukrowego, bawełny^ i 
n iektórych 
N iem niej

trz&bowania ludności na a rty k u ły  
żywnościowe, a zapotrzebowania prze 
m ysłu lekkiego i  spożywczego na Su­
rowce.

Uprawa kukurydzy, jęczm ienia i

ustalenia rozm iarów  obowiązujących zbiór zbóż przy pomocy kom bajnów u^hwaTa'“p L u m *. i  . i_____  \»r 70')/« nivL’ o no-nrńw w 96' 0, Ol’ka ucnwdia r ie n u m
y w *> i ju, cntjW bawełny t . ^ —

ten snosób że nrzoduiacvm  kołcho- w 98*/«, siew buraków cukrowych w zymerow mechaników do s tac ji m a- ten sposoD, ze przodującym  koicno ^  „ w ; l i  „ w „ o) Kłlw.łp szynowych.
W  celu podniesienia plonów w» ko ł­

chozach i na jbardzie j racjonalnego 
w ykorzystania cennego sprzętu tech­
nicznego postanowiono zwiększyć 
osobiste m ateria lne zainteresowanie 
pracowników s tac ji maszynowych, 
stworzyć im  odpowiednie w arunk i by 
tu przez szeroki program  budowy 
łom ów m ieszkalnych i przydzie lić im  
M a łk i przyzagrodowe.

Usprawnienie kie rownictwa
1 /  RYTYCE poddana została rów - 
“  nie-ż s tru k tu ra  M in is terstw a Roi 

lic tw a  i Skupu ZSRR, jego organów

Zdarza ły  silę również w ypadki na­
ruszania zasady m aterialnego zawite

bajnów zbożowych, czy li o 66°/» w ię­
cej niż ich było w  roku 1942, nie l i-  
w ielu innych maszyn.resowania kołchoźników w  rozwoju 

hodowli zw ierząt, stanowiących ich Stacje m aszynowo-traktorowe są 
własność osobistą. F a k t posiadania technicznie dobrze wyposażone, nie-

j roślin^ U m y s ło w y c h  "a  własność przez zagrodę kołchozo- dostatecznie jednak na to , aby w pel
• „ „ „ i i™  nrńdukcii in  wą odpowiedniej ilości zw ierząt p ro - ni wykonać oczekujące je zadanie.

n y c h "p łid ó w  ro lnych n i l  zaspokaja duktywnych jest ważnym czynn i- Dlatego też Rada M in is trów  stworzy 
w p e ł l i  szybko wzrastającego za po- '™ m  podniesienia dobrobytu chłopow la w ie lk i piogiu 
trz&bowania ludności na a r t y k u ły ?  zwiększenia masy towarow ej a r ty -  io w ; i szeiegu i

kułów hodowlanych, a zatem korzy-

ni&niu uzupełnienia i  podniesienia pierwszorzędne znaczenie
k w a lif ik a c ji kadr. kie ru jących ro ln ic - dla stworzenia bazy paszowej w ho- 
twem. Dzięki umiejętnemu kierownic zwierzą i c a ego w c . o
tw u  i w ykw a lifikow anym  kadrom W,zszych d w ó ch -trze ch  la t ma byc 
można uzyskać wysokie w yn ik i w pro rozw inięta w_ takich rozm iai acu, - 
dukc ji ro ln icze j. Chruszczów przvk ła  J*y zaspokoiła zwiększone p 
down nndfll w yn ik i dwóch zna idu ia - bowąme hodowli. _

Snec.ialną uwagę poświecono uod- 
produkcii ziemniaków. 

Znaczenie ziemniaka dia gospodarki 
, n^n^na,, narodowej nie wymaga wyjaśnień.

dowo podał w yn ik5 dwóch znaiduia- 
cych się m nie j wiecej w podobnych 
warunków kołchozów, z których ie- Jłesienną 
den — kołchoz „12 Października’ 
dzięki dobrei organ izacji i pełn&mu narodowej
w ykorzystaniu kadr w ykazał dużą Jest t "  podstawowy produkt snozyw
przewagę nad innym', przykładow '0 
cytowanym  kołchozem im ienia 
1 Maja.

Gdyby wszystkie kołchozy radziec­
k i  osiągnęły poziom kołchozów p^zo 
dujących —  co jest c a łk o w ic i moż­
liw e  — problem uzyskania . obfitości 
artykułów ' ro !n :pzvch. niezb°dny W r­
onek budown;ctw'a kom u n ityczp e - 

■:o, byłby rozw ’ązany. Za doniosły 
>arunek o s ią g n ię c i tego celu Ple- 
jm  uważa praw id łowe rozwiązanie 

ni ot o interesów społecznych z oso- 
•istym interesom kołchoźników. Ozna 

cza to, że n rm o podporządkowania 
interesów osobistych interesom spo­
łecznym stwarza się również odpo­
wiednie waruhki dla nozwoui osobt- 
stei gospodarki kołchoźników' na 
działkach nrzwzagrodowych.

Produkcja roślinna
10 RODTJKCJA zboża jest na jle - 
" niej postawi on jrm działem ro l­

n ictwa radzieckiego. P isaliśm y iuż o 
tym  w' artyt-u łach pom -m dr’»V ZSRR 
powsiada dostateczna ilość zboża dla 
zaspokojenia notrzeh ludności, utw o­
rzeń

czy; poyzażny element paszy dla in ­
wentarza i cenny surowiec dla prze­
m ysłu przetwórczego. Zapotrzebowa 
nie na ten a r ty k u ł wzrasta bez przer 
wy. podczas gdy globalne zbiory nie 
ty lko  nie wzrosły, ale wykazują ten- 
Jm cie zniżkową.

Jedna z przyczyn spadku zbioru 
iemniaków leży wT braku zaintereso­

wania kołchoźników rozwojem te j 
uprawy. N ie użyto bowiem w tym  
wypadku dostatecznych bodźców ma- 
r.M alnych. szeroko stosow/anych w 
cełu podniesienia produkcji innych 
płodów», ja k  baw»ełny, herbaty, bura- 
ków cukrowych itd.

Poni&waż poziom życia i  s iła  na­
bywcza ludności rośnie z roku na 
rok. nieustannie też wzrasta zapo­
trzebowanie na świeże warzywa i 
owoce. Podobną uchwałę ja k  do pod- 
ni&s:etiia produkcji ziemniaka podję­
to odnośnie podniesienia produkcji 
warzyw. W  celu szybszego zwiększe­
nia produkc ji warzyw  należy zme­
chanizować ich unrawe oraz skoncer 
trować ją  na wzór obwodu moskiew- 
"kiego na rozlewiskach, gruntach n i­
zinnych i oszuszonycb torfow iskach

Dlatego
gram produkc ji tra k to - 

imnych maszyn, które
w ciągu najb liższych la t  zostaną od- , ,terenowych oraz ich b iurokra tyczny

sposób urzędowania. Szczególnie jas­
kra w o zaznaczają się b rak i w  p ra k ty  
ce- planowania ro ln ic tw a . Do planu 
włącza się wiele zbędnych wskaźni­
ków krępujących in ic ja tyw ę kołcho­
zów i  s tac ji m aszynowo-traktorowych. 
Nadm ierna ilość zadań doprowadziła 
do rozdęcia wszelkiego i-odzaju spra­
wozdawczości. Całe rzesze specja li­
stów» ro ln ic tw a  i pracowników kołcho 
zów ślęczą .nad sporządzaniem róż­
nych zestawień, in fo rm ac ji i sprawo­
zdań.

Ten przerost czynności adm in is tra­
cyjnych powodował złe w yko rzys ty ­
wanie fachowców ro ln ic tw a . W edług 
sporządzonej s ta tys tyk i okazuje się, 
że w  kołchozach pracowało zaledwie 
5°/o ogólnej ilości fachowców. W  sta­
cjach m otorowo-trakfcorowych 14%, 
natom iast 21% zatrudnione było w? 
aparacie gospodarki ro lne j. W  związ' 
ku z powyższym, Plenum postanowi­
ło znacznie zredukować apara t adm i­
n is tra cy jn y  M in is ters tw a Rolnictw a 
i  Skupu ZSRR —  apara t zarówno 
centra lny, ja k  i  terenowy —  aby zwoi 
nionych specja listów skierować do 
pracy na stacjach m aszynowo-trakto 
rowych i w  kołchozach. Uchwała prze 
w iduje, że ju ż  na wiosnę 1954 roku 
co na jm n ie j 100 tysięcy specjalistów 
ro ln ic tw a  skierowanych zostanie do 

stny jest zarówno dla kołchoźników, dano do Użytku. Będą również w y - Rracy  w  stacjach m aszynow o-trakto- 
jak i dla państwa. „T y lk o  ludzie nie produkowane nowe typ y , k tó re  zapew 1 koł®)10230)1.
rozumiejący p o lity k i państwa ra - nią wysokie urodzaje k u ltu r  m iędzy- Radziecka nauka ro ln icza ma już  
dzieckiego — m ów ił Chruszczów —  rzędowych, ja k  np. s łow nik i dla sie- )v lj OS13'f'm ćc badawczych, m imo to 
nogą sądzić, że posiadanie na w las- wa kwadratowo-gniazdowego. jednak nie nadąża za potrzebam i i

ność zw ierząt gospodarskich, w gra- Z każdym rfekiem w  gospodarstwie '^YraaK am anli produkcji. W  in s ty tu - 
jicach przewidzianych przez s ta tu t, kołchozowym wzrasta mechanizacja, Gjacn naukowych, zdaniem Chruszczę 
stanowi iakieś niebezpieczeństwo dla maleje w k ład  pracy ręcznej i  zw ięk- 'VfJ’ . '*es*: twórczych dyskusji i 
■istroiu socjalistycznego. Oczywiste, sza się wydajność pracy kołchoźni- swobodnej w ym iany poglądów, a w 
te właściwą drogą rozw iązania pro - ków. Rozwój wszystkich gałęzi ro i-  n ' ektorych wypadkach przeszkodę

Produkcja zboża jest najlepiej postawionym działem rolnictwa 
radzieckiego zdjęcia C.A.F.

a niezbędnych zapasów» państwo p ^ y ^ j ^ u j ^ ę  w iP]i<ie znaczenie do blemu hodow li-jes t i pozostanie na- nkl.wa zależy przede w szystkim  od ®tanowi k u lt  jednostki, 
i  o a trz  ' D ziś i J u t r o " ,  z 6 w rz e ś n ia  rb. zwiększenia produkcji ziemniaków i dal dalszy rozw ój hodowli społecznej, dalszych ulepszeń w pracy s tac ji ma- (Dokończenie na st.r. 10)

I



Str. 6 D Z I Ś  I  J U T R O N r 40 (410)

RZESbO cesa­
rza sta ło  na nie 
znacznym ty l ­
no podniesieniu, 
naprzeciw d łu ­
giego i szero­
kiego stołu, za 
k tó rym  zasia­
da li członkowie 
Rady Ind ii, du- 

'chow ni i świec 
cy uczeni oraz 
obaj oponenci. 
Bok stołu, zwró 
eony ku k rze ­

słu  monarchy, b y ł wolny. Niejeden 
spośród' zgromadzonych pam ię ta ł je ­
szcze pierwszy w jazd młodego cesarza 
do Valladolid  i ten wspaniały 'wy­
gląd odświętny, ja k i p rzyb ra ło  m ia­
sto, kiedy habsburski dziedzic Z jed­
noczonych K ró lestw  na wysokim  
tron ie  p rzy jm ow a ł hołd. Dziś p rzy ­
gotowanie na przybycie cesarza po­
legało na tym , że z sal, w których 

, byt oczekiwany, raczej ujęto coś niż 
dodano. Naprzeciw  przeznaczonego 

'd lań  prostego krzesła zasiadł kardy 
na ł Sew illi Loaisa, prezydent Rady 
Ind ii. Obaj przeciwnicy usied li u koń 
ców stołu — Scpulveda ze skupionym 
obliczem, pochylony nad papieram i, 
Las Casus z czołem opartym  na dło­
niach, nie zwracający uw agi na roz­
rzucone prred mm k a r tk i.  Gdy drzw i 
się o tw a rły , zebrani podnieśli się z 
krzeseł. D w aj radcy cesarscy, k tó rzy  
stojąc między d rzw iam i a krzesłem 
oczekiwali swego pana, pochy lili s;ę 
w głębokim  ukłon ie, potem sk łon ili 
się duchowni i doktorow ie. K a m i 
wszedł z, beretem na głow ie, op iera­
jąc się o laskę. Za nim  szło dwóch 
paziów, z których jeden szybko w y ­
sunął się naprzód, gdy panujący 
p rzyb liży ł się do stopni. Cesarz po­
ło ży ł lewą rękę na plecach chłopca 
i pozwolił sobie pomóc p rzy  siadaniu 
na krzesło; potem lekk im  skinięciem 
g łow y da ł zebranym znak, by usiedli. 
W tedy dopiero obrzucił ich chłod­
nym  spojrzeniem, praw ie obojętnym. 
Dostrzegłszy na lewym  końcu stołu 
księdza Las Casas, pozdrow ił go w  
zamyśleniu słabym uśmiechem, za 
k tó ry  mnich podziękował unosząc się 
z miejsca z głębokim  uszanowaniem. 
Na szyi K aro la  błyszczał pod skrom  
nym  kaftanem  łańcuch Złotego Ru­
na, ale monarcha zaw iną ł się szczel­
nie w swój czarny płaszcz i obejrzał 
za siebie. N a tychm iast je-den z pa­
ziów podbiegł do kom inka i podsycił 
wygasający ogień. Tymczasem ce­
sarz kaza ł sobie podać papiery i 
przeglądał je- przez szkła, k tó re  trz y  
m ał w pow ietrzu w pewnym oddale­
niu od oczu.

Tak m inęła dłuższa chw ila  w  ca ł­
kow itym  m ilczeniu. Od czasu do cza­
su ty lk o  pow tarza ł władca półgłosem 
to lub inne przeczytane słowo. W resz 
ęie podniósł zmęczone, ziekka za­
czerwienione oczy, schował oku la ry, 
od łożył papiery na bok i  dał ka rd y ­
na łow i S ew illi znak, że może zaczy­
nać. Ten zaś powstał zwolna ze swe­
go miejsca i  rozpoczął:

—  Lepszym ponad wszelkie słowa 
świadectwem, n iezm iernej ważności 
naszego zebrania jes t obecność ce­
sarskiego m ajestatu.

Moim zadaniem jes t jedyni© wska­
zać na to, że spór, wszczęty przez 
ojca Las Casas po dokładnym  zba­
daniu przezeń sprawy, pociągnąć n o  
że za sobą olbrzym ie sku tk i. I  że 
spór ten w  obecnym stadium  naszych 
obrad wym aga n i m n ie j n i więcej 
ja k  ty lk o  rozstrzygn ięc ia , czy stosun 
kś, jak ie  obecnie is tn ie ją  m iędzy k ra ­
jem  m acierzystym  i  k ra ja m i p lan ta ­
to rsk im i, m ają  być utrzym ane w  d z i­
s ie jszej postaci czy też całkow icie 
zmienione i  czy w a runk i życiowe w 
naszych posiadłościach zamorskich 
m aja doznać grun tow ne j przem iany. 
Bo przyczyną najw iększych przewro­
tów  jes t zawsze zm iana sposobu m y­
ślenia. A  żądania ojca Las Casas ma 
ją  na celu utorowanie nowej idei 
przystępu do h is toryczne j rzeczyw i­
stości. Idzie  mu o zaprowadzenie w  
hiszpańskim  im perium  św iatowym  cał 
kow ite j wolności człowieka przed Bo 
giem  i  o oparcie s tru k tu ry  tego im ­
perium  na fundam entach odwieczne­
go prawa na tu ry .

Ponieważ zaś w  osta tn im  czasie 
dysputa p rzyb ra ła  obrót n iezbyt dla 
ojca Las Casas pom yślny, przeto 
uważałbym , o ile  m a jesta t cesarski 
przyzw oli, za słuszne, by jem u dać 
p rzyw ile j pierwszego przemówienia 
i je ś li to  konieczne —  ataku.

SPRO STO W ANIE
W  numerze 39/409 naszego 

pisma zakradły się dwa p rzy ­
kre błędy korektorskie . M iano­
wicie w a rtyku le  Dom inika Ho- 
rodyńskiego pt. „G orzka lekcja 
h is to r ii”  (na 2 s tr, w 4 szpal­
cie w  24 wierszu —  licząc od 
do łu) zamiast „Zan ich”  pow in­
no być '„Zachodnich”  oraz w 
a rtyku le  Ks. W . Radosza „N a 
fa łszyw ych drogach”  (na 4 s tr 
w 1 szpalcie w 53 w ierszu — 
licząc od do b ił zam iast „p rz y - 
niać”  powinno być „p rzyczy ­
niać” .

Za obie nom vłk? przeprasza­
m y Auto rów  i O vt» ln»ków .

Oblicze monarchy, na k tó ry m  odbi 
ja ła  się skupiona, chłodna uwaga, nie 
uleg ło odprężeniu, ja k  gdyby nie za­
panowała żadna przerwa i  nie padło 
żadne zapytanie.

—  N ie wiem  —  odezwał się Las 
Casas podniósłszy się po ch w ili ocze­
k iw an ia  z m iejsca —  ja k  m ia łbym  
jeszcze dopomóc swej sprawie, o ile  
ona sama nie dopomoże sobie s iłą  
swojej prawdy. Bo wszystko, co po­
wiedziałem, było  prawdą. N ie sądzę 
też, byśmy się tu  zebrali po to, aże­
by rozpraw iać o interesach ziemskich 
lub o losach państw; na to potrzebni 
są ludzie m ądrzejsi ode mnie. A le 
zeszliśmy się tu  w7 tym  celu, aby 
dojść do porozumienia w najprostszej 
sprawie; w tym , w ja k i sposób nale­
ży trzym ać się nauki naszego Pana 
i Zbawiciela, k tó ry  poniósł śmierć 
za w szystkich ludzi, i. w tym , w  ja k i 
sposób m y wszyscy, nie ceniąc sobie 
zbyt wysoko skuteczności naszych za 
biegów, ale też nie oceniając zbyt 
nisko w p ływ u Opatrzności boskiej, 
mamy pracować około rozszerzenia 
K rólestwa Bożego.

— Chrystus Pan rozesła ł Swych 
apostołów —  ciągnął mówca —  aby 
ochrzcili ludy. Apostołow ie do dziś 
wędru ją po ziemi i  będą pracować, 
dopóki ich Pan n ie . odwoła. I  nasze­
mu całemu narodowi hiszpańskiemu 
pow ie rzy ł Pan ten ur?ąd apostolski...

Bóg chciał, abyśmy od k ry li Nowy 
św ia t i abyśmy zanieśli K rzyż  lu ­
dziom, k tóre On z dawna na to p rzy  
gotował. Bóg zapyta nas kiedyś, czy 
śmy spe łn ili to  Jego rozkazanie; a ża 
niespełnienie go będziemy sądzeni. 
O ile dobrze zrozum iałem  doktora 
Sćpulvedę, to jest on ze mną co do 
tego zadania zgodny. T y lko  więc dla 
tego, żeśmy w Nowych Ind iach nie 
państwa zdobywać pow inni, lecz du­
sze, odważam się —  ja , k tó ry  noszę 
prostą suknię zakonną i  k tó ry  czę­
ste z całego serca tęsknię do ciszy 
klasztoru —  stanąć przed tym  zgro­
madzeniem.

—  Jesteśmy z sobą, ja k  sądzę, ta k  
że i w  ty m  zgodni —  m ów ił ksiądz 
dalej —  że Bóg s tw orzy ł człowieka 
wolnym  i że wszyscy ludzie są rów n i 
przed Panem. A le  doktor uważa, że 
pow inniśm y podbijać ludy, aby je na 
wracać, a następnie w  sposób, k tó ­
rego nie jestem w  stanie jasno so­
bie przedstaw ić, po ich u jarzm ien iu  
nieść im  wolność Chrystusową. K aż­
dy jednak, komu apostoł Pański 
udzie lił Chrztu świętego, p rz y ję ty  
jest do wspólnej rodziny i  w o lny od 
grzechu. B łędy, w  k tó rych  ż y ł do 
owej chw ili, nile mogą m u być poczy­
tane za winę. S ta ł się już  chrześci­
jan inem  i  podpada pod praw o chrze 
ścijan ma. S ta ł się nowym  człowie­
kiem i  tem u nowemu człowieczeń­
stwu musi pozostać w iem y, je ś li nie 
d ice ściągnąć na siebie wiecznego 
potępienia. Ó w szystk im  rozstrzyga 
to, że ochrzczony sta je  się nowym  
człowiekiem. Gdybyśmy chcie li karać 
go za to, co czyn ił przed przyjęciem  
Chrztu świętego, to  m og libyśm y z 
równą słusznością kazać pokutować 
za zbrodnię człow iekow i niewinnemu. 
Chrystus Pan przyszedłszy na św iat 
odm ienił go całkow icie ; i  odmienia 
też każdego człowieka, w  którego 
wchodzi. Jeżeli chrzcim y ludzi, to nie 
mamy praw a karać ich za ba łwo­
chwalstwo. Jeżeli ich nie chrzcim y, 
nie m am y prawa jechać do Ind ii. 
Dlatego uważam w o jny  przeciw  In ­
dianom za rzecz niedopuszczalną, 
a n iew oln ictw o za rzecz niechrześci­
jańską!

Las Casas m ó w ił ja k b y  pod cięż­
k im  przym usem  wewnętrznym . N ie ­
raz można by ło  zauważyć, że m ia ł 
na języku jak ieś gw ałtowne słowo, 
które zd ła w ił w  sobie.

Z  ko le i zabra ł głos Sepulveda.
—  W dzięczny jestem ojcu Las Ca­

sas —  zaczął —  za jego um iarkow a­
nie, a przede w szystk im  za to, że 
podkreślił on te  momenty, k tó re  są 
nam obu wspólne. N ieraz bowiem —  
wyznaję to  ze szczerym bólem —  gro 
s iło nam niebezpieczeństwo zapo­
mnienia o tym , co nas łączy. Skoro 
jednak ojciec Las Casas m ó w ił bu 
o sobie samym, dając w yraz  swej 
trosce o spełnienie rozkazania Boże­
go, to  niech i  mnie wolno będzie dla 
dobra spraw y powiedzieć parę słów
0 sobie.

—  Jedynie z w ie lk im  ociąganiem 
się —  m ów ił dale j —  napisałem na 
wezwanie kardyna ła  S ew illi książkę» 
przytaczając w  n ie j m otyw y, dla k tó  
rych prowadzenie przez H iszpanów 
w o jny w  Nowych Ind iach je s t ko­
niecznością, oraz uzasadniając te  mo 
ty w y  i  wykazując ich słuszność. 
Uczyniłem  to  w  przeświadczeniu, że 
wyrządzam przysługę wierze. Bo ja k  
że inaczej można dopomóc wierze, 
je ś li nie przez silne państwo, żyjące 
w  warunkach wewnętrznego ładu i  
porządku? A  uczyniłem  to  zarazem
1 dlatego, że serce moje bu rzy ło  się 
do samej g łęb i z powodu naruszenia 
honoru cesarza, k tó ry  okazał m i nie­
jedną łaskę i w yn iós ł mnie do god­
ności swojego dziejopifea, ja k  też z 
powodu naruszenia honoru m ojego 
narodu. Honor ten — muszę to  po­
wiedzieć, jakko lw iek z pewnością wo 
la łbym  ojcu Las Casas podać przed 
tym  oto tronem  cesarskim rękę — 
naruszony został tw ierdzeniem , że w 
Nowym  Świecąc, pod wspaniałym
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sztandarem K a s ty lii,  H iszpanie po­
cząwszy od gubernatora aż do osta t­
niego chłopca okrętowego —  z jedy­
nym  może w y ją tk ie m  braci zakonu 
św. D om in ika —  nie czynią nic in ­
nego, ja k  ty lk o  dopuszczają się ha­
niebnych zbrodni.

—  Skoro jednak tak ie  są m otyw y 
mojego dzia łania —  ciągnął doktor 
— to je s t rzeczą jasną, że zabolało 
mnie serce, k iedy ojciec Las Casas, 
którego mozolne życie zawsze, choć 
z daleka, wysoko ceniłem, z taką  za-, 
jadłością rz u c ił się na m oją książkę 
i zniweczył cały je j n iew ą tp liw y  już 
w p ływ . I  k iedy ojciec Las Casas, 
walcząc w  swej zapalczywości już 
nie z m oją sprawą, lecz z m oją oso­

gw ałtownie —  uznaję w szystkie na­
sze w o jny  zdobywcze za sprzeczne 
z prawem, despotyczne i  piekie lne! 
Uznaję je  za zbrodnię gorszą i o k ru t 
niejszą od wszystkiego, czego dopu­
szczają się T u rcy  i  M aurow ie!

—  N ie ma —  odrzucił m u ostro 
Sepulveda —  gorszej rzeczy niż nie­
ład, nie ma szkodliwszego człowieka 
nad w ichrzyc ie la !

Na chudym obliczu doktora m alo­
w ał się w yraz na jg łębszej odrazy. 
Lecz zebrani nie p a trz y li na niego, 
ale na cesarza, w obawie, czy bez­
względna gwałtowność przeciw n ików  
nie obudzi jego gniewu. M onarcha 
jednak siedzia ł na swym  krześle 
wciąż w  te j samej, odchylonej nieco

bą, dążył do publicznego poniżenia 
mnie, szerm ierza honoru H iszpan ii, 
działającego w  najlepszych zam ia­
rach, a nawet oskarżał mnie o n ie­
uczciwość. Tego, co się stało, odro­
bić już, n iestety, nie można, a także 
trudno je s t znieść ten cień plam y, 
k tó ry  padł na moje im ię, jako uczo­
nego. A le  niech to wszystko będzie 
wybaczone i  zapomniane. Bo ja  uzna 
ję bezinteresowny zapał swego prze­
c iw nika , jakko lw iek  on nie okazał 
m i _w podobny sposób lo jalności. N ie 
m nie j —  tu  doktor obrzucił szybkim  
spojrzeniem zebranych —  w  ciągu 
całej^ naszej d ług ie j dysputy m oja za 
sadnicza teza nie została zachwiana. 
Ojciec Las Casas je s t zdania, że 
przede wszystk im  przestrzegać nale­
ży tego prawa, k tórem u człowiek 
podlega od ch w ili urodzenia, przez 
tó samo, że s ta ł się człowiekiem. Ja 
jestem  zdania, że nie ma takiego p ra  
wa, k tó re  by się nie sprowadzało do 
pojęcia ładu i porządku w  państwie.

—  P ierwszym  praw nym  obowiąz­
kiem  je s t ustanowienie porządku na 
ziemi —  m ów ił Sepulveda. —  Dopie­
ro gdy ten porządek zostanie osiąg­
nię ty, możemy domagać się urządze­
nia życia według zasad chrześcijań­
skich, k tó re  zresztą uznaję w  całej 
rozciągłości zarówno w  dziedzinie 
w ia ry , ja k  i  nadziei. Gdybyśmy jed­
nak zechcieli brać naukę Chrystusa 
dosłownie, nie bacząc na konieczność 
je j pow iązania z w arunkam i życia 
ziemskiego, doprowadziłoby to, mo­
im  zdaniem, do niesłychanego zamę­
tu w  egzystencji ludzk ie j, ba, nawet 
—  ja k  tego ju ż  obecny spór n iem al 
dowodzi —  do narażenia całego po­
tężnego narodu na niebezpieczeństwo. 
A le  najgorsze ze wszystkiego jest 
to, że owo ślepe oddanie się Bogu 
bez względu na wszelkie okoliczności 
życia, czego Bóg chyba żadną m iarą 
od nas nie żąda, un iem ożliw iłoby w 
rezultacie samo przez się wprowadzę 
nie w  życie nauk i Chrystusowej.

I  dlatego muszę raz jeszcze oświad 
czyć w  na jbardz ie j- stanowczy spo­
sób, że każdą wojnę, prowadzoną 
przez H iszpanów z zamiarem podbi­
cia i  nawrócenia Ind ian, uważam za 
sprawę słuszną, a nawet wręcz świę­
tą.

Las Casas słuchał słów Sepulvedy 
z rosnącym wciąż podnieceniem. Te­
raz zaś zerw ał sie z m iejsca:

—  W  Im ien iu  Boskim  —  zawołał

wstecz, ale nie n iedbałej pozycji. Sku 
biąc z lekka rękawiczkę palcam i p ra ­
wej ręk i, zw róc ił w m ilczeniu oczy 
na Sepulvedę, k tó ry  na to spojrzenie 
władcy odpowiedział g łębokim  u k ło ­
nem i  p row adził rzecz da le j:

—  N ie  godzi m i się, w  obecności 
naszego cesarza i pana, bronić H isz­
panii przed ta k im  zarzutem. N ie 
m ógłbym  zresztą powołać się w  je j 
obronie na nic lepszego nad znaną 
nam w szystkim  wielkoduszność nasze 
go w ładcy. A le  dowodzenie, że nie 
jesteśm y M auram i czy Turkam i, le­
żałoby poniżej naszej godności. K aż­
dego zdrowo myślącego Hiszpana 
m usi ogarnąć na jw iększy smutek, 
gdy człow iek, k tó ry  nosi suknię za- 
konr.ą, człow iek, k tó ry  dźw iga na so­
bie siódmy dziesiątek ruch liw ego, bez 
chw ili spoczynku życia —  gdy czło­
wiek ten, uniesiony dziką nam iętno­
ścią, nie ty lk o  dopuszcza się obrazy 
uczciwych lu dz i, k tó rz y  zresztą w 
im ię słuszności swej sprawy bez t r u ­
du przeboleją tę obrazę, ale przede 
wszystkim  od dawna ju ż  poniża swój 
naród w  obliczu całego świata.

Oskarżenia ojca Las Casas szko­
dzą w  niesłychany sposób dobremu 
im ien iu H iszpan ii, a tym  samym i 
hiszpańskiemu państwu. Obowiąz­
kiem moim jes t powiedzieć to  o tw ar­
cie. M óg łby też ktoś słusznie posta­
wić pytanie , czy nie należałoby po­
czytać za zdrajcę c z ło w ie k a , 'k tó ry  
z taką  uporczywością oskarża swój 
naród w^ oparciu o przesłanki, od 
dawna już  przez znawców spraw pań 
stwowych uznane za n iew ą tp liw ie  fa ł 
szywe. Zamilczę tu  o bezgranicznych 
przesadach, ja k ich  dopuścił się ojciec 
Las Casas w swych niezliczonych pis 
mach; nie chcę iść da le j i nazywać 
tego inaczej n iż „przesada” . N ie ’ chcę 
tu  również mówić o kw estii, nad któ  
rą się częstokroć w cichości zastana­
w ia łem : o ro li, ja ką  pozyska sobie 
nasz oskarżycie l w  h is to rii. A le jes t 
rzeczą, jasna, że działalność, k tó rą  
ojciec Las Casas od w ielu la t p ro­
wadzi, musi sprawiać wrażenie n a j­
gorszej zdrady.

—  Ja występuje tu  —  kończył Se­
pulveda — za umocnieniem posad 
naszego państwa. W strząśnięcie t y ­
m i posadami un iem ożliw iłoby po k ró t 
k im  już  czasie naszemu narodowi 
spełnienie jego zadania po te j i po 
tam te j stronie Oceanu, ba, odebrało­
by mu nawet możność zbawienia du­

szy. Jeżeli ty lk o  fundam enty te są 
mocne, to pow inniśm y, ja k  długo ten 
stan rzeczy trw a , dążyć do osiągriię- 
cia K ró lestw a Bożego. N a mocnych 
fundamentach w inny pokolenia kłaść 
jedną warstwę kam ieni po d rug ie j w  
nadziei, że nadejdzie czas, w k tó rym  
uda się im  wykończyć budowę gm a­
chu Bożego. I  o ile ty lk o  pozwoli 
nam ta  ziemia, na k tó re j stoim y, po­
w inn iśm y dbać o to, by nieustannie 
zbliżać się do Boga czyniąc zadość 
Jego rozkazaniem lub im  się p rzy ­
na jm n ie j w  coraz to  rosnącej m ierze 
poddawać. Państwo służy Bog-u, o ile 
stoi na mocnych podstawach; je ś li 
jednak podstawy te się chw ieją, m u­
sim y je  w p ie rw  u trw a lić , zanim  bę­
dziemy m og li służyć Bogu. Z w a l­
czam ojca Las Casas dlatego w łaś­
nie, że on podkopuje te fundam enty, 
na k tó rych  opiera się nasze is tn ie ­
nie, i  że wnosi on w  nasze życie za­
rodek zniszczenia. A  ma odwagę czy­
nić to  w  te j w łaśnie godzinie, w  k tó ­
re j na narodzie naszym spoczęło za­
danie zaprowadzenia ładu i  porząd­
ku w  świecie i  okazania po wszyst­
kie czasy, czy jes t on w  stanie upo­
rządkować św ia t i  p rzy jąć odpowie­
dzialność za jegoi losy. W ystępuję 
przeciwko ojcu Las Casas dlatego 
w łaśnie, że s to im y przed ty m  roz­
strzygnięciem . Czynię to nie dla swo 
jego dobra, lecz jako  sługa mego ce­
sarza i  pana, którego Bóg powołał 
do zaprowadzenia porządku w  świe­
cie i  dc zarządzania n im , a czynię 
to  z najgłębszą odrazą do tych ch i­
merycznych idei, k tóre zasłaniają 
nam w idok na nasze konieczne za­
dania i  us iłu ją  zaciemnić jasność na­
szych ziemskich praw . W kroczyliśm y 
na drogę najniebezpieczniejszą, ale 
też i  na jbardzie j pełną chwały, na 
drogę wiodącą na sam szczyt dzie­
jów  H iszpan ii. Jeśli pozwolim y się 
omamić z łudnym  marzeniom, jeś li 
pó jdziem y śladem rycerzy w  bia łych 
płaszczach, to zw a lim y się w  prze­
paść. Zadanie nasze tk w i w szystk i­
m i korzeniam i w  naszej potędze, a 
pośw ięcilibyśm y i to  zadanie, i  tę po­
tęgę, i nasze życie w  dodatku, gdy­
byśmy zechcieli pójść drogą, k tó rą  
nam wskazuje „o jc iec Ind ian ” .

Całą swą mowę, a zwłaszcza ustęp 
osta tn i, w ypow iedzia ł Sepulveda to ­
nem ostrym  i  zim nym , ja k  gdyby 
celowi ek, którego oskarżał, nie by ł 
p rzy  tym  obecny, lecz ja k  gdyby b y ł 
jakąś daleką, chociaż wszystk im  zna­
ną osobą.

^Mnich zw róc ił się w prost do człon­
ków Rady Ind ii.

_— Czy nie w idzicie dnia Sądu? Czy 
nie w idzicie, ja k  Bóg daje grzeszni­
kom ziemię, i  zwycięstwa, i potęgę, 
i sławę, i  bogactwa, aby ich przez to 
wszystko zgubić ? A  czyż Kolum b już 
za życia nie pokutow ał w  kajdanach 
za to, że po ryw a ł ludzi i handlował 
n im i?  Spotkał go szczęśliwy los, bo 
w g łęb i duszy b y ł on człowiekiem 
szczerym i  p rostym  wśród chytrych 
i wyrachowanych. D latego Bóg w y ­
świadczył mu łaskę pozwalając K o ­
lum bowi już  na ziemi odpokutować 
za przestępstwa, k tó re  popełnił. A le 
nie zapominajcie, że ka jdany w łoży ł 
nań B obad iila ! Tak więc w inn i stają 
się j ci, co spraw ują sądy nad w in ­
nym i.

— O, gdyby to było  możliwe — 
woła? Lag Casas — aby każdej c liw i 
I i mówić kró low i praw dę! O, gdyby 
głos ludzi, k tó rym  ios narodu rozpala 
serce, m ia ł swój w łasny, odrębny 
ton, by m óg ł się odróżniać od wszel­
kich innych głosów! O. gdyby nie 
m usieli milczeć ci, co znają n a jtru d ­
niejsze c iem ien ia ! .Pojąć nie można, 
;ak mało jest ludzi powołanych do 
tego, by dać świadectwo prawdzie i 
stw ierdzić, do jakiego stopnia życie 
św iata niezgodne jes t z odwieczną 
prawdą! K ilk u  - zaledwie znalem lu ­
dzi uczciwych i  dz’ e lry rh ; ale za to. 
dokądkolw iek rrzvb v le m , styczniem 
wszędz-e fałszywe* głosy tveh," któ~zv 
chcieli zap ła ty  za swe świadectwo 
A  chociaż słuch kró la  wvosUzony 
jest c iąg łym  cznw ankm , to jakże 
może on rozróżnić wśród w '-clhu  i 
krzyków , czy przem ówią doń czło­
wiek, k tórem u m ówić każe jogo 
przeznaczenie, czy też człow-ek, k tó ­
rego słowa nileszęzą w goire ty lko  
ęsnę kupna — m niejsza z ty m ,'c z y  
idzie mu o kupno urzędu, C7V podno- 
sej, czy wreszcie o pozwolenie po­
zostania nadal tym , czym by ł dotąd!

Mnich nie zw racał ju ż  n w rp i na 
siedzących dookoła sto łu . Z b liży ł się 
na k ilka  kroków do tronu.

. Zmęczyło mnie, już  — w o ła ł na­
m iętn ie —  to waeczne przytaczanie 
argum entów i m rAywów! Ucwoność 
mr ‘ 'a wsadzić na krżdegn konia i z 
każdego konia ’śwągnąć, W ięcej nie 
mam już nic do r , r e V k r d a ' j  n jc 
więcej nil? now 'rm  ponad to jedno: 
z łym i w'0'P i-m nie możemy osiap-
b r?n|iv A ” -07-zp ^  7j-e
I gdybym  m ógł pos U; wić tu zw ier-
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ciadło prawdy, tu , przed tw o im i oczy 
ma. cesarzu i panie, to odbiłoby ono 
w tysiącznych odbiciach te  nasze fa ł­
szywe środki, a my wszyscy, k tó rzy  
byśmy na nie. spojrze li, m usielibyś­
m y spłonąć ze wstydu!

Cesarz słuchał ostatnich słów nie­
co pochylony w przód, ze zwiększo­
ną uwagą, ale bez oznak niechęci. 
Teraz zaś uczyn ił ręką nieznaczny 
ruch ii szępnąl:

—  Mów.
To słówko, k tóre zapewne jeden 

ty lko  mnich dosłyszał, aczkolwiek 
wszyscy zrozum ieli życzenie cesa­
rza. podziałało na księdza ja k  p io­
run. W yprostosował siię, straszny 
dreszcz wstrząsnął jego ciałem. Po­
tem, nie patrząc, poszukał lewą ręką 
brzegu stołu i oparł się, chw yta jąc 
z trudem powietrze. -

—  Prosiłem  o to, bym m óg ł mówić
0 rzeczach, które w idzia łem  — za­
czął. —  Uczynię to. N ie wiem, czy 
potra fię . W idziałem , ja k  g inę ły  na­
rody.

M ilcza ł przez chwilę, a potem za­
czął na nowo:

— Gdy Ind ian ie na Kubie chcą 
chwytać papugi — te zielone papu­
gi, k tóre ty lko  na czole, koło dzioba,
1 a parę jaskr;, wyeh piórek, a na 
wiosnę są w smaku o wiele lepsze 
niż przepiórka lub każdy inny ptak
— wtedy każą chłopcu wziąć papu­
gę do ręk i i wydrapać się na drzewo. 
Chłopak nie m usi być dorosły, w y ­
starczy, je ś li ma dziesięć lub dwa­
naście la t. K ry je  się on wśród gałę­
zi i kładzie sobie na włosach pęk 
słomy albo tra w y , a potem przecią­
ga ręką po główce ptaka. P tak w y ­
daje ję k liw y  glos i wnet z la tu ją  się 
ze wszystkich stron papugi i  siadają 
na gałęziach. Jest ich tak  wiele, że 
drzewo staje się jakby  jedną ogro­
mną k la tką . Chłopak ostrożnie., -bie­
rze do rę k i cienki pa tyk, u którego 
końca umocowana jes t lekka pętla, 
i zarzuca ja  najb liższem u ptakow i 
na szyję, a potem przyciąga go ku 
sobie, skręca mu głowę i  ciska na 
dół. W  podobny sposób chw yta i  na­
stępne, a k rz y k i ich smagają «nowe 
p ta k i, ta k  że ju ż  na gałęziach nie 
ma miejsca. Jeżeli chłopak się nie 
zmoczy, to może prowadzić swe za­
jęcie tak  długo, dopóki pod drze­
wem nie u tw orzy się .cały zw ał z t y ­
sięcy zielonych ptaków ; bo papugi 
nie odstąpią od drzewa dotąd, aż ję k  
Hwy k rzyk  nie ustanie.

— Podobnie ja k  te drzewa ptaków
— m ów ił Las Casas —  w idzia łem  
tam , na wyspach i na lądzie sta łym , 
także i di'zewa ludów. B y ły  to dr-ze- 
wa od w ielu setek la t tkw iące ko­
rzeniami w ziemi. Konary ich roz- 
k rzow iły  się potężnie, a wśród kona­
rów tych aż się ro iło  od niezliczo­
nych stworzeń — plemion ludzkich, 
i  k tó rych każde m ia ło inny głos; a 
zadaniem ich było w ielb ić śpiewem 

.Boga, k tó ry  je s tw orzy ł ku swojej 
uciesze. B y ły  r.a tych drzewach i kró  
lewskie p tak i, z d ług im i ogonami 
błyszczącym i ja k  1 szmaragdy. Życie 
tych ptaków, czczonych przez lud 
G watem ali w iązało się isto tn i«  w 
jak iś  ta jem niczy sposób z życiem kró 
łów. Bo kiedy osta tn i kró l w a lczy ł z 
A lm agrem  o swe królestwo, wtedy 
na jp ierw , ja k  b łysk -zielonego ognia, 
padł trupem  u jego stóp ptak, a po­
tem padł trupem  władca.

—  W idzia łem  ja  jeszcze cudie. n i­
czym nie zmącone życie na drzewach 
tego ogrodu, k tó ry  Pan nasz zasa­
dz ił w pośrodku mórz ja kb y   ̂ jak iś  
cud cudów. A le  później w idz ;ałem, 
ja k  gałęzie opróżnia ły się z ptaków 
i  ja k  c h y try  chłopak z pętlą w ręku 
nie przestawał mordować. A  potem 
dzień po dniu i rok po roku, dokąd­
kolw iek się zwróciłem  i gdziekolw iek 
przystanąłem  , czym chciał praco­
wać czy m odlić się, spocząć czy g ło ­
sić kazam-e — słyszałem ję k liw y  głos 
konających i pochwyconych w nie­
wolę. G łos,który w ab ił ku śm ierci i 
k tó ry  sam zw iastował śmierć. Aż 
wreszcie o lbrzym ie drzewa stanęły 
ogołocone i ciche na H a iti, i K u b » , 
i Puerto Rico, na Wyspach Bahama 
i w Meksyku, i  w Darien, na wybrze­
żu Paria i na wysepkach, które je 
o tccz"ją . I niedługo czekać, cesarzu, 
a już i wśród odwieęznych, dostoj­
nych .larów Nowej Granady i Peru, 
i Chile ani jeden ptak rtię będzie, bu­
ja ł im g " ł" z :orh. i n ik t tre  posłyszy 
ju ż  tych dz'wnych, n-ęcod/ternych 
głosów tam tejszych lu-tów. A prze­
cie m ia łv  te g łos\ śp:ew?ć chwałę 
Boską aż no Wmtgo ś— a « '" 'a t 
bez nich będzie jak  dzwonnica bez 
dzwonu ..

le góry trupów . B y ły  tam  zw łok i t y ­
sięcy dzieci, k tó re  w przeciągu paru 
la t w ym a rły  na Kubie z głodu, bo 
rodzicom ich  odebrano czas potrzeb­
ny na to, by im  przygotować s tra ­
wę. Rodzice bowiem, ‘z zam arłym  
sercem, kopać m usieli w  ziem i złoto 
dla nowych panów. Leżeli pod ty m i 
drzewami królowie-, szlachetni ja k  
ty , cesarzu, ale bez żadnych oznak 
zrabowanej im  godności. K ró low ie, 
k tó rym  poobcinano uszy ja k  zwyczaj 
nym złodziejom, i  inn i, k tó rych  m ar­
twe cia ła  skrępowane b y ły  jeszcze 
powrozami, i  inn i, k tó rzy  wraz ze 
swym uprowadzonym w  niewolę p ło­
mieniem rozb ili się z okrętem i  zato­
nęli. Leżeli tam  starcy, wyrzuceni 
ja k  śmiecie za próg, bo nie b y li ju ż  
zdatni do pracy; leża ły  dziewczęta 
cudnej urody, k tó rych  cia ła  stworzo­
ne by ły  ahyba na to, by gościć w so­
bie dusze świętych, a k tóre s łuży ły  
hiszpańskim zbrodniarzom do zaspo­
kajan ia niegodziwej chuci. A  te ko­
nające kobiety, co u wyschłe j p iersi 
trzym a ły  m artw e dzieci!... W idz ia ­
łem inne kob ie ty, k tó re  _ s ta ły  się 
zbyt słabe, by móc rodzić, i słysza­
łem skarg i mężczyzn, że ciężka p ra ­
ca odebrała im  siłę płodzenia i  że żo­
ny ich śpią u boku Hiszpanów —  i 
w idziałem , ja k  ludzie ci uciekali^ w  
las, by się powiesić. W idziałem  hisz­
pańskie psy bojowe, obżerające się 
do syta mięsem żywych ludzi. A  ileż 
to znajdowałem pokurczonych, wzdę­
tych c ia ł, c ia ł straceńców, co połknę­
li truciznę, aby ujść z tego piekła 
na ziem i! I  znów w idzia łem  dzieci, 
przeszyte m ieczam i; zdobywcy oder­
w a li je  od p iers i m atek, aby m a tk i 
m og ły ła tw ie j nieść na plecach pa­
kun k i i  łu py  Hiszpanów. A  potem 
znajdowałem na drogach tru p y  tych 
nieszczęsnych kob ie t i  mężczyzn.

nia w  tych oczach, k tó re  nie są w  sta 
nie tego pojąć i k tóre spoglądają ku 
niebu, i  szukają, i nie widzą, kto  tam  
w górze mieszka. Och, czegóż ja  nie 
w idzia łem ! Pytaliście mnie o p raw ­
dę, cesarzu. To jes t w łaśnie prawda, 
ale to  nie jes t jeszcze całość te j 
prawdy. W iele gorszych rzeczy w i­
działem jeszcze, rzeczy, k tó rych  ża­
den mózg nie śmie pomyśleć, żadne 
usta powtórzyć, rzeczy, k tó re  nawet 
diab ła m usia łyby przepoić goryczą 
i wstrętem . Och, czegóż ja  nie w i­
działem!...

—  N ieraz w  późniejszych mych 
latach, gdy robotnicy indiańscy poka­
zyw a li m i b ry ły  złota, znalezione nie­
spodziewanie w  ziemi, zdumiewało 
mnie złoto. Czyż is tn ie je  piękniejszy 
ponad nie tw ó r Boży? I  czy Bóg nie 
uczyn ił słusznie, uk ryw a ją c  je  pod 
ziemią na uciechę ludziom, aby czło­
w iek w 1 swej ciężkiej p racy doznał 
niespodzianki i  przez to  up rzy tom n ił 
sobie, że rządzi .nim Pan wszelkich 
cudów? Jakże szlachetne i  czyste je s t 
złoto! T y lko  najcenniejsze rzeczy po. 
w inny  by się w  nim  odbijać, ta k  ja k  
na ludzkim  obliczu powinna by się od 
b ijać  ty lk o  czystość duszy. Jest ono 
talk, piękne i ta k  świetne, że pow in­
no by zdobić jedynie w izerunki Pana 
i  chwytać prom ienie Jego słońca. Bo 
ono jes t jasne i  ty lko  sobie podobne, 
i je s t w  swym najgłębszym w nętrzu 
tak ie  same, ja k  na swej powierzchni...

—  A  oczy ludzkie przesta ły ju ż  ce­
nić złoto —  m ów ił m nich da le j..—  Im  
zaś więcej go ludzie gromadzą, tym  
m nie j wiedzą, czym ono jest... Weźmy 
za przyk ład drzewo. Czy człowiek 
p o tra f i patrzeć na drzewo po prostu, 
tak  ja k  je  s tw orzy ł Bóg? Ilu ż  to  Hisz 
panów przeciągało ju ż  przez błogo­
sławioną wyspę H a it i,  ilu  ginęło tam  
m arn ie i tra c iło  życie! A le  kogokol-

czuję, ja k  św ia t Boży ulega niszcze­
n iu , bo złe m yśli m ieszkają w lu ­
dziach i  zmuszają ich do niecnych 
czynów Pożądanie w ładzy i chciwość 
rozb ija  w człowieku to zwierciadło, w 
k tó rym  przegląda się oblicze Boskie; 
a któż m ógłby takiego kalekę, w  któ . 
rym  owo zw ierciadło je s t rozbite, 
nazwać jeszcze człowiekiem? On sta ł 
się ju ż  przybytk iem  szatana. Ale su. 
mienie, k tó rym  rządzi prawo prawdy, 
świadczy przeciw tym  ludziom i  ich 
czynom...

Las Casas zb liży ł się do tronu.
—  Panie —  w o la ł — naród tw ó j 

je s t chory, spraw, aby mu w róciło  
zdrowie! Z łam  to  bezprawie, w  k tó ­
rym  on się dusi! I  cokolwiek m ia ło ­
by to kosztować, nie wahaj się, gdyż 
Bóg tego od ciebie żąda! Może w łaś­
nie nadeszła godzina, w k tó re j Bóg 
domaga się od ciebie w ie lk ie j o fia ry . 
Złóż ją , panie, na_ o łta rzu  Boga! N ie 
p y ta j, ja k  c i to  św iat odpłaci i czy 
wrogowie tw o i wyciągną stąd ko­
rzyść, lecz u fa j Bogu! N ie znamy 
Jego dróg, znam y ty lk o  Jego rozka­
zanie. I  rozkazaniu tem u m usim y się 
poddać. A  to, co się ludziom  wyda­
je g łupotą, je s t może szczytem mą­
drości. Boisz się, panie, następstw 
w ytępienia zbrodni i  przyw rócenia 
prawa ? N ie obąw iaj się ich, zaufa j 
ty lk o  i  szukaj oparcia, w  m od litw ie ! 
M y nie przestaniem y się modlić. A  
gdy naród tw ó j ozdrowieje, czy ta  
korzyść będzie ci zbyt mała? D a j In ­
dianom wolność, przyw róć ich ks ią­
żętom prawa, rów nie godne poważa­
n ia  ja k  twoje. Spraw, by  tw ó j naród 
zrozum iał, że ludzie ci są stworzeni 
na obraz i  podobieństwo Boże i  że 
zasługują na szacunek! Dokonaj tego 
czynu, a nie pójdzie on n igdy w  za­
pomnienie, lecz przyniesie i  tobie, i  
H iszpan ii wieczną chwałę. Dokonaj 
go t  e r  a z, a okażesz, żeś je s t jedy­
nie Bosldim sługą, nie zaś_ sługą lu ­
dzi i twego państwa, i  żeś je s t k ró ­
lem, bo tw o ja  m yśl jes t wyższa nad 
m yśl innych ludzi. N ie p y ta j nikogo, 
p y ta j ty lk o  siebie samego. P y ta j 
swych trosk, swych strap ień i  swych 
cierpień. P y ta j swej m iłości i  swego 
sumienia. Ludzie nie dadzą ci odpo­
wiedzi. A le  jeżeli pragniesz, panie, 
słuchać czyjego głosu, to  wytęż 
ucho, a posłyszysz głos Tego, k tó ry  
k ie ru je  dzie jam i św iata, a którem u 
potrzebny jesteś i  ty , i  tw o ja  korona, 
i  tw ó j k ra j,  bo On chce przez ciebie 
rozszerzyć Swoje K ró lestw o!

K a ro l pochy lił się, porw any ty m i 
słowam i, i  ja kby  gotów poddać się 
ich potędze. Nagle z ty łu , za m ni­
chem, podniósł się Sepulveda ze swe 
go m iejsca:

—  Panie! Jeżeli głos konieczności 
dziejowej, k tó re j podlegają ludy i  ich 
w ładcy, ma prawo cię przestrzec, to 
czyni to w  te j ch w ili! N ie wybacza 
on n igdy  tem u, k to  go zlekceważy. 
N ie dawaj posłuchu m arzycie low i; 
on rozb iie  i  zniszczy tw o je  państwo!

—  Jakże będziesz m ógł, cesarzu 
—  zaw oła ł biskup Burgos, k tó ry  
słów mnicha słuchał z ledw ie da ją­
cym się powstrzym ać rozgorycze­
niem —  jakże będziesz m óg ł służyć 
Panu, gdy s iła  tw o ja  się skruszy ? 
Czyż złamane narzędzie może być 
Bogu przydatne? Pam iętaj, że jeś li 
zachowasz swą moc, to  cały św ia t 
musi ci ule«*, a ty  przyw rócisz w n im  
porządek. To je s t tw o je  posłannic­
tw o !

Las Casas zdawał się nie słyszeć 
tych głosów za jego plecami. P a trzy ł 
bez prze rw y na cesarza, a w  rysach 
jego tw a rz y  odb ija ł się w yraz n a j­
większego oczekiwania i  napięcia.

—  Oto b ije  godzina H iszpanii... — 
^p o w ie d z ia ł cicho. A  po d ług ie j chw i­

l i  po w tó rzy ł te słowa, z odcieniem 
tłum ionego szlochu, k tó ry  świadczył 
o rodzącym się w iego duszy bezden­
nym  rozczarowaniu.

T ak ie  było  zgodne z wolą Boską na­
sze zadanie. A  m yśmy p y ta li, ile nas 
kosztują okrę ty  i ile kosztuje budo­
wa kościołów i k rzyży ! Bo tak  ucze­
ni doktorzy usp raw ied liw ia ją  nasz ra  
banek. Służba apostolska, m ówią, w y  
maga pieniędzy, a pieniędzy tych mu 
azą nam dostarczyć Ind ian ie . A le  
czyś ty , cesarzu i  panie, nie m óg ł 
tam  przenieść skarbów H iszpan ii ? 
Gdyby nawet H iszpania gubożała 
przez spełnienie tego zadania, czy 
mogłoby istnieć dumniejsze ubóstwo?

—  A le  —  ciągnął dale j zgnębio­
nym  głosem — grzech sta ł się ju ż  
częścią naszego życia, wszelkie prze­
s trog i są daremne. H iszpania prze­
oczyła swoją godzinę. A  cii, co do­
strzegają jeszcze wolę Boską, chodzą 
ja k  głupcy, przygniecieni nieszczę­
ściem św iata. Och, gdyby Bóg ze­
chcia ł mnie ju ż  stąd zabrać, bym riie 
m usia ł być świadectwem Jego w o li!
I  oby mnie nie doświadczał rozjaśn ia 
jąc  m i m yśl i  nakazując m i wypo­
wiedzieć to ostatnie słowo... W iedz­
cie —  zaw oła ł nagle, p rostu jąc się 
i  zwracając całym  sobą ku sali —• 
wiedzcie, że nadejdzie dzień sądu dla 
tego k ra ju ! Bo k to  lelcce sobie waży 
na jw iększy rozkaz, ten ulegnie n a j­
cięższej karze. I  dlatego gniew Pana 
spadnie na ten k ra j. Pan złam ie jego 
moc i  poniży jsgo berło, i  odbierze 
mu wyspy i lądy, A  gdy ludzie pod­
niosą się spod gruzów  i  b luźn ić będą 
Panu, i  pytać, dlaczego zesłał tak ie  
nieszczęście na ich ziemię, natenczas 
ja  powstanę z grobu i  świadczyć bę­
dę za spraw iedliwością Boską. I  po­
wiem  ludziom ; Bóg w y b ra ł ojców 
waszych, by p e łn ili służbę, a oni Go 
nie zrozum ieli. P ow inni b y li, ja k  świę 
ci. ponieść Pana na swych ram ionach 
za morze, a m iast Jego ponieśli sza­
tana! Więc' dobrze ucz jm ił Bóg nisz­
cząc potęgę tego k ra ju . Po n ies ły­
chanych zbrodniach przychodzi nie­
słychana ka ra !

Las Casas, całkow icie p rze ję ty  
swoim i słowy, nie zdo ła ł jeszcze za­
mknąć ust, gdy cesarz z zaciśnięty­
m i pięściam i, w  na jw yższym  gniewie 
zerw ał się, by opuścić salę. Duchow­
n i i  uczeni pow sta li szybko z m iejsc, 
aby go pożegnać. K a rd yna ł zmieszał 
się, biskupa Segowii ogarnęło p rzy -, 
gnębienie, biskup Burgos try u m fo ­
wał. N a obliczu pozostałych malowa 
ło  się przeważnie oburzenie, połączo­
ne z pewną satysfakcją . W szyscy ru  
szy li ku  drzw iom , które  po w y jśc iu  
m onarchy pozostały otwarte . Dopiero 
wtedy, gdy koło mnicha przeszedł 
Sepulveda z wyrazem  karcącego 
gniewu na tw a rzy , Las Casas, oder­
wany od św iata, ja kb y  ocknął się ze 
swego stanu. Przesunął z, westchnie­
niem  ręką_ po czole i  obejrza ł się, ale 
w  te j chw ili w ysz li z sali także i obaj 
Dom inikanie, k tó rz y  s ta li p rzy  
drzw iach z zatroskaną twarzą.

M nich, ja k  gdyby nagle postarza ł 
się c całe dziesią tk i la t, opierając się 
o stó ł, pow róc ił z trudem  na swoje 
miejsce. Znów, ja k  przed rozpoczę-. 
ciem dysputy, oparł czoło o dłonie i  
tak  trw a ł długo na jp ie rw  w m ilcze­
niu, a potem modląc się szeptem co­
raz ża rliw ie j, ja k  gdyby chciał ze­
brać w szystkie s iły , aby swą jaw nie  
przegraną walkę podjąć na nowo.

tłum . Jerzy G awroński

Na czoło mweha íG .n 'ly
potu. O ta rł je rękawem habitu i mó­
w ił le j:

__ Alem jn . w :ć - ' - '  t-kźe  i tru p y
pod tym i drzewami, cale zwały i  ca­

z k tó rych  palące promienie słońca 
wyssały resztkę życia.. I  w idziałem  
zw łoki poławiaczy pereł, nurków , 
k tórym  k la tk i piersiowe popękały od 
braku pow ie trza; bo Hiszanie k łu li 
ich p ikam i i m ieczami, i  zmuszali do 
ponownego zanurzenia się w wodę, 
skoro ty lk o  zdoła li wychylić się i z 
kurczowo zaciśniętej dłoni wyrzucić 
do łodzi muszlę. A  ich ciemne w ło­
sy zszarzały od wody m orskie j. To 
wszystko widziałem... I nie mogłem 
uczynić ríe , ja k  ty lk o  kresko w nowie 
trzu znak K rzyża świętego nad sto­
sami trupów !

Las Casas zachwiał się i oparł 
znowu o stół, a słowa z trudem t y l­
ko wychodziły z jego ust.

—  A le  to wszystko jeszcze'nic Bom 
la s łysza ł przekleństwa tych, k tó rym  
głosiłem  Ewangelię m iłości, i pa trza 
łem bezradnie, ja k  um ie ra jący  odma­
w ia li p rzy jęc ia  sakram entu, aby nie 
dostać s:ę do ra ju  Hiszpanów. W  
moich o?Z"ch starza ły  się dusze tych 
n ieszcze rych  w otchłań wiecznej 
zguby. A  ja k ;e ja  słyszałem k rzyk i 
i ję k i! K rz y k i i ję k i tych, co umie,- 
—ali pod ciosami biczów, i tych, co 
żywcem g inę li w ogniu podczas w y ­
praw y na H 'gnev, i tych, co g inę li 
na to rtu rach . A le  k rz y k i te i ję k i 
nie ?*» ieszcze rzeczą na js traszn ie j­
szą. Znacznie gorsze od nich Są skar 
gi i płacze, i ciche, łzam i nebrzm ia- 

■ le oczy; a najgorsze ąą nieme py ta -

wiek zapytywałem , n ik t  nie m ógł 
przypomnieć sobie, ja k  w yg ląda ją1 te 
drzewa, które  rosną na południu, tam , 
gdzie z wybrzeża wzrok ludzki k ie­
ru je  się w  stronę Jam a jk i. M a ją  one 
owoce podobne do brzoskw iń ty lko  
znacznie od nich większe, ja kby  te 
kule, które  w H iszpan ii służą mężczy 
żnom do zabawy. A le  na jdziwnie jsze 
jest samo drzewo, bo je s t ono wyso­
kie i w ielkie, i żyje swym własnym  
życiem, owiane swoim zapachem, a 
każde z nich stancwi dla siebie odręb 
ny św iat. K onary  jego i gałęzie wzno 
sza się w górę ja k  krzyże, a także i  
liście rosnąc uk łada ja  się względem 
siebie ja k  k rzyżyk i Są one szerokie 
na dłoń m a ją  kszta łt serca, są moc 
re  i g ładkie, i  m a ją  piękny, ciemno­
zielony kolor. A le  ludzie nie widzą 
tych drzew, tak  samo ja k  nie widzą 
ptaków, które  przecie na każdej wys. 
nie m a ją  szczególne ubarw ien ie i 
któ re  w  górach wabią się wzajem i 
odpowiadają sobie, i k tó rych śpiew 
zgadza się z sctią tak  pięknie, ja k  
gdybv śpiewały na trz y  głosy...

—  Bo —  ciągnął Las Casas — kto 
z mieczem w  ręku wkracza do tego 
św iata, ten nie w idzi ani drzew, ani 
p taków ; już św ia t Boży dlań nie 
istnieje. Cóż wiec może człowiek ta k i 
zaśw'adczvć? I czym można w yjaśnić, 
że wszystko cokolwiek on powie, nie 
cm-ńcjszy ińoiego strosz^wego bólu? 
Ból ten stąd pochodzi, że codziennie

A le  cesarz m ilcza ł. A  wówczas w 
ojcu _ Ind ian  wybuchła nagle ta  sama 
namiętność, z jaką  w  c h w ili na jw yż­
szego wzburzenia odpowiadał Senulve 
dzie. I  podobnie ja k  przed chw ilą 
swe prośby, ta k  i teraz c^ łą  swoją 
namiętność zw róc ił m nich w prost 
do monarchy.

—  Jakież są —  zawołał —  prawa
korony hiszpańskie j w Nowych In ­
diach? N ie ma żadnych praw , jest 
ty lk o  zlecenie. Papież po to powie­
rz y ł kró lom  K a s ty lii k ra je  zamor­
skie, aby kró low ie  g łos ili tam  chrze­
ścijaństwo i  aby stare urządzenia 
Ind ii ożyw ia li nowym tchnieniem  w ia 
ry  Chrystusowej, ale nie po to, aby 
te stare urządzenia obalali i niweczy­
li. Ludy In d ii podlegają swoim k ró ­
lom i kacykom. A n i jedna muszla w 
morzu, ani jedno ziarnko zło ta , ani 
jeden owoc z drzewa, ani jeden kłos 
zboża nie jes t nasz... A n i jeden real 
do nas nie należy! Chrystus Pan za­
p ragną ł rozszerzyć Swe im ię w kra­
jach zamorskich i na łoży ł na okręty 
nasze zaszczytny obowóązek przewie 
z;enia Jego słowa przez w ie lką  wodę. 
M ie liśm y być żeglarzam i Pana i rr>o- 
sto łam i Pana, Ale m y z okrętów  na­
szych uczyniTśm y flo tę  handlarzy * 
p ira tów , a sami z apostołów zmtóni- 
liśm y  się w  podpalaczy i zbójców 
O, jakąż chwałę przyn iosłaby nsm te 
służba, gdybyśm y ia  b y li zrozum ieli! 
N ie należało nam brać, lecz dawać.
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Ciekaujy debiut
T  E D N Ą  z ciekawszych pozyc ji 

współczesnej lite ra tu ry  n ie ­
m ieckie j, k tó ra  —  jeszcze n ie  prze­
tłum aczona —  do ta rła  z N R D  na 
p ó łk i warszawskich księgarn i, stano 
w i opow iadan ie Augusta H ild a  p l. 
„E in  M ann keh rt he im “ *) -

O pow iadan ie to poświęcone jest 
bardzo żywotnem u —  zwłaszcza 
„za raz  po w o jn ie “  —- prob lem ow i. 
Jest to prob lem  regenerowania się 
rozb ite j trag iczną roz łąką  w o jenną 
rod z in y , w  danym  w ypadku —  m a ł­
żeństwa. A u to r rozw iązu je  ten p ro ­

wspólnotę pracy, zw yk łych  zajęć, 
zw ykłego c iążenia lu d z i, pow iąza­
nych m ocno uczuciem , k tó re  przez­
wycięża wreszcie odrazę, gorycz, żal, 
by ukazać przyszłość znowu wpisaną 
w  jedną  ju ż  tęsknotę, w  jeden cel, 
w jedno  życie. T ak samo odejście 
E richa  nie  ma w  sobie n ic  z pate­
tycznego gestu, n ic  z teatralnego he­
ro izm u, lecz jest oporną, pe łną bun 
tu i  żalu męską decyzją zaczęcia 
jeszcze raz d ro g i ku  innem u szczę­
ściu. ku  inne j przyszłości. Tragedię 
tro jg a  lu dz i w dużym  trudem  okup io

blem z przekonującym  optym izm em : 
m iłość przezwycięża spowodowane 
n ieu n ikn io nym i wypa kam i k o n f lik ­
ty. Rozwiązanie to w opow iadan iu 
Augusta H ilda , dzięki dużej um ie ję t 
ności pokazyw ania złożonych proce­
sów psychologicznych, dzięki g łębo­
kiem u spoko jow i i m ądrości w pa­
trzen iu  na sprawy ludzkie , dalekie 
jest od ..lite ra c k ie j“  sztuczności.

W id z im y  powracającego z sześcio 
le tn ie j nieobecności Oswalda. Prze­
żywam y z n im  radość pow ro tu  i 
szczęścia ■ odzyskania utraconego 
świata- W  swojej wiosce uchodzi za 
zm arłego. Razem z n im  p zeżywamy 
ból zawodu, gdy przy boku żony 
zastaje obcego mężczyznę. K o n f lik t  
zadzierzgnięty tym  rozczarowaniem  
nie ma w7 sobie n ic  z banalnej kon­
w e nc ji „ t ró jk ą ta “ . T ra g czn a  zależ­
ność losów Oswalda —  Teresy —  
E richa nosi wszystkie znam iona głę 
boko ludzk ie j p ra w d '. Wszyscy tro je  
są n iew inn i i wszyscy tro je  n ie­
szczęśliwi.

Teresa kochała i kocha Oswalda. 
G łęboko przeżyła jego dom niem aną 
śm ierć. Życie je j sp lo tło  się z życiem 
E richa. E rich  kocha Teresę, jest 
uczciwym , w ie rnym , dobrym  tow a­
rzyszem je j trudnych  la‘t. 1 oto m i­
łość tro jg a  ludzi, która m ogła być 
szczęściem —  staje się bólem. K to  
z a w in ił?  K to  jest sprawcą c ie rp ie ­
n ia?  Odpowiedź ty lk o  je d n a — znaj 
du je  ją  w sobie skazany na odejście 
E rich  —  w o jna . W o jna  przeciwna 
jest szczęściu człow ieka-

A le  ludzie muszą tworzyć Swe 
szczęście na nowo- Augu t H ild  uka­
zuje tru d  odbudowy szczęścia, k tó ­
re stanęło na g ran icy rozpaczy. Po­
wolna, lecz zwycięska praca serca 
zbliża na pow ró t Oswaida i Teresę. 
N ie  ma w7 tym  w za jem ni n i odzyski­
waniu siebie n ic  z rom ansowej po­
zy, nie ma egzaltow anych . wy bu hów, 
gw ałtow ane* 1- olśnień, lecz codzien-, 
na. żmudna droga zbliżeń poprzez

*> A u g u s t H i ld :  E in  M a n n  K e h r t  h e im  
Z rz ä h lu n g  i iu s t r e i t  von  F  H z F ä c h e r ,  
M it te id e n ts c h e r  V e r la g  H a lle .  S. 74.

Poszukuję kompletów i po­
szczególnych numerów pism 1: - 
terackieh z la t 1944 —  1950 
(„O drodzenie” , „K uźn ica ” , -T y ­
godnik Powszechny” , „Nowa 
K u ltu ra ” , „D z iś  i Ju tro ” ). Oso­
by, k tóre mogą m i zaoferować 
sprzedaż, proszę o przesłanie 
na moje nazwisko do redakcji 
wykazów posiadanych przez 
siebie pism z podaniem w arun­
ków finansowych sprzedaży.

Zygm unt L ichniak

ny snokój zm ienia ich  własna p ra ­
wość. ich własne, m ądre i ludzkie 
rozum ienie życia.

Niewrątpliw7ą zasługą autora jest 
to, że w n iczym  nie zak łam a ł t ru d ­
ności swoich bohaterów7, w n iczym  
nie up iększy ł ich ludzk ich  k o n f lik ­
tów . lecz optym istycznem u obrazow i 
przem iany p o tra f i ł zagwarantować 
wszystkie w a lo ry  p isarskie j praw dy.

Zasługa to tym  większa, że H ild  
operu je  środkam i bardzo p ro s tym i i 
p lastycznym i. Jego opisy stanów 
uczuciowych, tempo n a rra c ji,  n ie ­
spieszne a przecież żywe i w ciąga ją­
ce czyte ln ika , słow7o oszczędne a cel 
ne spraw ia ją , że obraz całości „ ja w i 
się“  n iem al przed oczyma czyteln ika 
czysty7 i wyrazisty7. (W a rto  naw iaso­
wo zaznaczyć, że. ilu s tra to r F ritz  
F ischer doskonale w yczu ł atmosferę 
opow iadan ia da jąc rysun k i świetnie 
zsynchronizowane artystycznie ze 
stylem au to ra ).

W  sum ie: p iękny, ciekawy debiut.
D eb iu t to tym  ciekawszy, że autor 

nie należy do zwykłego typu  deb iu­
tantów7. August H ild  —  ja k  in fo r  
m uje nas posłow ie V ilm osa Korna 
—  liczy sobie p raw ie  sześćdziesiąt lat. 
D ebiutanckie opow iadanie p isa ł ja ­
ko ju ż  pięćdziesięciosześcioletni męż 
czyzna. U ro d z ił się na wTsi w Wes- 
terwaldzie. O jc iec b y ł szewcem W ie j­
skim . ojczym  —  pastuchem. Sam 
August H ild  b y ł te rm inatorem  
szewskim, późnie j rob o tn ik iem  w7 gi 
serni- Początkowe zam ierzał trz y ­
mać się z daleka „o d  wszelkiej poli- 
ty k i“ , jednak wydarzenia ostatn iej 
w o jn y  nauczyły  go właściwego rozu 
m ienia p raw  życia społecznego. Stał 
sie jednym  z g łów nych na terenie 
fa b ry k i ak tyw is tów  i k ie row n ików  
dzieła odbudowy.

Po dn iu  pe łnym  pracy —  pisyw7ał 
nocą. Zaopiekowano się jednak je ­
go talentem lite rack im  i August 
H ild  p o d ją ł pracę nad powieścią 
..D ie  aus Schatten tre ten“ . . .B ib lio ­
teka P isarzy Postępowych“  zawarła 
z n im  urnowe na dwa dalsze tom y 
zarówno prozy, ja k  i poezji.

V ilm os K o rn  kończy swoje posło­
wie słusznym  zdaniem : „A ug us t 
H ild  jest przekonującym  p rz y k ła ­
dem tw órcze j, dotychczas nie w yko ­
rzystanej s iły . jaką rozporządza 
zw yk ły  prosty  rob o tn ik , s iły , k tó ra  
staw7ać się będzie coraz w idoczn ie j­
sza i coraz pe łn ie jsza rozm achu, gdy 
pękną społeczne ka jdany , krępujące 
je j ro zw ó j“ .

M y , w naszej lite ra tu rze , w lite ra ­
turze P o lsk i Ludow7ej m am y wiele 
na to p rzyk ładów . Ale p rzyk ład  A u ­
gusta H ild a  cieszy nas tak samo. ja k  
jego n iem ieckich p rz y ja c ió ł z NR D.

• ' r • S i. Z.

Zygmunt LICHNIAK

P u b l i c y s t a
ZY publicystyka należy do lite -

' “ ' r i - . u r y ?  Czy lite ra ta  można 
nazwać publicystą? Jakie są granice 
między lite ra tu rą  a publicystyką? 
Czy publicysta ma ważniejsze zada­
nia  od autora powieści lub .poematu?

T akim i pytan iam i i  zawartą w 
nich prob lem atyką pasjonowali się 
na niejednym  zebraniu nawet poważ­
ni dziennikarze, reporterzy i  pub li­
cyści. Na jednym  z tak ich  zebrań 
m iałem  ochotę zabrać głos i powie­
dzieć: „Panow ie, spór jes t ja łow y  i 
n ie isto tny. Mechaniczne podzia ły ma 
ją  znaczenie ty lk o  mechanicznych 
podziałów. O tym , czy publicystyka 
należy do lite ra tu ry  p ięknej, czy ran. 
ga u tw oru  publicystycznego dorów­
nu je  randze dzieła poetyckiego lub 
powieściowego nie decydują teoretycz 
ne usta lenia, lecz realne wartości, 
depyduje publicysta” .

Przykładów7 na praw idłość takiego 
ujęcia sprawy je s t mnótswo. Można 
mówić o W olterze i  B loy, o Święto­
chowskim i Prusie, o E renburgu i Bo 
rowskam. Nazw isk nie zabraknie. 
W śród nich w a rto  w tym  cykiu a r ty ­
kułów o lite ra tu rze  współczesnej pod 
kreślić nazwisko Osmańczyka. '

Jan Edmund Osmańczyk należy do 
typu publicystów, k tó ry  w Polsce Lu 
dowej znajdując na jw yb itn ie jsze sw7o 
je  upostaciowanie w autorze „Opo­
wiadań z książek i gazet” , rea lizu je 
konsekwentnie mądre przym ierze 
lotnego, żarliwego słowa z kon k re t­
nym, wym ownym  faktem  w ie lk ie j 
przem iany. Osmańczyk w7 tym  p rzy ­
mierzu dochowuje w ierności słowni, 
które chce być ja k  na jp las tyczn ie j- 
sze, ja k  na jbardzie j zdynamizowane 
swoim i w a loram i lite rack im i, docho­
wuje jednocześnie wierności ścisłym 
faktom , zbro jnym  w liczbę, s ta tys ty ­
kę, h istoryczny dokument, konkretną 
datę. Z tego przym ierza, opartego o 
praw id łową i ża rliw ą  ideę służby 
prawdom naszego czasu, w yrósł p i­
sarz tw7órczy, bojowy, pomocny w 
walce o w ie lką  przemianę. Już dziś 
ego dokonania są dokonaniami zw y­

cięskimi.

Początki pracy p isarsk ie j Osmań- 
-zyka sięgają okresu przedwojenne­
go. Czterdziesto letni pisarz (ur. 1913) 
ma w te j chw ili za sobą praw ie dwa- 
Izieścia la t wys tików twórczych. Ta 
‘biga dróga, w k tó rą  życie wpisało 
wędrówki od Len ingra  u po San 
- rancisco, była drogą w ieiu prób i 
poszukiwań. Je j lite rack im  świadac. 
wem jest (je ś li dobrze obliczam) 
iętnaście tomów.

Zaczynał Osmańczyk od poezji. W 
oku 1937 ukazuję się na Śląsku 

Opolskim tom jego w ierszy pt. „W o l. 
’ ość jes t słoneczna” . Po wojnie — 
v r. 1945 — wychodzi d rug i tom pt. 
.W alka jest zwycięska” . Tom ten 
powtarza u tw o ry  przedwojenne, do­
łu jąc do nieb poetyckie zapiski w o j- 
iy. Trzecim  śladem sensu s tric to  l i -  
erackich (p rz y jm ijm y  tę k la s y fik a ­

c ję  z w yrozum ia łym  pobłażaniem) 
urób Osmańczyka jes t drukowana w 
roku . 1918 (w  lipcow ym  numerze 
■Twórczości” ) nov7ela pt. „L a u r” .

N atom iast w  roku 1945 w nr. „Od 
rodzenia”  z datą 17 m arca) ukazał 
się p ierwszy a r ty k u ł publicystyczny 
pt. „K ra j k rzyw d y ” . Osiem la t pracy 
w tym  k ie runku przynmsłn trzyn a ­
ście pozycji książkowych. W  roku 
1946 ukazują się nakładem katow ic­
kiego „A w iru ”  dnikowane uprzednio 
w „P rzek ro jow ym ”  cyk lu  „S praw y 
Polaków” . W rok później „C zy te ln ik ”  
wydaje „D okum enty prusk ie ” . Osman 
czyk , wyjeżdża do Niemiec. K ilk u le t­
ni pobyt w k ra ju  w ie lk ie j przem iany 
m obilizu je go do wzmożonych w ys ił­
ków7. W  roku 1951 ukazuje się pięć 
pozycji „n iem ieckich”  Osmańczyka. 
W ydaje rzetelną encyklopedię spraw
niemieckich „N iem cy 1945 __ 1950”
(„K s iążka  i W iedza“ , str. 270), „M ło  
de N iem cy”  (C zyte ln ik ” , s tr. 164), 
„Dowody prow okac ji”  (Czytelnik^ 
str. 48 +  48), „N o ta tk i kore-sponden 
ta “  („C zy te ln ik “ , s tr. 111) i przyg-oto 
waną razem z A. Marianowiczem  an­
tologię „N iem iecka satyra a n ty fa ­
szystowska“  („C zy te ln ik “ , s tr. 144). 
Rok 1952 jes t rokiem  rów nie owoc­
nym. Znowu pięć po zyc ji książko­
wych, tym  razem bardzie j po lskich” : 
„Siedem gaawęd“  (P .fW ., s tr. 109), 
„Podróż po Polsce Zachodniej“  („C zy 
te ln ik “ , s tr. 76), „O  książkach i lu- 
dziach“  („C zy te ln ik “ , s tr  165) „P u b lj

cystyka w k ra ju  budującym  socja­
lizm “  („C zy te ln ik “ , s tr. 124) i „N a  za 
chód od Odry i N ysy”  (skró t „M ło ­
dych Niemiec-“ , „C zy te ln ik “ , s tr. 227). 
W reszcie rok 1953 —  prócz .wzno­
wień p rzyn iós ł lite racko-pub licystycz 
ną książkę „N ow a księga dżung li“  
(„Nasza ks ięgarn ia” , s tr. 87). Oto 
b ilans siedm iu la t, siedmiu tłus tych  
la t: kaw a ł rzete lne j, wytężonej robo­
ty  p isa rsk ie j!

*

Robota p isarska Osmańczyka ma 
wyraźnie określony, tw órczy ładunek 
ideowy. ' Oczywiście, p isarz przecho­
dził w  siedmioleciu powojennej swo­
je j działalności precyzującą jogo po- 
staw-ę ewolucję. Pozycje wyjściowe, 
z k tó rych  oceniał Osmańczyk w  roku 
1945 „S p raw y Polaków”  skorygowa­
ne zostały doświadczeniem społeezno- 
historyczmym la t następnych. K ry ty ­
kę błędnego adresu ideowego p ie rw ­
szych rozważań publicystycznych de­
biutującego znawcy spraw  polsko- 
niemieckich przeprowadził w sposób 
tra fn y  i przekonujący Kazim ierz Koź 
niewski, poświęcając mu solidne i  am 
bitne w- swoim syntetycznym  zamie­
rzeniu stud ium  („P ub licys tyka  E d­
munda Jana Osmańczyka” , 3 —  4 nu 
mer katow ickiego kw a rta ln ika  „Ś ląsk 
lite ra c k i” , s tr. 9 —  35). N ie potrze- 

•ba do tych zagadnień wracać.

D zis ia j stw ierdzić już  można zo­
biektyw izowaną „dystansem  h is to­
rycznym ”  ważką funkc ję  społeczną 
działalności au tora  „M łodych  N ie­
miec” . Funkcja  ta polega na prze­
św ietlen iu problemu niem ieckiego i  
związanych z nim  problemów Polski 
Ludowej w n ik liw ą  analizą, w spartą  
bogatym  m ateria łem  dokum entacyj­
nym, płodną w wiele twórczych uogól 
nień wskazujących prawidłowość 
działania ob iektyw nych praw  rozwo­
ju  historycznego. Osmańczyk b y ł jed 
nym z na j czynniej szych i na j.kuteez. 
niej dzia ła jących słowem pisarskim  
odkłamywaczy naszego stosunku do

iV j A J W IĘ K S Z Y  po Schillerze i
1 N Goethem poeta niem iecki, Hen­

ry k  Heine, dwa razy m usia ł opuścić 
swój k ra j ojczysty. Po raz p ierwszy 
pod presją nagonki p rusk ie j rea kc ji 
w r. 1831, po raz d rug i w sto la t  póź 
n ie j — wypędzony „a ls  Jude”  przez 
hitlerow skich barbarzyńców. A le 
dzieło szaleńców . z Berchtesgaden 
w a li się w g ruzy i niszczeje, na to­
m iast dzieło walczącego o wolność i 
spraw iedliwość poety —  odżywa w 
każdym pokoleniu, m iłu jącym  ideały 
wolności i sprawiedliwości.

Po d rug ie j wojnie św iatowej w 
N iem ieckie j Republice Dem okratycz­
nej przyznano autorow i „K s ięg i pie-ś 
n i”  należne mu miejsce. Pow rót H e i­
nego b y ł powrotem zwycięskun. 
W róc iły  na cokoły strącone przez 
h itle ryzm  pom niki poety, popłynęły 
na k ra j w tysięcznych nakładach pa 
lone dawniej pisma w ielkiego, saty­
ryka  i „p ieśn iarza serca” , wpisano 
znowu jego im ię do najp iękn ie jszych 
k a rt lvs to r ii l i te ra tu ry  niem ieckiej.

Zę swego wygnana Heine w róc ił 
nie ty lk o  żywy i cały, cle s iln ie jszy, 
pełn iejszym  mówiący głosem, g łę- 
b ld j odczuwany i p recyzy jn ie j rozu­
m iany. świadczą o tym  ciągle nowe, 
narastające pozycje k ry ty c z n o -lrs to - 
ryczne, u jm ujące życ:e i dzieło poety 
pełn iejszym , w yraz is tym  spojrze­
niem. Trudno zliczyć poświęcone mu 
dyskusje, Z’Vzdy czy rozpraw y w po 
szczególnych periodykach. W arto  
wskazać na odrębne pozycje k-siąż- 
kowe-.

W  roku ) 949 ukazała się nakładem 
w ydawnictwa „A u fb a u ”  pracą W ik to  
ra Vontina pt. „H e in rich  Heine — 
Lebensbild des D ichters und Käm ­
p fe rs ”  , (B e rlin , str. 184). Jest to pró 
ba przedstaw ienia na szerokim tl© 
b iograficznym  precyzującej się posta 
w y społecznej nieugiętego szermie- 
rza postępowych ideałów spraw iedli­
wości. Książka ta —  mimo że ciąży 
na n ie j trochę przestarzała konwen­
cja nadmierne!' w ierności wobec k ro -

sąsiadów zza Odry i  Nysy, b y ł jed­
nym z na jżarliw szych i na jczu jn ie j­
szych nauczycieli skom plikowanej 
prawdy o Niemczech. Swój p isarski 
trud publicystyczny podniósł do ra n ­
gi twórczej pracy badacza najśw ież­
szej h is to r ii, ingeru jące j swoją w y ­
mową dydaktyczną w dzień dz is ie j­
szy.

Zwrócony później bacznie ku  spra­
wom we wnątrzno-polskim , Osmańczyk 
obek prac reportażowo-literackieh 
(„Podróż po Polsce zachodniej” , 
„Siedem gawęd” , „O książkach i  lu ­
dziach” ) pod ją ł tru d  teoretycznego 
usta lania zadań i fo rm  działania pu­
b licys tyk i w k ra ju  budującego się so­
cja lizm u. Niezależnie od zarzutów, 
które można form ułow ać pod adre­
sem te j książki (z rob ił to W. K ę­
trzyńsk i w 29 — 399 n r „D ziś  i Ju ­
t ro ” ) uznać ją  trzeba źa tw órczy 
wkład rzetelnego p ra k tyka  w dzieło 
poszerzania perspektyw  działa lności 

. pisarza publicystycznego.

Tym  ideowym osiągnięciom auto­
ra „N ow e j księgi dżung li”  tow a rzy­
szą i pom agają w  społecznym fu n k ­
cjonowaniu jego ambitne i równie 
twórcze zabiegi pisarza, śmiałego 
eksperym entatora różnorakich fo rm  
publicystycznych.

*

Oceniając w rsztatową stronę dzia 
lalnościi p isarsk ie j J. E. Osmańczyka 
zwrócić trzeba przede, wszystkim  
uwagę na w ie lk ie  bogactwo, różno­
rodność metod poetęipowania. Mak* 
k tó ry  publicysta w powojennej Polsce 
zasłużył, tak  ja k  autor „Dokum en­
tów7 prusk ich”  na miano pub licysty 
twórczych form .

Jego trzynaście (w yjąw szy dwa to 
m y poetyckie) wydanych pozycji, to 
jednocześnie k ilka  gatunków7, k ilk a ­
naście odcieni dzia łania pisarskiego. 
N iem al każda książka je s t nowym 
eksperymentem, k tó ry  —  oczywiście

—-nie ma nic z jakiegoś, jeś li ta k i 
is tn ie je , fo rm a lizm u publicystycznego,

Poiurót
nik; fa m ilijn e j czy kalendarza podró 
ży poety — jest jednak wartościo­
wa przecz wyraźne już  wiązanie roz­
woju jego twórczości z bogacącym 
się zasobem doświadczenia społecz­
nego.

Szczęśliwiej tę zasadę rea lizu je w 
konkrecie pracy badawczej spora roz 
prawa doskonałego znawcy i edytora 
klasycznej l itę ra tu ry  niem ieckiej, 
W aithera  V ietora. Jest to obszerny 
wstęp do wyboru poezji H enryka 
Heinego, wydanego w roku 1951 rv 
E rfu re id  przez „T h ü rin g e r Volksve­
rla g  G M B H ” pod (wspólnym  dla po­
dobnego wydania Lessinga i Goethe­
go) ty tu łe m : „Heine, ein Lesebuch fü r  
unsere Z e it” . W rozpraw ie te j W a l­
ther V ic to r poprzez analizę tw ó r­
czości, wpisaną w: b iograficzno-spo- 
łeezny zarys, dochodzi do stwierdzę, 
nia, że żywotność jego poezji polega 
przede wszystkim  na je j ideowym 
związku z postępowym nm tem  histo­
r i i ,  na je j zw iązku z żyw otnym i ten­
dencjami procesów historycznych.

Ciekawym uzupełnieniem te j ¿roz­
praw y W aithera  V ie to ra  je-st jego 
osobna książka pt. „M a rx  und H e i­
ne” . (V erlag  Bruno Hersehel und 
Sohn, B e rlin  1951, S. 160). Książka 
ta na podstawie autentycznych doku­
mentów (prze.de wszystkim  na pod­
stawie koresponde-nćji) daje obraz 
stosunków pomiędzy n a jw y b itn ie j­
szym teore tykiem  rozw oju spo­
łecznego i na jża rliw szym  jego poetyc 
kim  wyznawcą. Po lekturze ciekawej 
książki V ie tora sta je  się jasne, że 
M arx, mimo iż młodszy od Heinego 
o la t dwadzieścia, w y w a rł na niego 
w zakresie poglądów społecznych 
w p ływ  bardzo isto tny. Równie jasne 
staje się, że spotkanie dwóch p rzy ­
ja c ió ł w Paryżu nie było przypad­
kiem , lecz konsekwencją ciążenia ku 
sobie ludzi pokrewnej idei. Na m ar-
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i w  o r c z y c  Ii f o r m
lecz stanow i próbę sprawności i  sku­
teczności narzędzi p isarskich.

N ie  mam zam iaru bawić się w k ia . 
sy f akatorskie sztuczki sem inaryjne. 
N  ,e lubię szufladkować lite ra tu ry . 
E ty k ie tk i zawsze są zubożeniem ży­
wych dzieł. Zwłaszcza dzieł odważ­
nych. Osmańczyk je s t odważny w  
szukaniu. W ie lu  ju ż  im a ł się fo rm . 
N aw et —  bez szufladkowych skłonno 
ści —  uporządkować je  nie ła tw o. 
Oto trudna, lecz niezwykle cenna 
fo rm a  podręcznego almanachu, owoc 
benedyktyńskie j pracow itości —  „N ie  
mcy 1945 —  1950” . Oto pokrewna 
je j w naukowej ścisłości fo rm a  ze­
stawu dokumentów —  „Dow ody p ro­
w okac ji” . D a le j: pó ł-naukowa praca 
w publicystyce. D a le j: zb iory be le try  
zowanych w  różnych odcieniach i  
stopniach a rty k u łó w  po litycznych: 
„S p ra w y  Polaków”  i  „D okum enty 
p rusk ie “  D a le j: reportaż sensu s tr i-  
cto —  „P odróż po Polsce zachod­
n ie j” . D a le j: essay lite ra c k i —  „O  
książkach i  ludziach” . A  oto zbele­
tryzowane m ig aw k i reportersk ie  w 
s ty lu  bardzie j upolitycznionego E. E. 
K isb łia  —  „N o ta tk i korespondenta” . 
Oto fo rm a  gawędy „O  dwóch św ia­
tach, dwóch epokach, dwóch M ick ie­
wiczach i  jednej m iłości“ . 1 coraz ba r 
dziej be le tryzowana opowieść p o li­
tyczna —  „M łode N iem cy” . Wreszcie 
fo rm a publicystycznej now e li —  „N o  
w a księga dżung li“ .

Ta szeroka skala in ic jowanych 
prób ma swoją jednoznaczną w ym o­
wę: Osmańczyk walczy o a rtys tycz ­
ną rangę pub licys tyk i. D oda jm y: w al 
czy zwycięsko.

*

CZY W IŚ C IE  w  walce te j nie
^  zawsze tow arzyszy m u jednako 
wa troska o poziom publicystycznego 
w yrazu. Z darza ją  się m ie lizny, w k ra  
dają się banały, o4żywają niepotrzeb 
ne slogany dziennikarskie. T ak stało

ginesie przedstaw ienia losów te j cie­
kaw ej p rzy ja źn i au tor książki doko­
na ł w ie iu tra fn ych  i  przekonujących 
spostrzeżeń, precyzujących stanow i­
sko Pleinego wobec na jis to tn ie jszych 
problem ów ideowo-połitycznych dzie­
w iętnastego stulecia.

Podobne chyba am bicja ożyw ia ły  
W ernera Ilbe rga , k tó ry  w roku  1952 
w yd a ł książkę „U n se r Heine, eine 
k ritisch e  W ürd igu ng ” , (Henschelve- 
r la g , B e rlin  1952, S. 171). Praca jego 
podzielona na trz y  zasadnicze części, 
odpowiadające trzem  n a jis to tn ie j­
szym członom ujęcia H o logra ficzne­
go (I —  od urodzenia do w yjazdu z 
Niem iec, 11 — od pierwszego pobytu 
w Paryżu do 1847, I I I  —  od 1847 do 
śm ierci) zbliża się w pomyśle re la c ji 
naukowej do ks iążk i W a lthe ra  V on ti 
na, wolna jednak jest od nadmiernego 
szacunku dla szczegółowości ra p tu ­
la rzow e j, je ś li chodzi o sam opis bio- 
g ra ficzny . N a tom iast W erner Ilbe-rg 
częściej się wdaje w analizę samego 
w arszta tu  pisarskiego poety, nie od­
ryw a jąc  byna jm n ie j tych zagadnień 
.od ich uwarunkow ania społeczno-po­
litycznego.

W szyscy ci kom entatorzy, b iog ra­
fow ie  i przewodnicy po bogatej tsfór 
czości Heinego zgodni są w akcento­
waniu jego w ie lk  ego pa trio tyzm u i 
hum anizm u, k tó ry  przetłum eczdny 
na język poetycki, a jednocześn i 
zw iązany z wiedzą o konkretnym  
ś w ic ie  i  konkretnym  układzie wa­
runków , b y ł w ie m y  te j sile h is to r ii, 
k tó ra  nie ham uje rozw oju , lecz wspie 
ra  go swoją praw idłowością. Heine 
pow róci! do k ra ju  nie ty lko  jako he­
ro ld  w a lk i o wolność, lecz także jako 
bo jow n ik  postępu.

I  ten pow rót jes t nie ty lk o  jego 
zwycięstwem.

el.

się z pó ł-naukową pracą o pub licys ty  
ce. Jest ona raczej deklaracją ideo­
wą autora, ale w łaśnie dlatego po­
winna tę tn ić  pe łn ią możliwości! p isa r­
skich Osmańczyka. Tymczasem pod 
względem pisarsk im  stanowi jedną z 
na jbardz ej zlepkowych, sloganowych 
pozycji jego dorobku. Podobnie —  acz 
kolw iek z innych powodów —  ma się 
rzecz z „Podróżą po Polsce Zachod­
n ie j” . Z ac iąży ł nad n ią  pośpiech 
d z ien n ika rsk i Prawdę (obrazu zaokrą 
g la ją  zby t toczone zdanka, zbyt ogra 
ne chw yty , zbyt zbanalizowane u ję ­
cia. Bogactwo fa k tó w  i  sama dyna­
m ika tem atu  ra tu ją  tę  pozycję od 
m artw o ty , ale nadm ierna uległość 
nienajlepszym  tradyc jom  ok rą g lu tk ie  
go słowa dziennikarskiego nie po­
zwala te j książeczce Osmańczyka re ­
prezentować jego w łaściw ych moż­
liwości pisarskich.

O w iele bardzie j dopracowane w  
kategoriach rzetelnego w arsz ta tu  pu 
bliicystyćznego są ciekawe be le tryzo- 
wane a r ty k u ły  w  zbiorach: „O  książ­
kach i ludziach”  oraz „N o ta tka ch  ko­
respondenta”  i  „M łodych  Niemczech” . 
A u to r w yko rzys tu je  tu  swój n iew ą t­
p liw y  ta le n t „doda tkow y”  —  ta len t 
doskonałego na rra to ra . P o in ty  sy tu ­
acyjne czy świetne sytuacje w y jśc io­
we ożyw ia ją  i  czynią a tra k c y jn ie j­
szym .wywód publicystyczny, ta k  że 
—  nie tracąc nic ze swej ścisłej fa k ­
to g ra f ii i  dokum entacyjnej kon k re t­
ności —  jest on jednocześnie niem al 
nowelą czy k ró tk im  opowiadaniem.

W idać wyraźnie , że ze szczególną 
s iłą  angażuje Osmańczyka am bic ja  
coraz w iększej be ie tryzacji, Coraz 
większego zacierania różnic ga tun­
kowych (je ś li k iedyko lw iek w yraźnie 
takie  granice is tn ia ły )  m iędzy p u b li­
cystyką a lite ra tu rą . Idące w  tym  
kie runku próby p rzyn io s ły  autorow i 
przyjemne zwycięstwa.

¥

Gdyby mnie ktoś zapyta ł, k tó re  ze 
sposobów dzia łania publicystycznego,

prezentowanyv przez Osmańczyka, 
-./.-.żarn za na jbardzie j twórcze, cie­
kawe, pożyteczne i  ną swój sposób 
pionierskie, odpowiedziałbym bąz w*, 
bania: dwa na jbardzie j od siebie od­
ległe —  dokumentację niem al całko­
w itą  i  n iem al ca łkow itą  beletryzację.

P rzyk ładow ym  dziełem i  dziełkiem  
pierwszego typ u  je s t encyklopedia 
„N iem cy 1945 —  1950”  i  album  „D o­
wody prow okac ji” . P rzyk ładam i d ru ­
giego typu  są dwie książeczki: „S ie ­
dem gawęd”  i  „N ow a księga dżung li”  
oraz n iektóre p a rtie  „M łodych  N ie ­
miec” .

P ierw szy ty p  dzia łan ia  publicystycz 
nego —  pozornie bezosobowy i  suchy
—  ma ogrom ny zakres w p ływ ów , 
uczy patrzeć i  myśleć, jes t św ietnie
—  i  z ogrom nym , choć w  m rówczej 
pracy u ta jonym  temperamentem —  
napisaną prowokacją in te lektua lną, 
dającą maksym alne szanse ob iekty­
w izac ji h istoryczne j.

D ru g i ty p  dz ia łan ia  —  coraz b a r­
dziej w ciąga jący am bicję autora 
„L a u ru ”  —  je s t słusznym  i  tw ó r­
czym  przeciwdzia łaniem  niebezpie­
czeństwom publicystycznego szablo­
nu, je s t pożyteczną, praw id łow o fu n k  
cjonującą społecznie prowokacją a r­
tystyczną.

K iedyś m i się nawet m arzy ło , że 
oto Osmańczyk napisał dzieła, na 
które  dawno czekamy, a k tó re  chyba 
jedyn ie  on podjąć może. Pierwsze -r- 
to  rze te lny almanach współczesnej 
lite ra tu ry  n iem ieckie j, o k tó re j m a­
m y wiedzę ciągle niedostateczną, a 
w  każdym  bądź razie rozproszoną. 
Drugie^-rto pą r ę^ęęllppce po lityczna 
powieść o Niemczech z la t  44 —  50.

...Ále nie czas tu  na osobiste w y ­
burzenia i  dum ki. W  Osmańezyku doj 
rzew ają na pewno nowe p ro je k ty  i  
nowe ks iążk i. Na pewno wbogacą 
one nie ty lk o  lis tę  jego p isarskich 
osiągnięć, ale i  stan posiadania 
współczesnej li te ra tu ry  po lskie j. Ma 
w n ie j ju ż  Osmańczyk swoje odrębne 
i niepoślednie miejsce.
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l>  IS A Ł E M  o jego warsztacie, da-
1  lek i od autonomicznego tra k to ­

wania tych  zagadnień. W skazywałem  
społeczną ro lę jego dokonań i  ideowy 
sens w ie lk ie j pracy. Muszę skończyć 
jedną uwagą k ry ty k a  kato lickiego, 
k tó ry  cieszy się z wszystkich rze te l­
nych sposobów i-adykalizowania po l- 
kich czyteln ików.

Osmańczyk, k tó ry  w iele napa trzy ł 
się na potw orny obskurantyzm  i  po­
nurą grę po lityczną „chrześcijań­
skich”  dem okratów z zachodnio-nie- 
m ieckiei CDU, ma prawo i obowiązek' 
demaskować reakcyjność i s łuża l­
czość tych środowisk wobec agentur 
im peria lizm u am erykańskiego. Spo­
łecznie postępowi ka to licy  w Polsce 
szczególnie są mu za to wdzięczni. 
A le też do nich należy zwrócenie 
uwagi pisarza na potrzebę ukazywa­
nia postępowych ruchów chrześcijań­
skich, na konieczność uwzględniania 
współczynnika kato lickiego, walczą­
cego z reakcjonfcmem i konserwatyz 
mem w łasnych środowisk. Rzetelny 
publicysta musi o tym  pamiętać, aby 
nie zubożać sprawy skupiania ja k  naj 
szerszych mas społeczeństwa pod 
sztandaram i postępu i  w a łk i o spra­
w ied liw y pokój.

Osmańczyk, u którego ta sprawa 
jest- ważna ze względu na tem atykę 
jego prac, nie zawsze o n ie j pam ię­
ta. To przypom nienie jest podykto­
wane troską o praw dziw y obraz świa 
ta, k tó ry  wpisuje yv swoje prace pu­
blicysta i  p isarz m ający pełne p ra ­
wo do m iana pub licys ty  i  pisarza 
twórczych fo rm .

Zygmunt Lichniak

W iersze w yję te  z tomu „Neue Deutsche L y r ik “ , wydanego nakładem
„A u fb a u  —  V erlag “  B e rlin  1951.

ELEGIA KOREAŃSKA
Gdzież jest vies ojców moich, gdzie są ogrody i  pola 
Ruiny pokryły kraj i czołgi prze hodzą szeregiem 
Czarne jest m?bo od ćmy ptaków apokalipsy 
Złowieszczy uderza grom nawet w najcichszą z dolin.
Od dawna powietrze ciężarne rozkładającym się ścierwem., 
Fosfor lśni zamiast zbóż; komory, spichrze są puste.
I  złoża całych pokoleń spłonęły jak kruche źdźbła 
Ich ciała leżą jak puch, mdłe i rozdarte w strzępy.

Nic nie zostało z Korei —• popiołem są nawet korzenie 
Pastwiska na brzegach wód płaczą srebrnawą krwią 
Obcy przybywa po łup, rozdziera oblicze ziemi 
Bogatym tuczy się skarbem —  węszy za złożem rud. 
Nieprawą zdobycz unoszą śmiertelne ptaki nocy 
Lecz ukrytego słowa nigdy nie wyrwą stąd.

Nadejdzie jeszcze dzień, gdy ludzie odnajdą się znowu 
Powstaną niby olbrzym, na klęczki padnie las 
/  ciernie wyschłe jak kość nagle wybuchną płomieniem 
A burze ja k  płacz, jak gniew przetoczą się dolinami 
I  nawet zmarli już bracia na nowo podnoszą twarz 
Wiedząc, że wśród nocy zazielenieje siew 
Gdy: na jedwabnym sztandarze krainy uleci świt 
W olności! Kto cię ukochał nie milczy, zmienia cię w czyn,

Gunthner DEICKE

O JAKŻE PIĘKNY...
0  jakże piękny jest rozległy kraj
1 wszystko naszę —  wszystko wokół nasze 
Pola rozległe aż po wzgórza kres 
I  wieś i  miasto, morze, sypki piach 
W którym nasz mały tak się bawi rad 
Rozgwary dni i  noce, gdy je gaszą.

Jak bujnie dookoła życie kwitnie 
Roboczy dzień jest pełen aż po brzeg 
Nauka nieustanna, trudy drobne 
Gorąca miłość owinięta w noc 
Droga o świcie wiodąca do pracy 
Droga wieczorna niby prosty śpiew.

I  dzień nasz będzie Pokój, Pokój śpiewał —
A naszych nocy nie przebudzi lęk 
I  lata będą w przyszłość piękną zbiegać 
Złych godzin już cię nie przerazi . dźwięk.

Horst BIENIEK

ZNAK CZASU
t

Studentka L ianę Berkowicz, członek Niemieckiego Ruchu Oporu, została 
w  roku 1943 skazana na śmierć przez hitlerowców . W iersz powstał ju ż  po 

ojnie. w 1945 r.

Noc zbiega z niebies 
Przez ulice płynie 
Nurt nienawiści 
Zdrada
1Przez gęstwę mgłv
Przepływa
Czas
! chłodna stal
Lśni pod ściemniałym niebem.

Tylko z icolności powstaje muzyka 
Gdy zaczerwienią się proporce 
Więzy rozrywaj 
Podejmij czyn.

¥
5$C *

Na czarnych wodach 
Mglistych nocy
Krąg krwi przetacza się i jęczy 
Na wietrze pozostawia ślad.

W podziemiach już runęły ściany
l tysiąc oczu w łzach
Jak po zwycięstwie pod Salaminn
l  tysiąc szepce Ust
Ich słos przebiega świat
N IE JESTEŚ SAM.
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Anna JANKOWSKA

KIERMASZ LIPSKI
(Przegląd najnowszych pozycji wydawniczych w 1953 r.)

Jak  co roku , zorganizowano na 
osta tn ich Targach L ipsk ich  tzw . 
„k ie rm asz ks iążk i“ * ) ,  k tó ry  m ieścił się 
w  gmachu Hansa —  Haus. W  licz ­
nie  zgromadzonych stoiskach rep re ­
zen tu jących na jw yb itn ie jsze ' f irm y  
wydawnicze i  ośrodki k u ltu ra ln e  w  
Niemczech i  za gran icą -wystawiono 
najnowsze pozycje książkowe z róż­
nych dziedizin współczesnej li te ra tu ­
r y  p ięknej, h is to r ii li te ra tu ry , k r y ty ­
k i lite ra ck ie j, l i te ra tu ry  młodzieżo­
w e j i  dziecięcej, li te ra tu ry  fachowej, 
h is to rii-  sztuki itd .

Ogólnie borąc da je się zauważyć 
w  porównaniu z rokiem  1952 znacz­
ne rozszerzanie kręgu tematycznego 
wystaw ionych książek i  to  zarówno 
w  zakresie lite ra tu ry  n iem ieckie j, 
ja k  i  zagranicznej. N ie będzie chy­
ba w ie lką  przesadą, gdy powiemy, 
że lip s k i kierm asz ks iążk i s ta ł się 
nxi. in . czymś w  rodzaju przeglądu 
niemieckiego dorobku wydawniczego 
w  r . 1953.

Współczesnej lite ra tu rze  niemiec­
k ie j,  k tó ra  budziła na tu ra ln ie  n a j­
większe zainteresowanie wśród licz­
nie  zwiedzających kierm asz m iłośn i­
ków  książek, m o jjta  podobnie ją k  w  
1951 i  1952 r . p liR aw ić ten sam za­
rz u t, że w  dalszym ciągu stanowczo 
nie  o b fitu je  w  nazwiska na jbardz ie j 
reprezentatyw nych p isa rzy niemiec­
kich. N ie znaczy to jednak, iż dział 
l i te ra tu ry  p ięknej w ypad ł w  tym  ro  
ku  szczególnie ubogo. Chociaż w  
dziedzinie l i r y k i  daje sę zauważyć 
pewne zahamowanie w  twórczości —  
do zanotowania są ty lk o  Z i m m e -  
r  i  n  g  a „W  rzeźkim  w ietrze poran­
nym “  (W yd. D ;-etz)_ F ranza  F  ü l i ­
na a n  n a  „G oździki N ikosa“  (w yd. 
V erlag  der N aP on) —  to  w  dziale 
ep ik i można wym ienić szereg ob­
szernych dzieł, k tó re  bądź to  się ju ż  
ukazały, bądź też są w  przygotow a­
n iu . I  tu  wspomnieć trzeba o h is to­
ryczne j powieści T r a ł o w a  z cza­
sów starożytnych p t. „B u n t Męż­
czyzn“  (w yd. V erlag  der N a tio n ) :  
o obrachunkach z niemiecką rtewolu-

*): opracowane na podstawie a rty  
k u łu  U lr ic h a  B lankenfe lda ,,Das 
Hansa  —  Haus is t zu k le in  gewor­
den z n r. 36 „S onntag“

c ją  z r .  1918 E . W elka „W  po ran­
ne j m gle“  (w yd. V o lk  und W e lt) ,
0 powieściach -dotyczących współ­
czesnego pokolenia W olfganga J a- 
h o s a  p t „W y jśc ie  z samotności oraz 
G ottholda G l o g è r a  „P h ilom e la  
Kleespiess n iosła  szandar“  (obie po­
wieści wydane przez V erlag  der N a ­
tio n ).

Zasłużone w ydaw nictw o IP etz w y  
s tąp iło  z nową powieścią G o t s c h a  
p t „B u rz a  m arcowa“ ; w  dziedzinie 
ep ik i młodego pokolenia to  szczegól­
n ie  aktywne i  am bitne w ydaw nictw o 
zaprezentowało sześć nowych ty tu ­
łów  powieściowych: „N ie  można 
dłużej milczeć“  —  debiut młodego 
pisarza R udo lfa  B a r t s c h a ;  „W e 
sfalska ziem ia“  —  E d y ty  M u lle r. 
Beek; L  o r b e  e r  a „S iódem ka je s t 
szczęśliwa“ ; wreszcie trzecią ju ż  z ko 
le i powieść Heinów skie g o „T en  św ia t 
m usi być nasz“  oraz H . M. Rauch- 
fussa  „G dy kam ienie da ją  odpo­
w iedź“ .'

Z  w ie lk ie j liczby przekładów, ja k ie  
znalazły się na lip sk im  kierm aszu, 
w ym ien im y ty lk o  te, k tó re  w yd a ją  
nam się na jważnie jsze i  na jis to tn ie j 
sze: z w ydaw n ic tw  W etza  —  książ­
ka przełożona również w  Polsce —
1 tom  „K om un is tów “  A ragona, trz y
nowe powieści How arda Fasta, Sa- 
doyanni’ego „P o w ró t M i t r i  Kokora“ , 
powieść lau rea ta  N agrody S ta linow ­
skie j A nd ré  S tila  „P ierwsze ude­
rzenie“ . „  i

W ydaw nictw o V olk  und W e lt za- 
reprezentowało dobre tłumaczenie po 
wieści Ig o ra  Newerlego „P am ią tka  
z Celulozy“  (n iem iecki ty tu ł b rzm i: 
„E ines Menschen W eg“ ) ,  w  p ięk­
nym  opracowaniu g ra ficznym  tom  
w ierszy M ajakowskiego; zb iór poezji 
Pablo N erudy pt. „W ie lk i śpiew“ .

N ie  sposób wym ienić tu  wszystkich 
przekładów —  je s t ich ta k  dużo. Re­
prezentu ją  też w iele nazw isk i  k ra ­
jów . N a tu ra ln ie , że i  klasyczna li te ­
ra tu ra  św iatowa za jm u je  wśród po­
z y c ji wydawniczych sporo m iejsca. 
Już same nazwiska, ta k ie  ja k :  S o łty - 
kow-Szczedrin, Balzac, Rabelais, Zo. 
la, Czechow, Dickens, D idero t, Thac­
keray, M e lv ille , Turgeniew , mówią 
wiele.

W  dziedzinie powieści młodzieżowej 
da je  się zauważyć tendencja idąca 
w  k ie run ku  udostępnienia m łodzieży 
książek o treśc i podróżniczej, popu­
la rno-naukow ej, k tó re  by p rzy  in te ­
resu jącej fo rm ie  i  ciekawym  u jęc iu  
tem atu b y ły  jednocześnie pełnowar 
tościową lite ra tu rą . T u  godne wym ię 
n ien ia  są w ydaw n ic tw a Neues Leben, 
k tó re  p rzygotow ały  J. F . Coopera 
(„S zp ieg“ ) , Ju liusza Verne ‘a („D z ie  
ci kap itan a  G ran ta “ ) , W ilia m a  M or. 
r is a  (John B a li) .  Z innych au torów  
wspomnieć należy o nowych książkach 
B orisa D jacenko oraz o wznowie­
niach zb ioru opowiadań „K la sycz­
nych b a ja rzy “ . Gdy mowa o w ydaw ­
nictw ach młodzieżowych, trudn o  nie 
powiedzieć k ilk u  słów o książkach dla 
dzieci, k tó re  są przecież ta k  ważną 
pozycją w  lite ra tu rze . N a  pochwałę 
zasługuje przede w szystk im  pociąga.

Jeden z. pawilonów na Targach Lipskich

jące opracowanie g ra ficzn ie  owych 
w ydaw n ic tw  —  ta  strona decyduje 
bowiem o dobrym  p rzy jęc iu  ks iążk i 
przez najm łodszych czyteln ików. 
Szczególnie in teresu jąco ilus trow any 
m i książkam i, ściągającym i uwagę 
w szystkich b y ły : „K s ią żka  o papu­

gach” , „Z b ió r  ba jek perskich“  i  
„D z iec i zw ierząt“ , w  g ra ficznym  
opracowaniu A fre d a  Holza.

Ten powierzchowny naw et prze­
g ląd ukazuje c iąg ły  w zrost lite ra c k ie j 
p ro d u kc ji wydawniczej w  N .R .D .

Anna Jankowska

Niemiecki krewniak „Powrotu taty“
O P R A W A  genezy „P ow ro tu  ta - sy tuacy jn ie , prostszy syn taktycznie, podstaw, aby przypuszczać, że P ru te  
l J ty “  gościła już. raz na łam ach W  niem ieckim  nie zna jdu jem y „za- znał polską balladę, gdy powstaw ał 

„O drodzenia“ . W acław  K ubacki w  cie ga jen ia “  m am y, b łagań ta ty , „u ja w - jego „D e r  Räuber und das K ru z if ix “ , 
kaw ym  a rtyku le  („P o w ró t ta ty “ , „O d n ien ia“  się zbójcy. P ru tz  n iem al ca- W  żadnej z jego b io g ra f ii n ie  m ów ią 
rodzenie“ , rok  I I ,  n r. 42, s tr. 6) po- ły  swój w iersz w yp e łn ił m od litw am i o tym , aby się specjalnie in teresował 
rusza ł ją  nie ty le  dla je j ostatecz- dziecięcymi, tłum acząc tym ’ samym lite ra tu rą  polską, aby zna ł jęizyk poi 
nego wyśw ietlen ia , ile  dla naszkico- głębsze s k u tk i przełomu w  duszy ski, a E stre icher —  o ile  m nie pa- 
w an ia  w ie lu  is to tnych  uwag, k tó re  zbójcy, k tó ry , ja k  w iem y, zryw a ze mięć n ie  m y li —  o żadnym tłum acze 
się z ty m  zagadnieniem w iązały. swym niecnym  procederem. Dążąc ndu niem ieckim  ba llad  m ickiew iczow- 

A  is tn ie ją  możliwości wg lądnię. do pogłębienia psychologicznego do- skich przed rak iem  1842 (te rm in us  
oia w  ta jem nicę samej genezy te j na j ta r ł  au to r w iersza niemieckiego do ad quem powstania u tw o ru  P ru tea ) 
popu larn ie jsze j z ba llad miclciewi- żyźniejszej gleby liryzm u , w ydobył nie wspomina. Pow inno to  nas »moc 
czowskich. Oto znany je s t w  poezji w iele mocnych i  wzruszających mo. n ić  w  przypuszczeniu, że au to r ba lia  
n iem ieckie j u tw ó r, którego podobień mentów z m od litw  dziecięcych, oży- diy n iem ieckie j n ie  zna ł naszego „P o  
stwo do „P ow ro tu  ta ty “  iKusd zasta- w i ł je  i  na tchną ł w ie lk im  uczuciem, w ro tu  ta ty “ , a więc pow sta ł jego 
nowić, a bliższa analiza zawartego czego nie da się powiedzieć o „Z d ro - u tw ó r niezależnie od u tw o ru  M ick ie  
w  n im  m otyw u i  w ą tków  prow okuje waśkach“  i  „O jczenaszach“  z poi- wieża.
do łączenia go z u tworem  polskim  sk ie j ba llady. N ie  o różnice jednak J ak  więc tłum aczyć ich __ zdaje
w ięzam i dosyć ścisłego pokrew ień- chodzi, bo tych  namnożyć by można g;ę, niezaprzeczalny —  związek?
stwa W a rto  te j spraw ie poświecić jeszcze w iele. /s in ia fo  prawdopodobnie ja k ieś
trochę czasu i  m iejsca. . .  , . .. ,

Zastanaw iające są analogie. wspólne, znane obydwu poetom zrod
T a k  pokaźna ich suma zaostrza l°> z którego i  M ickiew icz, i  P ru tz  

ciekawość, k tó ra  ze swą typow ą zaczerpnęli pom ysł i  akcesoria służą 
skłonnością sym p lifika to rską  u s iłu je  ce do jego lite ra c k ie j rea lizac ji. 
zbyt pochopnie uprościć zagadnienie Jakie  to  źródło? 
w  n iec ie rp liw ym  p y ta n iu : k to  od ko. P ytan ie  to czeka na odpowiedź, 

skie j, czatu je na bogatego kupca go tu  „śc iągną ł“ ? M ickiew icz od W a rto  się o n ią  pokusić, bo —  je ś li 
z łow rog i zbój. W ie  on że ku- P ru tza , C7N  odwrotnie? Jeżeli —  to  uchw yciliśm y przez P ru tza  w łaściw ą 
piec ma wracać z odległych odwrotnie. Gdy „P o w ró t ta ty “  u jrz a ł n ić —  poprowadzi nas ona może do 
k ra in , prowadząc wozy naładowane św ia tło  dzienne, P ru tz  m ia ł 6 la tek, kłębka, w y ja śn i może zdecydowanie

W spom nianym  utw orem  niem iec­
k im  je s t w iersz Roberta EtSWard® 
P ru tza  ,,D er Räuber und da® K ru z i­
f i x “ . Zapoznajm y się z jego treścią.

N a rozsta ju  dróg, na pagórku, 
u k ry ty  poza Krzyżem  M ęki Pań-

wszelakim  dobytkiem . U zb ro ił się’  A le ta k ie  upraszczanie z jaw iska  je s t genezę „P ow ro tu  ta ty “ .się
więc po zęby i  czeka. Nagle dobie­
g a ją  go jak ieś  głosy. W ychy la jąc  
się zza K rzyża, w idz i k ilk o ro  dzieci, 
modlących się ża rliw ie  o szczęśliwy 
pow ró t ta ty . S łuchając w zruszającej 
m od litw y  dziatek, ponu ry  zbój ani 
m yś li o zm ianie decyzji. Zdawałoby 
się, że żadnego na n im  nie  czyni 
w rażen ia naw et prześliczna m od lit­
w a najm łodszej pociechy kupca. A

błędem. N ie  ma żadnych rea lnych1 S tan is law  Z yg lich

A'ktualne problemy 
rolnictiua radzieckiego

(Dokończenie ze s tr. 5)

Rząd ze swej s trony nie  szczędzi n ików  ośrodków m aszynowych i  so- 
środków na rozw ój nauki, chcia łby wchozów. K ad ry , k tó ra  poprowadzi 

jednak, gdy jeszcze raz dzieci w  chó- on jednak, aby wszystkie s iły  nauko- ich do w a lk i o zwiększenie g lobalnej 
ra ln e j apostro fie  poproszą Boga 0 we zai? b  si? poważnie szczegółowym i tow arow ej p rodukc ji'w szys tk ich  dzia 

• . 6 opracowaniem zagadnień dotyczą- łow  ro ln ic tw a , do term inowego w y -
opiekę nad swym  ojcem, gdy nadja- ęych podniesienia w ydajności plonów konania planów dostaw państwo- 
dą jego wozy, n ic złego im  się nie i  ro-zwoju hodowli, jak , również po- wych, podniesienia dochodu ko ł. 
sta is iĄ  powrócą wszyscy szczęśliw i św ięc iły  uwagę problemom dotyczą- chozów w  pieniądzach i  w  naturze
do domu i koniec i dz ia tk i a lodzie cym eko,nomii i  o rgan izacji ro ln ic - oraz podniesienia dobrobytu kołehoź-00 domu i  kupiec, i  dz ia tk i, a ludzie twa Zaniedbana też została w  pew- ników.
później znajdą na rozsta ju  dróg, na nym  stopniu sprawa szkolenia p ra - „P lenum  K C K P Z R  uważa że nie- 
pagórku, poza Krzyżem  M ęki Pań- cowników sowchozów i  kołchozów, ustanna troska o podniesienie pozio- 
skie j zakopaną głęboko w  ziem i . Prawda nie ulega w ątp liw ości, że mu b y tu  m ateria lnego i  ku ltu ra lne *

strzelbę i  cały zbójecki rynsztunek i f e z L ^ r z ^ ^ d w ó r i i  i 'nÓ ł m iliona  ?°h U'dZi praC-y kc łch?zowei Pest

A b y  nie nudzić pedanterią w y li.  sy trzy le tn ie . Szkolenie to jednak w  nych i  radzieckich” .
czeń, zsum ujemy ogólne analogie. wie.lu  wypadkach jes t na zbyt n isk im  -j, „ j „ b 0ka prawda wybiega dale- 
T , . . . ■ *  ,  , , poziomie i  częstokroć bywa oderwane . prawna wym ogą daie-
1 tu  i tam  ta  sama mysJ: apostolska od konkre tnych w arunków  p ra k ty k i. “ °  *loza ,fframce Zw iązku Radzieckie-
s iła  dziecięcej m od litw y. I  tu  i  tam  --- , , ‘ r 0, M usim y zawsze pamiętać o tym ,

. , ' , . . . .  W ytyczne Plenum dotyczące pracy ze wszyscy jesteśm y konsumentam i
yraza ją  ten^ sam przebieg a k c ji:  p a rty jno -po lityczne j na wsi m ów ią, płodów rolnych, ale producentem jest 

kupiec nadjeżdża zbój czyha —  że dalsze podniesienie poziomu ro i-  ty lko  wieś. M iasto żyw i się w yłącz- 
dzieci się m odlą; czas dokonywania n ictw a nie będzie procesem sam orzut n' e w ie jską produkcją  towarową. Na 
siię w ie lk ie j przem iany w ypełn iony " ym - Koniecznym warunkiem  rozw o- ta> ażeby produkować tow ar dla m ia -

. . . ' ’ ' , ' ju  jes t ulepszenie‘"sty lu i metod pra- sta> wieś m usi posiadać środki p ro -modilitwą dzieci i  wzruszonym zasłu- „ „  \ _____ . ___ „  - ___rlnkcii -
chaniem

Wielu egzotycznych^ cudzoziemców spotkało się na Targach Lipskich

tu

rozdroże, ra u sze ,i, wozy bie 'k ie r o ^ ik ó w  '  p a rty jn ych  da produkcja g lo b a ln a /a lb o  towEaro-
upieckie, bogaty łup, srogi zbój podstawowych zagadnień ro ln ic tw a  i wa> a przede w szystk im  c ie rp i na

i  niew inne dzia tk i. hodowli. Plenum wskazało na koniecz tym  m iasto. I  to je s t może na jw ięk -
Oezywista, są j różnice. Przede n°ść doboru i  delegowania do pracy SZa nauka, jaką można wyciągnąć z

wszystkim  - f o r m a ln e  Polski u tw ó r na. wsi doświadczonej kad ry  p a r ty j-  Qbu omawianych dokumentów.
. , ,, . . ne j, k tó ra  powinna stanąć na czele
je s t dłuzszy o 28 w ierszy, zywszy szerokich mas kołchoźników, pracow- Mateusz T. Milewski.
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przyjaoioł za Odrą i ¡ p i j  . N e n e  D e u t s c h e  L i t e r a t u r ”
(Dokończenie ze s tr. 1)

n iku  w a łk i narodowo-wyzwoleńczej.
Inaczej rzecz się m ia ła , je ś li chodzi
0 Niemcy.

Okres przeszło trzys tu  la t  poprze­
dzający utworzenie państwa niemiec­
kiego w ype łn iony b y ł szeregiem idą. 
cyeh od dołu prób zjednoczenia. 
Hasło jedności N iem iec przyśw ieca­
ło  wojnom  chłopskim  w  początkach 
X V I  w. Opracowany w  1525 r. przsz 
H ip le ra  i W e'genda p lan re fo rm y  
Baeszy .przew idywał N iem cy bez ks ią  
żą t z s ilną  cen tra lną władzą cesar­
ską, je d n o lity  pieniądz j zniesienie 
ceł w e w ną trzk ra j owych. Pod czarno, 

i czerwono-złotym  sztandarem powsta­
w a li chłopi niem ieccy-do w a lk i o rea­
lizac ję  tego program u. Książęta n ie­
m ieccy u to p ii; te powstania w  morzu 
k rw i. Rezultatem  wojen chłopskich 
było daie j trw a jące  rozbicie Niemiec
1 nieprzerwane w o jny  między posz­
czególnym i książętam i, k tó re  szcze­
gólnie trag iczne dla narodu nicmiec- 
kego rozm ia ry  p rzyb ra ły  w  la tach 
1618— 1648. „Jeże li N iem ny  —  pisze 
A lb e r t  Norden w  książce p t. „U m  die 
N a tio n “  —  zostały w  wynJku tego 
cofn ięte w  swym  rozw oju  o cale wie. 
hi, to przyczyna leży w  tym , że _ to 
przeciw ieństw ie do innych k ra jó w , J a k  
Rosja, A ng lia , F ra n c ja , w  N iem ­
czech zwyciężyły s iły  odśrodkowe, a 
s iły  dośrodkowe /walczące o jedność 
narodową zostały pokonane. M ożna 
kró tko  s tw ie rdz ić : Tym i, k tó rzy  na  
ówczesnych rozsta jach n iem ieckie j 
h is to r ii podnieśli sztandar jedności, 
by ły  najszersze masy ludowe w  m ia . 
stas-h i  na wsi. Tym i, k tó rzy  s ta li na 
czele w a lk i przeciw  jedności Niemiec, 
b y li książęta. W potężnym ruchu  hu  
■dowym V  1625 r . zjednoczyła się 
spraw a społecznej rew o lu c ji j  narodo 
twej jedności, a po stronie książąt 
—  społeczna reakc ja  { zdrada in te re ­
sów narodowych i  te cechy będą od­
tąd charakteryzow ały niemieckie k ia . 
sy rządzące“ .

Podobnie ja k  w o jn y  chłopskie, tak  
i  w a lk i wolnościowe z la t  1813— 1815 
i  rew olucja  z 1848 r  zakończyły się 
ca łkow itą  klęską ludu i  zwycięstwem 
wszystkich tych  sił, k tó re  przeciwsta 
w ia ły  się demokratycznej jedności 
naredu.

W praw dzie jedność państwa zosta- 
ła  v,meszcie osiągnięta, ale dopiero 
w tedy gdy okazało się to  potrzebne 
k ie  sie rządzącej. Już w  tym  momencie 
jednak państwo to  nosiło tru ją ce  
zarodki nacjonalizm u. Powstało ono 
bowiem bez udzia łu wstępujących spo 
łecznie s ił, n ie w  w yn iku  powstania 
ludowego, anj w  w yn iku  zwycięskiej 
w o jn y  przeciwko narodowemu czy 
społecznemu uciskow i, lecz w  w yn iku  
zwycięskie j w o jn y  im peria lis tyczne j, 
p ■ Łwo n i-m ieckie  weszło do h is to r ii 
anektu jąc A lzac ję  i  Lo ta ryng ię , pod­
czas gdy we wschodnich prow incjach 
P rus ludność poNka ę ierp ia ła  pod 
zaborem bezprzykładny ucisk.

„T u ta j  —  pisze cytow any ju ż  A l­
be rt Norden — tkwda korzenie fa l.  
szvwego i  zwyrodniałego poczucia na  
rodowego szerokich rzesz narodu nie 
mieckiego, nie wyłączając części k ia - 
sy robotniczej. Zam iast szlachetnej 
dam n narodowej, le g itym u jące j się 
•w ie lk im i osiągnięciam i niem ieckich  
tw órców , filozofów , uczonych rozw i­
ja ł  się ów hu rra .pa U jo fyzm . którem u  
sukcesu m ilita rn e  ostatn ich la t prze 
w ró c iły  w  głowie i  k tó ry  p rzy  każdej 
okazji sięgał do szabli. . .Równolegle 
narasta ło  pnszalkmvate mniemanie o 
wyższości nad in n ym i narodami...

Stąd prosta ju ż  droga prowadziła 
d,r- h itle ryzm u.

D zis ia j w a łka  o jedność Niemiec 
toczy się m iędzy szerokim i masami lu  
diowymi, k tó re  jedyne zdolne' są do 
u tworzenia demokratycznego i pokojo 
wogo. państwa niemieckiego, wolnego 
<x> ducha m iiiia ry z m u , a w ie lk im i ka 
rd tn lis tam i i  spadkobiercam i prusko, 
h Gierowskiego m ilita ry *« ™ , którzy, 
n e nauczeni doświadczeniem, chcą bu 
dować 'jeszcze raz przyszłość państwa 

■ niem ieckiego na ag resji, zaborach i 
u ja rzm ia n iu  sąsiednich narodów

D la narodu polskiego, dla całego 
obozu pokoju nie is tn ie ją  na jm n ie j, 
sze w ątp liw ości, k tóre z tych walczą 
cych s ił zasługują na pełne poparcie.

Z JE D N O C Z O N E . 
D E M O K R A T Y C Z N E  N IE M C Y  —

Z A D A N IE M  C A ŁE G O  OBOZU 
P O K O JU

W  przeprowadzonych z nam i roz­
mowach nasi p rzy jac ie le  nie­
mieccy w ie lokro tn ie  daw a li 

w yraz  przekonaniu, że ja k  dotąd ta k  
i  nadal liczą na poparcie k ra jó w  obo 
zu pokoju. Całkow icie uzasadnione 
sc te ich oczekiwania. „W łaśn ie  d ła . 
tego. że N iem iecka Republika Demo- 
k i o downa iest ostoją pokojowych s ił 
ca Inch Niemiec, Zw iązek Radziecki u. 
wożą za sw ój obowiązek udzielanie  
je j  wszechstronnego poparcia i  po.

_  powiedział 22 s ierpn ia b r 
G. M. M aNnkcw. Takie  samo jes t sta 
ncw isko Polski, k ra jó w  dem okracji 
ludowej a -także szerokich rzesz spo­
łeczeństw w  k ra ja ch  kap ita lis tycz .

@| Neue Deutsche
m l it e r a t u r

fa  „B em erkungen über d ie  V e rro t- und Deutschland“ . W  jeszcze in n ym
tung  von Sprache und S til ) ,  cieka- (n r. 8) zwraca uwagę tekst re ie ra
we w spom nienia o pisarzach ( ja k  lu  K u b y , wygłoszonego na rozsze-

"  nrś 4  B « * f f  B eg egnungen  rzo pienum  Zarządu Zw iązku L i
m it M axim  G o rk i lub  w n r. 9 t łu -  , * , T. . . . ,
maczenie B ru jew icza  „M e in e  Be- tenUoW ^ im e c k m h ,  k l^ e  nna ło  
gegnungen m it Lew N iko ła je w itsch  m ieJoCe 1 * ^ l L  br.
T o ls to i“ ), tam  wreszcie zn a jd u ją  ...W iele, zbyt w iele, aby je tu  wszy 
swoje odb ic ie  g łów ne zagadnienia stkie móc wskazać, a rty k u łó w , prac,

w ierszy czy fragm entów  prozy p ros i 
o przypom nien ie- Czas w ięc zsumo-

życia lite rack iego  N.R-D .

Jeden z num erów  tego pism a (n r

nych. D la  każdego bowiem trzeźwo 
myślącego człowieka je s t jasne, że te 
same bandy hitlerowców , k tóre 7-go 
czerwca w ta rg nę ły  do wschodniego 
B e rlina  i podpa liły  dwu tow arow y na 
Placu Poczdamskim, chcia łyby p rzy  
nadarzającej się okazji podnałić na 
rozkaz am erykański całą Europę.

N ie  miejsce tu  na przypom inanie, ,. ,
ile  _ in ic ja ty w y  i w ys iłków  w łożył 
Związek Radziecki, rząd N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej, cały obóz 
pokoju, w  rozw iązanie problem u nie­
mieckiego w zgodzie z układem poez 
damskim, z poszanowaniem słusznych 
p ra w  narodu niemieckiego, z uwzgdęd
nieniem na jżyw otn ie jszych interesów : , • - ■
Polski Ludowej j wszystkich narodów
E uropy. W y s iłk i te będą kontynuowa i 8*^
ne tym  energiczniej, im  bardzie j bę- *"%
dzie rosła czelność j zachłanność boń , 
skich m ilita ry s tó w . Stan obecny, stan \
rozbicia N iem iec je s t n ien a tu ra lny  i .... ..........  ' "
niebezpieczny, p o g łę b ia n ie  sztucznej 
przepaści rozdziera jącej N iem cy, wcią
ganię N iemców zachodnich do agre- \ K 7  SZYSCY, k tó rzy  in te resu ją  
sywnego bloku a tlan tyck iego i  „a rm ii *  - sie życiem  k u ltu ra ln y m  N R D ,S L S Ä B  » i i * ™ » ,
czech zachodnich —  musi budzić co. now ych N iem iec, p o w in n i stać się
raz większy odpór sąsiadów Niemiec, s ta łym i czyte ln ikam i m iesięcznika, Y Ą / "  SRÖD p o z y c ji współczesnej przez po lic ję , w yrzucan i z m ie jsc

Przed ka to lika m i po lsk im i stoi zaś k tó ry  obok „A u fb a u “  jes t w  te j lite ra tu ry  n ie p iie c k ie j, k tó re  p racy, b ic i, osadzani w w ięz ien iu  n ie
szczególne zadanie pogłębiania za- c h w ili na jpow ażn ie jszym  organem  l i  in te resu ją  nas ja k o  źród ła  w iedzy o rezygnu ją  ze swej d ro g i, k tó rą

wać wszystkie w  je dn ym  stw ierdze­
n iu : k to  chce m ieć w yraz is ty  obraz 
przem ian, osiągnięć i  w a lk  w spó ł­
czesnej lite ra tu ry  n iem ieck ie j, m usi

ti . . ,, , i « T stać się s ta łym  odb io rcą  m iesięczni*
P a m ią tb  z Celulozy . In n y  num er ka d ' uUche L ite ra tu r “ .

( lip c o w y ) przynosi bardzo ciekawrą
rozpraw ę N yo ta  T hun  „M a ja k o w s k i Z. L.

3) zaw iera m .in . lis t Ig o ra  Newerle 
go do czyte ln ików  n iem ieckich , k tó  
rzy  dosta li tłum aczenie „A rc h ip e la  
gu ludz i odzyskanych“ , a ostatn io i

K s ią żk a  w a lc z ą c e j m ło d z ie ż y * )
dzierżgnięte j ju ż  n ic i p rzy jaźn i i 
współpracy z postępowymi chrzęści ja  
nam i w  N iem ieckie j Republice De. 
m okra tycznej, ukazyw ania we właśei- 
w ym  św ietle i  demaskowania całej 
obłudnie fa łszyw e j „chrzęści Jańskie j“  
frazeo log ii, ja k ą  w  zachodnich Niera. 
czech us iłu je  się osłonić, nie bez po­
mocy części duchowieństwa, 
m ordu i  grabieży.

te rack im  naszych p rz y ja c ió ł zza now ych Niemczech, specjalne zainte w brew  propagandzie Bonn, w brew  
O dry. Ponieważ jest to  p ism o nowe, resowanie wzbudzić pow inna  wyda- represjom  W aszyngtonu chcą dążyć 
a godne ja k  na jw iększe j popu lar- na v/ ty rn ro ku  książka Jana Rolfsa ku  zjednoczeniu sw oje j o jczyzny, 
ności, w a rto  na nie  zw rócić  uwagę. Pt- „W estdeutsches Tagebuch“ . Jak Całość pa m ię tn ika  d z ie li się na 

M iesięczn ik „N eue -deutsebe L ite - ¿U? P o d ty tu ł podkreśla jest to cztery p o ry  ro k u : „Jesień -  A m i
ra tu r “  zaczął w ychodzić dop iero  w  ^  °  i G  " l  S°  llom e ! > " Z ^ a - J a s n o s c  z m .

P lany ty ra  ro k u . P ierw szy num er ukaza ł ^ . ^ h o d m o - m e m r e c M  z oku- m onego m ro k u “ , „W rosną  -  Jestes* 
i  , . . /  . , . pa c ją  im p e ria lis tó w  am erykańskich i  m y  go tow i , „L a to  —  K u  jedrtości .

s X1/111 u, a więc os a n io  o rzy adenauerowskjm  neo-h itleryzm em . W  wydarzenia jednego ro k u  wpisa-

*  - Z l r b  ZHZ7t ‘ T f  W ,C W  osobistego „¡«m o l po- n ,  h is to r i i  g ru p y  m lo d z L p ,
p  j  f  . J ’°  .° m ® Jf  m ię tn ika  au to r k reś li obraz m łodz ie  stanowiącej jedną z kom órek a k ty

7 października N iem iecka Republi- , T i* » /w o rczosm  ) jest Aw ią- żOWego ruchu  oporu  wobec zakusów w is tów  ta jnego F .D J . A u to r, bele-
ka  D em ok r a tyczu a wkracza w  T>iatv zek L ite ia o w  N iem ieckich . Redakto j j i - i  ^  ’iJU iiiuM uiyuR id w_icA.zd, w puity «.l podporządkowanego mocodawcom  try z u ia c  sw oia pam ie tn kow a nar-
rok  sw&gro is tn y m  a. Towarzyszą je j rem  naczelnym  zosta ł znany i  u nas f  _  '  i 5  j  vt ls i.  ̂ F ę ' . V ,
uczucia sym pa tii całego obozu pokoju.1 a u to r Spotkań nad E b ro “  W il l i  ' ' faszy "S tonsklj n f^ąd u  z bonn . iNa rac ję , m e zaciera p raw dy, ze K laus, 
Towarzyszą je j uczuca sym pa tii na- t, , , . , . ’ . , ka rtach  pam ię tn ika  obejm ującego E duard  czy E r ik a  są n ie  ty lk o  boba
rodu polskiego, k tó ry  w ie że każdy e. ' . a num e5 tcg? ciekawe- okres ostatn iego  roku  Jan R olfa od- te ram i jego wspom nień ale także 
dKień dobrosąsiedzkiej współpracy po gp m iesięczm ka do rów nu je  objętos- no tow u je  w  bezpośredni i  bezpreten - pos tac iam i re a ln y m i ko n k re tn ym i 
mnaza szeregi naszych p rzy ja c ió ł za c ia  so lidn ie  „n a b ite i , p raw ie  zawsze • i 1 - .  t  1 p  . ‘ . . y ^  , 5 ’
O drą i  Nysą. p o s z ło  dw ustustron ’cowei k s S e  to n a ln y  sposob rożne fo rm y  agi- a jednocześnie -  p rzyk ła d a m i i

Skromne sa tradyc le  p rz y ja ź n i o  • - - • r  J . ‘  tacJi, d y w e rs ji i  sabotażu, w  k tó rych  sym bo lam i te j postawy, k tó rą  swo*
polsko-niem ieckiej w  m in ionych yde.' , ważności i  ro b  ego pism a de- św iadom a swej nowej d ro g i znaczna ją  codzienną pracą i  w a lką  poświad-
kach z w in y  sztucznie podsycanej nie , ,  su-f t e®° zawa**°®c jakościow a, część m łodzieży zachodnio-niem iec- cza część m łodzieży N iem iec zachód 
nawiśei m iędzy obu naszym i narodu. 1 ub ł k u ją  w tym  p iśm ie swoje prace k ie j p ro testu je  przeciw ko otum ania- n j ch  w idząca p rzysz l- m iejsce swej
m i. W a rto  wiec tym  bardzie j przy- n a jw y b itn ie js i tw ó rc y  współczesnej n iu  na rod u ' n iem ieckiego hasłam i zjednoczonej o jczyzny w  obozie po- pomieć słowa B e ttm y  ycn A rn im , i • • m r „ j , . . . - °  i jm n u u o i ic j  ojczyzny w onuzic po
p rzy ja c ió łk i Goethego, k tó ra  w  1848 r j  - - ^ t u r y  m em ie.Jue j. La m  Bodo odradzającego się faszyzmu. stępu i  poko ju .
zacięcie w a lczyła  aż do pełnego suk- u “ *e a ru .row a ł po raz pierwszy swój P am ię tn ikow e zap iski m łodego p i-  Czytając „W estdeutsches Ta<m*
cesu o uw oln ienie z tnóabickiego w ie. szkic pow ieściow y „P a tr io c i“ , W i l l i  garza w prow adza ją  nas w  k lim a t buch“  n ie  szukam y osiągnięć czv

mankamentów^ h tc rack ie j °  n . t n i f
ła  Ofna w tedy te słuszne słowa: „ Oba , J 0? " °  , , P. ra j? ceg °  w środkach w o g a  po- Książka pod tym  względem nie ma
narody nie ścieżki wojenne, na któ- row e£ °  In r .  z j ,  tam  ukazyw a ły  się k o ju , wo lności i  postępu. M ło d z i bo- chyba w ie lk ich  a m b ic ji i  n ie  to  w 
rych się wzajemnie wykrwawiyą, rozp raw y poświęcone zw iązkom  K a- jo w n ic y , tro p ie n i i  prześladowani n ie j jest ważne. W ażna jest przede 
ale dr ega zgody mogłaby doprpwadzic ro la  M arksa z lite ra tu ra  (nr. 3 i  n r . J 1
rln szczęścia“  , i i  . . . . . , ------------------  wszystkim  je j ideowa wvm owa, wy-
ao s z c z u c iu  . 5 ) ,  a r t y k u ły  in ic ju ją c e  ż y w e  d y s - *) Jan R o lfs : Westcteutsches Tagebuch,

W ito ld  Jankow ski kus ję  ( ja k  w  n r. 6  a r ty k u ł W eiskop- Leben'" i un?en ° arde' VerlaSBerlin 1953.
m owa dokum entu, protestu, wezwą-

Krytyka sobie a iDidorunia sobie
O J, panowie redaktorzy, źle się 

dzieje z k ry ty k ą  film o io ą ! Po. 
winna ona wyjaśniać, wychowywać, 
przekonywać, zdobywać 
nie i  au to ry te t wśród

nie to nie zanadto ryzykowne, pano.
wie redaktorzy i

______________________________ B io rąc  do rę k i ten dokum ent d z i­
s ia j, po ponurych i  bolesnych 

r  r n / r  i - , / - ,  T> r r \  a v n  t t  dniach w yb o ró w  w  Niemczech, w i. 
L i i i  JJU U t n A K C J I dz;m y  w n im  toJtoo wszystko op ty .

m is tyczny i  zw ycięski osta'ecznie do 
w ód w ia ry  w  zdrowe s iły  narodu, w 
zdrowe s iły  m łodzieży, k tó ra  n ie  da 
się zatruć jadem  do k tryn y , niosącej 
po raz d ru g i w idm o zniszczeniaA  publiczność w a li, panowie re . 

doktorzy. Ogonki nie m a le ją , lecz
N a pewno czasami rzeczywistość rosną. Ludzie się św ietnie bawią, de  j  j  au t0 j  ' pam ię tn ika

sobie uzna. film ow a  potw ierdza to ryzykowne szą, sala raz po raz huczy śmiechem, 
m iłośników  tw ierdzenie. Tak było np. z „Zagu- Tacy nieposłuszni k ry tyko m  są ci lu-

D ziesią te j M uzy, a ona (to  znaczy: b icnym i m elodiam i“ . Publiczność sza dzie, panowie redaktorzy.
k ry ty k a  film ow a, a nie Dziesiąta  
M uza) przede wszystkim  się boczy, 
przede wszystkim  —  za przeproszą, 
niem  —  psioczy. I  skutek tak i, że je j  
au to ry te t chw ieje %ię niebezpiecznie 
zaufanie do n ie j maleje, usta la  się 
coraz bardzie j zasada, że k ry ty k a  
sobie a w idow nia sobie.

Niebezpieczna to zasada, panowie 
red ak to rzy !  0  czym bowiem ta  zasa. 
da świadczy? O e lita ryzow an iu  się 
k ry ty k i,  o buddyzacji tw ierdzeń f i l .  
moioych. o fe tyszyzac ji recept este­
tycznych, o m ija n iu  się z przecięt. 
nym widzem to Świadczy, po,nowie 
redaktorzy.

Oczymście, m.ożna p rzy ją ć  ryzy  
kowne założenie, że świadczy to prze 
de wszystkim  źle o w idow n i. Że w i- 
doumia niewyrobiona, niewybredna, 
bez gustu, bez znajomości rzeczy, t ry

la ła  w  ogonkach przed kasam i lcin, 
a k ry ty k a  rzucała grom y. A le  publicz  
ność dość szybko ostygła. I  z k in  
wychodziła zawiedziona.

A le  po obejrzeniu ,,S praw y do za. 
ła tw ien ia “  postanawia p rzy jść  jesz­
cze raz. I  ogonki nie topnie ją. Ko.

kończy
swoje zap iski s łow am i nadzie i, gdy 
w ybiega m yślą w  przyszłość w spó l­
nych, zjednoczonych N iem iec, cho­
ciaż nadzie ja  to  wym agająca w ie lk ie  
go ha rtu , a m yśl w ie lu  czynów, w i­
dz im y n im  przedstaw icie la tych

Coś tu  złego się dzieje.

Może czas na  wyjaśnien ia? Sam
nie p o tra fię  ich sobie i  innym  udzie. , , , . . .

_. . szeregów m łodzieży n iem ieck ie j, ktolic, unęc zwracam się do P. T. Re- . °  t  , , , 1 . . , . K , .
d a k c ji ra  z w ł asciwe] d ro g i ju z  n ie  zejdzie.

I  gdy po zam knięciu pam ię tn ika  
N ie  mówię,, że „S praw a do załat. w racam y do o tw ie ra jące j jego ka rty

media się podoba,, je s t na pewno ja -  w ien ia“  nie ma swoich braków. M a. de dyka c ji „Ź ró d łu  naszych s i ł __
kim ś polskim  „bestste llerem “  film o  /  to poważne. N ie  mówię, że k ry ty -  N iem ieck ie j Republice D cm okratvcz
ivym . A k ry ty k a  film o w a  jednogłos- cy są zobowiązani do uzgadniania  nej “  —  cała książka nabiera sensu

szydzi, grom i, boczy .,ię, swoich op in ii z tzw, op in ią publicz. jirzyrzeczenia, k tó re  praw dziw ie  po-
ną. N ie. K ry ty c y  są zobowiązani do stępowa część m łodzieży zachodnio*

n iem ieck ie j rea lizu je  i  rea lizować

nie d rw i,
i  —  za przeproszeniem  —  psioczy.

Przeczytałem recenzję w  „Ż yc iu  własnych twórczych sądów. 
L ite rack im “ . P onury  osądzacz spraw
dził, że f i lm  nie zgadza się z jego 
receptą i  „causa f in ita “ . F ilm  rze­
komo —  za przeproszeniem  —  do 
bani. Przeczytałem recenzję w  ..Prze 
glądzie K u ltu ra ln y m “ . F ilm  pokle­
pano po n ie rozgarn ię te j buźce, 
pchnięto de lika tn ie  kolankiem  n iże j 
pleców —  { „causa, f in i ta “ . Przeczy* 

w ia lna, przyzwyczajona do ła tw ych f afem recenzję w „N o w e j K u ltu rze “ .
wzruszeń. N atom iast on i —  areopag 
dostojnych osądzaczy je s t wyrobio-

Czy nie ¡ma tu  jednak w in y  sno­
bizmu krytykanckiego? A  może zru. 
tynizowanie sądów nadm ierną fa ­
chowością? A lbo brak świeżości spój. 
rżenia? Lub  trak tow anie  każdego 
f i lm u  polskiego jako obrachunku bi­
lansowego z „F ilm e m  Polskim “ ?

N ie  wiem, panowie redaktorzy. 
A le  sygnalizu ję  ten problem jako

będzie.
D latego książka Jana Rolfsa jest 

książką i naszą.

Z. L.

A u to r  początkował f ilm  na cztery problem niebezpieczny. Z a jm ijc ie  się 
rzeczywistości i  „causa f in ita " .  Prze nim, panowie redaktorzy z myślą o

ny, wybredny, ma gust, zna się na czytałem recenzję w  „D z iś  i  J u tro “ , prostym , przeciętnym  w tś tu  i  ezy§el
rzeczy, je s t subtelny, nie idzie na 
lep tandety doznań.

Czy jednak tak  jes t, czy twierdze

l  tu  z /wielką m iłością chrześcijan- n ik li, 
ską potraktowano f i lm  jako  praw ie  
ramotę.

poważaniem i  troską  
Zenobiusz Glon

CZYTAJCIE
„SŁOWO P01ÜZEGHÍÍE"
P I S M O  C O D 7 R MM E
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N a dnie zatoki Su. 
cham skiej znalezio­
no płaskorzeźbę l i ­
czącą ponad dwa ty  
siące la t. Przedsta­

w ia  ona .siedzącą na krześle ko 
bietę, k tó ra  obejm uje tulącego 
się do je j kolan chłopca i  g ru ­
pę dziewczynek.

Pod wodą znaleziono również 
resz tk i p ras ta rych  m u r ó w A r ­
cheolodzy przypuszczają, że an 
tyczne m iasto Dioskuria_' zn a j­
dowało się w  re jon ie  dzisiejszej 
Suchum ii i  że część tego m iasta 
leży obecnie na dnie zatoki su 
chum skie j.

F rancis  Jourda ina, uważane by zakończeniu W o jn y  S tu le tn ie j lepsze rozw iązanie plastyczne
ło  ówcześnie za wydarzenie nie przeżyło okres w ielk iego roz. kostium ów i  dekoracji do te j 
ważne, po prostu narodziny wo ju i  sta ło  się ważnym ośrod- opery. ^
jeszcze jednego salonu g ru p u ją  kiem handlowym. Tam  też w  Zespół te a tru  p rzys tą p ił oo 
cego a rtys tów  „niezależnych“ . X V  w ieku powstaje sztuka prób nad baletem Czajkowskie

dzę chłopów w  przedwojennej
S łowacji, oraz komedia „P ią te k  
trzynastego“ .

F E S T IW A L  W  P H E N IA N IE  POW RÓT F R A N C U S K IC H  
W  Pheni&nie zakon. F ILM O W C Ó W  Z M E K S 1 K U  

do te j W M g  « * #  się f i ! G rupa francusk ich  film ów .%
czył się F es tiw a l f i l
mów^ radzieckich i ców z reżyserem Yvesem A lle . 
k ra jó w  dem okracji g reąem i  parą  popularnych a r. 
luaowej. Festiw a l ty Stów, Gerardem Phiłipem

Jednak ju ż  w  następnym roku rzeźbiarska, mocno zwązana z go „Dziadek do orzechów ,k tó  Pnść * M ichele M organ na czele nie
odniósł n iebyw ały gotyckim i tradyc jam i francus- ra  ukaże się w  nowej reżyserii w idzdw w ynosiła dziennie około "

sukces, gdyż wystaw iono tam  kim i. W p ływ  je j szybko obej- i choreograf u. b. astępnym przed , ■ ób -vy  tygod- urnle“ :^cz“ e®° pobytu w
. *« o_r_r___ 1 .  ■ j i___ sfnwieTiiem hedzie nowv ba le t u Meksyku. F rancuscy a rtvsc i

salon ten
ly

2074 dzieła, w  tym  obrazy ta ­ m uje całą Szampanię i W o  W * L S  ^  n i ^ X n ^  S

F estiw a l 
ik im  po­

wodzeniem, że przeciętnie ilość dawno pow róciła do k ra ju  z
dwumiesięcznego 
Meksyku. Francuscy a rtyśc i

k ich m istrzów , ja k  Cezanne, opiera się ona nowym prądom, ^ ^ a t" ^ ^ . ; ’^ a rta k “  W r ®‘ „M ia s to  n ieu jarzm ione“  i  „W a r  uf.??,1” ! 6: Z _ ! } “ ? ! ,Cam! _ me^ !  
Pu vis a© Chavanne, R enoir i k tóre w raz z dworem Francisa Mmsiejewa.
Toulouse Lautrec, M arąuet. ka I  p łyną do F ra n c ji z Włoch.
Następne la ta  u s ta liły  na za 
wsze ju ż  renomę salonu jesień 
nego, k tó ry  s ta ł się odtąd, t r a ­
dycy jnym  salonem sztuk i f ra n  
cuskiej, a wystaw ien ie tam  
dzieła decyduje często o ka rie  
rze i  powodzeniu młodych tw ó r 
ców.

W  roku 1954-

K O N C E R T Y  D A W N E J  
M U Z Y K I P O LS K IE J

R Z A D K I P O K A Z  S Z T U K I
W  mieście Troyes we F ra n ­

c ji zorganizowano obecnie eie-

YdsK nrzewidu szawa", rum uńsk i „ M it r ia  K o ­
je  się wystaw ien ie op e rV „D z ie  k ?r ‘‘- czechosłowacki Porwą- 
ci radości“  Korczm ariew a, > m ongolski Bohaterowie 
„Opowieść o grodze K itieże“ , M onąo lii , b u łg a isk i _ „Nasza
—  R im ski-Korsakowa, „O te llo “  ™ a  > Uznanie pubhcz
-  Verdiego oraz ba le ty „T a ra s  1 1 k ry ty k ó w  zyskały f i lm y
B ulba“  Sołowiewa-Siedogo, dokum entalne: radziecki „B u .
„Śladem grom u“ 
wa.

kańskim i na k ręc ili tam  f i lm  
„G rę  rozpoczęto“  wg. sce. 
nariusza J. P. S a rtre ‘a.

K a ra -K a ra je " dowa K an a łu “  i  po lski „W a r-
szawa“  oraz bu łgarsk i —  „T ro s  S Ł O W N IK  P O E Z J I I  PR O ZY 

F ilh a rm on ia  w  Poz- ka  o dzieci“ , obrazujący życie M IC K IE W IC Z A
naniu rozpoczęła cie K O N C E R T  dz ied koreańskich w  B u łg a r ii. k ie row nictw em  profeso.
d a w L T m u z y k i1 pob P IA N IS T Y  B U ŁG A R S K IE G O  N Q W E  F IL M Y  C Z E S K IE  rów  po lon is ty ld  na un iw ersyte.

W  Czechosłowacji rea lizu je  ru n iu  —  Stefana H rabca isk ie j. W ykonawcam i w  Państwowej F ilh a rm o n ii

50 L A T
S A L O N U  JE S IE N N E G O

kaw y pokaz dzieł sztuki połud- dwóch pierwszych koncertów, w. W arszaw ie w ys tą p ił w y b itn y
niowej Szampanii. Najw iększe ja k ie  m ia ły  miejsce w  Pozna, U U A  h istoryczne j. Reżyser O. Pe są prace nai
zainteresowanie zwiedzającej m u, była  o rk iestra  kam era lna C a p i ogram wieczoru po ży ły  y  ( trzema f i l  ?  ™ a
publiczności budzi zbiór orygi Państwowej F ilh a rm o n ii oraz *»« Porocz koncertu b-m oll Czaj trzem a f i l -  p o ^ j i  , prozy A .

niowej* Szampanii. Najw iększe ja k ie  m ia ły  miejsce w  Pozna! p ian is ta  bu łga rsk i O tto  L i b d c h . , « « K o n r a d a  Górskiego prowadzo.
zainteresowanie zwiedzającej 
publiczności budzj zbiór o ryg i-

S łyny pa rysk i salon jesienny nalnych rzeźb z końca XV-ego cnur cm^pięcy , męsn. poa uy- .....na słynyeh s powieściach A . p racu ie  obecnie k ilkuna s tu  stu-
W  pracow ni

słownikiem  
M ickiew icza, 

s łow nikarsk ie j

ro rn  a d z 11

x a ., is tw u w e j m u l i l i  ™  koWskiee-o —  dzieła w s D Ó łc z e , m am i, k tó rych  treść oparta  je s tchor chłopięcy i  męski pod dy- Kowskiego —  dzielą wspoiczes : łvnv ffh uowieściach A
re k r ia  Stefana Stulierosza. Pych kom pozytorow bu łgar- “ a srynycn powiesciacn a . -------- ----------------------------------

Prosrram koncertów zaw iera ł sk ich : „U w e rtu ra  Bohaterska“ , U ra ska  p t. .,Jan Hus , „K im  dentów i  absolwentów^ polon isty 
u tw o ry  Anonymusa, Jana z ” 9 wrzesień“  Pancho W ład igo. ' ^ p „ t i-;! 'i™ *'Onrócz k i, k tó rzy  op ierając się na p ie r 
Lu b lina  W acława z Szamotuł, row a, u tw o ij napisany w  p ią tą  „P rzec iw  ^wszystkim  . Uprocz Wodrukach oraz na najlepszych
Gorczyckiego, ‘ 
czewskiego,

zrumi^^^^pierwsTOgo11 ^ c ^ r a ju  °P a r ta  na m otywach ludowych. sza Jarosław a Z ro ta la . a obecnie przystąp iono do in ten
stud ia  dawnej m uzyki po lskie j, ^ a  te u tw o ry  wykonane zo- W  w ytw ó rn iach  słowackich sywnej p racy nad_ opracowa.

s ta ły  po raz p ierwszy w  Polsce, nakręcany je s t f i lm  „P ole nie- niem jego prozy. W ydanie tego 
N O W Y  ZESPÓ Ł P IE Ś N I zorane“  wedługo powieści P. s łownika p ro je k tu je  się na rok

I  T A N G A  F IŃ S K I K O M P O ZY TO R  Jilem nickiego, obrazujący ne. 1955, w  stulecie śm ierci poety.
W  POLSCE ----------------------------------------------- 1------------------------------------------------------

Marquet —  Port d’Audierne

niejsze dzieła m a la rzy francus. 
k ich obchodzi w  tym  roku swo­
je  , .złote wesele“ . O twarcie 
pierwszego „sa lonu“  na począt 
ku  listopada 1903 roku, zorga­
nizowane przez a rch itek ta

Komenda Główna „S łużba , T . ,
Polsce“  w  W arszaw ie orga- zaproszenie K om ite tu
ndzuje C entra lny Zespół Pies- W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za- 
n i i ‘ Tańca „S łużba Polsce“ . iTranicą p rzyby ł do Polski na- 

Zgłoszenia zainteresowanych ®zdny  dyrygen t o rk ies try  sym- 
kandydatów p rzy jm u je  Ko. {™ }czael  Raaia
menda Główna P.O. . „S łużba N l l>s Emo Fougstedt. W  czasie 
Polsce“  u l. N owow ie jska n r. 26 swego dwutygodniowego pobytu

a rtys ta  f iń s k i dyrygow ał kon- 
N O W Y  SEZO N  certam i w  K rakow ie  i  w  W ar.

W  L E N IN G R A D Z K IE J  szawie.
O PERZE

„  , . , . . . _ .  F E S T IW A L
T e a tr opery i  ba le tu im . K i -  w  MENTONTE

row a w  Lem ngradzie praygoto.
Wuje w  nowym sezonie szereg C zw arty  fe s tiw a l m uzyki ka 
ciekawych przedstaw ień. N a j. m era lne j w  M entonie stanowi 

Najciekawsze zabytk i pochodzą bliższą prem ierą będzie „K n ia ź  n ie jako  przegląd ’ najlepszych 
z 50 kościołów departam entu Ig o r“  Borodina w  ciekawym u tw orów  kam eralnych klasycz. 
l ‘Hube. Są to dzieła a rtys tów  i  o ryg ina lnym  opracowaniu nych i  współczesnych. Szcze- 
należących do szkoły rzeźbiar- i  in sce n iza c ji. Zorganizowano goln ie św ietnie wykonano u tw o 
sk ie j, ja k a  w  tym  okresie po- wśród lęningradzkich a rtys . r y  Haendla. M ozarta, Bacha i  
w sta ła  w  Troyes. M iasto to  po tów .p lastyków  konkurs na na j B e li Bartoca.

< H e (& w n a tfr ii SLeełiy,

/ E D N O  z najświetniejszych nazwisk w spó ł-' 
czesnej sztuki europejskiej; nowator, który 
zrewolucjonizował teatr narzucając mu 
własne formy i  własny styl; artysta, któ­
rego znaczenie dla sceny niemieckiej jest 

równie doniosłe i  przełomowe, jak twórczość Stani­
sławskiego dla teatru rosyjskiego. Max Reinhardt, naj­
większy —  jak dotąd —  z reżyserów Niemiec i  Austrii, 
należy dziś do artystów zapomnianych, a tradycje je­
go teatru coraz rzadziej znajdują kontynuatorów.

Urodzony w Wiedniu, wychowywał się w Berlinie w 
okresie rozkwitu naturalizmu. Ibsen i  Hauptmann fo r­
mują wówczas smak estetyczny i  styl epoki. Działal­
ność ich budząc sprzeciw zachęca tym samym innych 
do prób przezwyciężenia dotychczasowych osiągnięć 
tych pisarzy. W początkach naszego wieku powstaje 
nowy kierunek w dramacie: neoromantyzm. I  właśnie 
Reinhardt umiał wprowadzić go na scenę w pełnym 
blasku. M iody , eneigiczny, od raźny dyrektór „K  am- 
m e r s p i e l e t h e a t e r “  i  ,,D e u t c h e  s t h e a t e r “  
przedstawia publiczności berlińskiej dzieła młodych 
dramaturgów: Eulenberga, Hoffmannsthala, Carla 
VolhnóHera, Wilhelma Schmidta i innych.

Ale Reinhardt .sięga również do repertuaru klasycz­
nego i  właśnie wielcy klasycy dostarczają mu okazji 
do jego olśniewających inscenizacji. Tworząc nową 
wizję Szekspira na scenach niemieckich realizuje swój 
styl uznany wówczas za najlepszy ze stylów teatru no­
woczesnego: monumentalizm. Przykładem takiego po 
reinhardtowsku wystawionego dzieła może być „K ró l 
Edyp“  wystawiony na olbrzymiej arenie cyrku Schu­
manna. Reinhardt po mistrzowsku operuje tłumami 
statystów. angażuje chóry, włączą do widowiska or­
kiestrę symfoniczną., balet, osiaga zdumiewające ej kiy 
przez nowe sposoby zastosowania świateł.

Przeto tn twórczości reżvsersk:c i Reihardta test
rok 1013. bedv opracowuje i  un stawia erki wieU-irh 
tragedii Szeksnira i  kiedy przywraca scente niemiec­
k ie j Buchnera, wrstmriniar. iego U” 'rznsaiora a jakże 
nowatorska i  współczesna ,,Śmierć Dantona“ .

Reinhardt nie zamyka sie tylko w ramach normal­

nych warunków teatru. Montuje swe widowiska na 
wolnym powietrzu, w cyrkach, przed frontonami ka­
tedr. Jednym z najwspanialszych osiągnięć takiego 
sposobu traktowania sztuki scenicznej jest chyba wy­
stawienie moralitetu o Jedermanie Hugona, von Hof- 
frńannsthala podczas mozarlowskich uroczystości w 
Salzburgu. Połączenie naturalnych dekoracji, jakie 
stanowiła stara świątynia, znakomita gra aktorów, po­
rywający tekst poetycki Hoffmannsthala pozwoliły 
stworzyć Reinhardtowi arcydzieło inscenizacji i  in­
wencji reżyserskiej. „Jedermann“  może uchodzić za 
jeden z najlepszych wzorów z twórczego stylu Rein- 
hardta. Ale jest też i zapowiedzią zmierzchu lego stf- 
lu. Przeładowanie i  zbytni, przepych wystawy, kiero­
wanie uwagi widza na blask i urok elementów a rugo- 
rzędnych sprawiło, że przygłuszone zostały istotne 
elementy utworu draż uityczr-ego: iegn duszo: ¡¡owo. 
Reinhardt odchodząc coraz hardziej od realizmu zna­
lazł się na złej drodze eksperymentów formalistycz- 
nych, która zawiodła go w krąg ekspresjonistycznych 
jałowych prób, skazanych z góry na niepowodzenie. 
Styl Reirhardta powoi; wyrodnieje, nic trocar jednak 
jeszcze długo na atrakcyjności. Publiczność europej­
ska jest mu wierna do ostatka. Ogromna tłumv podzi­
wiały jego inscenizację w teatrach Berlina i Wiednia, 
podziwiały go na scenach Europy zachodniej i  Ame­
ryki.

Dzisiaj, z perspektywy lat, można słusznie osadzić 
dzieło Reinhardt«. Był zawsze twórcą odważnym, 
zawsze ciekawym nowych sposobów ukazania piękna, 
jak nikt um iał wyrażać językiem widowiska sceniczne­
go styl i  tendencję epoki —- ale błądził.

B lydził przez podejrzliwy stosunek do realizmu, 
przez przecenianie formy zewnętrznej widowiska, a 
takie przez zbytnią chłonność wobec nowatorskich, nie 
zawsze- twórczych prądów. Mimo tych błędów Max 
Reinhardt pozostanie obok Stanisławskiego jednym z 
najbardziej przełomowych twórców sceny europejskiej 
ostatnich czasów.

E r -  1-

70-lec ie  działalności,, Deutsciies Theater"
29 września obchodził „ Deutsches Theater“  w  B erlin ie  

70-lecie swego is tn ien ia  —  od roku  19iS te a tr ten p rz y ją ł 
nazwę: M ax R e inha rd t Deutsches Theater.

H is to r ia  tego te a tru  je s t niezwykle ciekawa. Założycielem  
i  w ie lo le tn im  kie row n ik iem  był znany autor, komediowy 
VA rrange , k tó ry  w  la tach siedemdziesiątych m inionego s tu ­
lecia w raz z k ilk u  p rzy jac ió ła m i daje p rzy  ul. Schumann, 
strasse pierwsze przedstaw ienia. W  „Deutsches Theater“  w y. 
stępu ją  w  tych la tach znani a rtyśc i n iem ieckie j sceny Josef 
Karne, M ax Pohl, O tto Somme-rstorf a także Teresina: Ges- 
sner. Ponieważ „Deutsches Theater“  w  tym  czasie nie ma 
a m b ic ji odkryw ania nowych dróg i  szukania noaoych stylów , 
daje re p e rtu a r przeważnie sztuk klasycznych lub nowoczes­
nych o charakterze epigońskim,, trochę naśladując s ty l w ie. 
dońskiego B u rg th e a te r  —  w  w ykonaniu kostium ów i  insce­
n iz a c ji pozstając pod dużym wpływem  g ru p y  Meinigenczyków.

Po dziesięcioletnim k ie row aniu  „Deutsches Theater“  I’A r .  
ronge wzbogaciwszy się opuszcza tea tr, a zespół się rozpada. 
(Jest to okres, kiedy we Włoszech Rossi, S alvm i, N ove lli, 
Eleonora Duse w prow adza ją nowy rea lis tyczny albo na tu ra . 
Ustyczny s ty l w tea trze).

Po pewnej przeruńe w znaw ia działalność „Deutsches Thea­
te r“ , pod dyrekc ją  O tto  B rahm a, k tó ry  zapoznawszy się z no. 
w ym  sty lem  g ry  w teatrze we Włoszech w ystaw ia  „ In try g ę  
i  m iłość“  Schile ra w r .  189U. Przedstawienie to zapoczątko. 
w uje  całą serię sztuk (przeważnie H a up tm a nna 'i Ibsena) o s il­
nym  n a tu r  atletycznym  u jęciu . K iedy  w  la tach 1905— 1933 dy. 
rektorem  „Deutsches Theater“  zostaje M ax R e inhard t, okres 
ten stanow i w ie lk i przełom nie ty lko  na te j tea tra lne j scenie, 
ale w  ogóle w całym, niemieckim, teatrze.

Wielldm powodzeniem, cieszy się obecnie „Otello“ , w y  
stawiony w „Deutches Theater“
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